
CUKROWNIA „IRENA“ PRZODUJE
W TEGOROCZNEJ KAMPANII
W ramach prowadzonego współzawodnictwa pracy pomiędzy poszcze­

gólnymi cukrowniami w okresie bież. kampanii do dnia 25 listopada br. 
zakreślony plan produkcji przekroczyło 18 cukrowni, biorących udział 
w kampanii. Największe przekroczenie planu osiągnęła cukrownia 
„IRENA“ uzyskując 170 proc. planu. Na drugim miejscu znajduje się 
cukrownia „BOROWICZKI“ (146 proc. planu), następnie cukrownia 
„ZDUNY" (135 proc.) „JANIKOWO“ (120 proc.), „ŚWIDNICA" (119 
proc.), „OSTROWY“ (118 proc.). Pozostałe cukrownie wykonują dotyeh 
czas od 100 do 115 proc. Planowanej produkcji.

4̂-“i i...... ......... .........

e M  s i o l e

CtOSMRZEM
P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

Roki : GDAŃSK, »DYNIA —  SOBOTA, IS GRUDNIA 1947 R. Nr 177

Województwo gdańskie
na pierwszym miejscu 
w  s p ł a c i e
podatku gruntowego

Na konferencji wojewódzkich peł­
nomocników do spraw podatku grun 
towego, która odbyła się w Warsza­
wie stwierdzono, że woj. gdańskie 
najlepiej wywiązało się z akcji podat 
kowej. Zaległości podatkowe za rok 
ubiegły spłacono w 99 procentach, 
wpłaty gotówkowe za rok bieżący 
wyniosły 9i),2 procent i splata podał 
ku w zbożu wynosiła 99,6 procent. 
Wynik ten zawdzięczać należy spraw 
nie funkcjonującemu aparatowi jf,d 
ministracyjnemu województwa,, sze­
rokiej akcji uświadamiającej i obo­
wiązkowości rolnika gdańskiego.

Plan inwestycyjny
na rok 1948

Prace nad planem inwestycyjnym 
dobiegają końca. Projekt ustawy 
o państwowym planie inwestycyj­
nym na rok 1948 w najbliższych 
dniąch wniesiony będzie na Komi­
tet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
po czym zostanie przedstawiony Ra­
dzie Ministrów do zatwierdzenia.

Chemikalia z ZSRR
dla zwalczania
stonki ziemniaczanej

Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
zakupiło w ZSRR na sumę 17 mil. 
i ł  — 150 ton dwuchloretanu, dla ce­
lów wiosennej akcji zwalczania 
stonki ziemniaczanej.

Nowe
umowy cumownicze
w  p o rta c h

W związku z wygaśnięciem umo- 
wy cumowniczej z firmami „Tryton , 
„Kaper“ i „Cuma“ Główny Urząd 
Morski dokonał nowego podziału por 
tów na strefy cumownicze. Firmie 
„Tryton“, która jest spółdzielnią, 
GUM postanowił udzielić zezwolenia 
na wykonywanie prac cumowniczych 
ną czas nieograniczony, przy czym 
jednakże obowiązuje 3-miesięczne 
wypowiedzenie. Dwie pozostałe fir­
my otrzymały zezwolenie na prowa­
dzenie prac w roku 1948 z warun­
kiem 1-miesięcznego wypowiedzenia. 

-----o-----

Izba Reprezentantów
przyjęła ustawę
i  pomocy tymczasowej

WASZYNGTON, 12.12. (PAP). — 
Izba Reprezentantów przyjęła usta­
wę o pomocy tymczasowej dla Fran­
cji, Austrii ,Włoch i Chin w łącznej 
wysokości 590 milionów dolarów.

ANGLO- RADZIECKIE POROZUMIENIE HANDLOWE
Anglia otrzyma zboże radzieckie
wzamian za maszyny i urządzenia fabryczne

MOSKWA, 12.12. (PAP). Dn. 10 grudnia br. zakończono pierwszy etap 
rokowań anglo - radzieckich w sprawie dostaw wzajemnych i w sprawie 
zmiany warunków spłaty kredytu udzielonego w czasie wojny.

Wobec tego, że we wszystkich głównych sprawach osiągnięto porozu­
mienie, minister handlu zagranicznego Wielkiej Brytanii Harold Wilson 
wyjechał dnia 10 bm. do Londynu.

Ze strony brytyjskiej rokowania z ministerstwem handlu zagranicznego 
ZSRR kontynuować będzie ambasador brytyjski w Moskwie Peterson.
MOSKWA 12.12, (PAP). Jak dono Na wiosnę przyszłego roku przepro­

si agencja TASS, w brytyjsko - ra- j wadzone będą rozmowy w sprawie do 
dzłeckich rokowaniach handlowych staw drzewa radzieckiego dla Wiel- 
osiągnięto już porozumienie w naj- kiej Brytanii.
ważniejszych punktach. Wobec tego Osiągnięto już zasadnicze porozu- 
brytyjski minister handlu Harold mienie w tej kwestii. Pozostają do k- 
Wilson wyjechał z Moskwy do Lon stalenia ceny i ilości, 
dynu. Minister Wilson, ko.cy bew Minister Wilson oznajmił Izbie, że 
w Moskwie przez 5 dni, prowadząc ambasador brytyjski w Moskwie Sir 
w dalszym ciągu rozmowy handlowe jyiaurice Peterson prowadzi w dal- 
i finansowe, rozpoczęte w lipcu br., SZyni ciągu rokowania i kieruje pra- 
opuścil Moskwę wraz z 2 członka- cami delegacji angielskiej.
mi brytyjskiej misji handlowej.

Pozostali 4 członkowie misji pro­
wadzić będą nadal rokowania pod

Po oświadczeniu ministra Wilsona 
Anthóny Eden wyraził mu w imieniu 
opozycji gorące uznanie za osiągnię--------- *------  ‘  < , i. i  U jJ U ó y L J l  g U i .  c£V_C L L Ł llt t ll ic :

przewodnictwem ^amjoasadora^Dr^yj , ^  porozumienia ze Związkiem Ra-
dzieckim.

Zerwanie rokowań 
anglo-kanadyjskich

LONDYN, 12.12. (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Ottawy, żę brytyj­
sko - kanadyjskie rokowania żyw­
nościowe nie doprowadziły do żadne­
go wyniku i misja brytyjska opuściła 
Kanadę, udając się w  drogę powrotną 
do Londynu.

Przyczyną zerwania rokowań było 
żądanie przez Kanadę zbyt wysokich 
cen i zapłaty w dolarach.

skiego w Moskwie Sir Maurice Pe- 
tersona. Należy spodziewać się, że 
rokowania potrwają jeszcze tydzień 
lub dwa.
LONDYN, 12.12. (PAP). — Minister 

handlu Harold'Wilson oznajmił w  Iz 
bie Gmin, że w czasie pobytu w Mo­
skwie osiągnięte zostało zasadnicze po 
rozumienie w sprawie dostaw dla 
Wielkiej Brytanii zboża radzieckie­
go ze zbiorów tegorocznych.

Oświadczenie to członkowie Izby 
Gmin powitali głośnymi oklaskami.

Minister Wilson ośwradezył następ­
nie, że zostały ustalone ceny, terminy 
dostawy i ilość zboża, które Związek 
Radziecki dostarczy Wielkiej Brytanii. 
W zamian za zboże Wielka Brytania 
dostarczy Związkowi Radzieckiemu 
pewnych maszyn i urządzeń fabrycz 
nych. Minister stwierdził, iż odbędą 
Się dalsze rozmowy w celu przygoto­
wania szerszego układu handlowego 
pomiędzy obu państwami. Osiągnięto 
również porozumienie w  zasadzie co 
do terminów spłat przez Związek Ra­
dziecki pożyczki brytyjskiej z 1941 ro 
ku.

Wilson oznajmił wśród oklasków 
Izby, że minister handlu zagraniczne 
go ZSRR Mikojan oświadczył mu, iż 
jak tylko odpowiednie formalności bę 
dą załatwione, zboże radzieckie bę­
dzie do dyspozycji Wielkiej Brytanii 
w portach Morza Czarnego. Nastąpi 
to za 2 lub 3 tygodnie.

Krwawy terror
C za n g -K a i-S ze k a

MOSKWA, 12.12. (PAP). Jak dono­
si agencja Tass, powołując się na 
wychodzący w Hongkongu dziennik 
„Hussianbao“, władze Kuomintangu 
zastosowały drakońskie środki repre 
syjne przeciwko ludności północnej 
części prowincji Huan-Si, gdzie wy­
buchło powstanie.

W prowincji tej rozstrzelano prze 
szło 500 osób, a wśród nich wielu 
studentów pod zarzutem komuniz­
mu. W czasie przesłuchiwań pow­
stańców poddawano nieludzkim tor­
turom.

Sukcesy
woisk komunistycznych 
w  Chinach

PEKIN, 12.12. (Obsł. wŁ). Ze źró­
deł rządowych donoszą, że ważna li­
nia kolejowa, łącząca Pekin z Mukde 
nem została przecięta przez oddzia­
ły armii komunistycznej na odcinku 
między Wielkim Murem a Tientsi- 
nem.

Jednocześnie donoszą o silnej kon­
centracji wojsk komunistycznych 
wzdłuż tej linii kolejowej. W kołach 
rządowych uważają, że wojska ko­
munistyczne rozpoczną w najbliż­
szych dniach wielką ofensywę.

Strajk powszechny w Rzymie trwa
Policja aresztuje robotników

Wspólna narada C K  W PPS i KC PPR

W dniu 10 bm. odbyła się wspólna narada CK W PPS i KC PPR.
Na zdjęciu widzimy tow. tow. Cyrankiewicza, Zambrowskiego,  Bermawt

i Radkiewicza. Przemawia tow. Ochab.

RZYM, 12.12. (Obsł, wl.). Strajk pow 
szechny w  Rzymie nadal trwa. Dziś 
rano nie ukazała się żadna gazeta. 
Jednakże strajkujący rozesłali bez­
płatny biuletyn informacyjny pt. „Zje­
dnoczeni w  walce“.

Biuletyn ten jest całkowicie poświę­
cony sytuacji w  Rzymie i ostrzega lud­
ność pi-fed „metodami zastraszenia“, 
jakie stosują elementy prowokator-

r -

De Gasperi powierza dowództwo armii
faszystowskiemu p rze s tę p c y  w o je n n e m u

RZYM (TELEPRESS), 12.12. — Zna 
ny faszysta generał Taddeo Orlando,
poszukiwany przez rząd jugosłowiań-  ̂ „ ___________
ski jako przestępca wojenny, został wb(jC£, włoskiego korpusu w Dalma- 
wyznaczony na stanowisko sekretarza j p0(j czas swego pobytu w tym kra

rzy zorganizowali „marsz na Rzym“' 
w roku 1922.

Generał Orlando był również do-

generalnego ministerstwa obrony, na 
miejsce generała Supino, znanego ze 
swych republikańskich poglądów.

Generał Orlando był w okresie re­
żimu Mussoliniego, szefem kancela­
rii marszałka de Bono, jednego z fa 
szystowskich „Quadrumvirów“, któ-

Premier Dymitrow
niwoizy! nowy rzqd

ju popełnił wiele zbrodni w stosunku 
do ludności, za które to czyny został 
uznany przez rząd jugosłowiański ja­
ko zbrodniarz wojenny.

Zastąpienie republikanina, genera- 
; ła Supino, przez faszystę generała Or 
I lando, jest jednym z wyraźnych posu 
nięć rządu chrześcijańskich demokra 

: tów, zmierzających do oddania armii 
włoskiej pod komendę elementów re 
akcyjnych.

Ogólnoniemiecki kongres ludowy
zwrotnim punktem w polityce Niemiec?

BERLIN. 12.12. (ZAP). — W piątek wiedział przekonanie, że Kongres po- 
12 bm. odbędzie się pierwsze posie- ; winien znaleźć poparcie chrześcijań- 
dzenie specjalnej komisji wyłonionej! skich demokratów i oświadczył: „je- 
z grona uczestników Kongresu Ludo- śli Kaiser nie chce zjednoczenia Nie- 
wego, która ma za zadanie kontynuo mieć, to byłoby lepiej, aby ustąpił 
wanie programu prac. ogólnoniemiec- j ze stanowiska przewodniczącego par- 
kiego zjazdu i pozyskanie nowych j tii“ . Należy przełożyć sprawę naro- 
zwolenników dla postulatów powzię- j dowo - niemiecką ponad politykę 
tych na Kongresie. Komisja ta skla- ; partyjną i poprzeć projekt wysłania 
da się z 40 osób i posiada własny se- | do Londynu niemieckiej reprezenta- 
kretariat, w którym zasiada 2 przed- j cji. 
stawicieli partii SED oraz dele­
gaci CDU, LDP i związków zawodo­
wych.

LIPSK, 12.12. (ZAP). — Członek za­
rządu partii LDP w Lipsku, dr Blu- 
me nazwał Kongres Ludowy wielką 
manifestacją narodową i wyraził na­
dzieję, te ideowe zdobycze tego zjaz­
du będą nadal żyły w społeczeństwie 
niemieckim i przyczynią się do wy­
prowadzenia wielu z błędnych prze- 
przekonań politycznych. W Pałacu 
Admiralskim została wyrażona istot- j Miejski Komitet . PPR w Nowym 
na wola narodu, której nikomu nie ! Dworze Gdańskim zorganizował akcję 
wolno lekceważyć. I oczyszczania ulic i burzenie ruin. Do

POCZDAM, 12.12. (ZAP). — Ogólno ! prac zgłosiło się 12 towarzyszy z terenu 
niemiecki Kongres Ludowy jest j miasta. W akcji wzięła również udział 
zwrotnym punktem w wewnętrznej i i ochotnicza straż, pożarna, 
zagranicznej polityce Niemiec — u- Tow_ Czyczka Leon sprowadzi! trak 
trzymuje brandenburski minister B et; j.or  ̂ j^óry przy pomocy stalowych lin

Chcemy zostać wysłuchani przez 
Wielką Czwórkę, a wola większości 
zadecyduje o naszej przyszłości“ — 
utrzymywał drugi mówca, Rangun. 

-----o-----

Peperowcy
oczyszczają miasto

tier.

skie w ścisłej łączności z neofaszy­
stowską grupą „Arditi dTtalia“ .

RZYM, 12.12. (PAP). — W czwar­
tek, doszło w  Rzymie do kilku zajść 
między policją a strajkującymi. A-
resztowano 150 osób, w tym ponad
1.000 z opaskami „policja cywilna“.
Aresztowani należeli do policji po­
rządkowej strajkujących,

Do miasta sprowadzono oddziały 
wojskowe, które patrolowały na sa­
mochodach ulice. , , , „cja opracowana podczas obrad Kon-

Do wzburzenia mas robotniczych gresu Ludowego i opatrzona ppdpi- 
przyczyniły się również zajścia na sami prezydium została już przeka- 
przedmieściach Rzypiu w związku ! zana telegraficznie do Londynu. Pi-
z protestami bezrobotnych. Pod- j smo było zredagowane w 4 językach
czas tych zajść policja zastrzeliła ! (angielskim, francuskim, rosyjskim ( 
pewnego chłopca, a 20 osób w tym 1 i niemieckim).

zakładanych przez strażaków zwalał

SOFIA, 12.12. (PAP). — Premier 
Dymitrow przedstawił Bułgarskiemu

Angielski system
dcnazyfikacyiny

HAMBURG, 12.12. (ZAP). — Czło­
nek hamburskiego magistratu i przed 
Stawiciel socjal - demokratów, Kla- 
bunde. poddał na ostatnim zebraniu 
miejskiego parlamentu ostrej krytyce 
nastawienie władz brytyjskich do 
niemieckiej akcji denazyfikacyjnej. 
Dotychczas odbyło się już 220.000 pro 
cesów, ale głównie przeciwko skrom­
nym zasadniczo winowajcom partii 
hitlerowskiej, z często nawet bier­
nym członkom NSDAP, — obecnie, 
gdy nadeszła kolej na zobaczenie na 
ławie oskarżonych „grubych ryb“ na­
cjonalistycznego reżimu, Brytyjczycy 
przynaglają i o zakończenia czystki 
Politycznej. Kia bundę domagał się 
od władz niemieckich przejęcia obo­
wiązku zaMeaanla b. hitlerowców do 
odpowiednich grap pwestępoów.

Zgromadzeniu Narodowemu swój 
nowy rząd.

Skład nowego gabinetu Dymitrowa 
jest następujący: wicepremier — Ko 
stów (komunista), wicepremier i mi­
nister spraw zagranicznych — Koła- 
row (komunista), wicepremier i mini 
ster elektryfikacji — Georgiew (Zwe 
no), wicepremier i minister rolnic­
twa i lasów — Traikow (partia agra 
riuszy), wicepremier i minister bez 
teki — Popow (socjalista), minister 
spraw wewnętrznych — Jugow (ko-

kilku policjantów ■ zostało rannych.
RZYM, 12.12. (PAP). — Po rozpa­

trzeniu kontrpropozycji rządowych, 
rzymska Giełda Pracy postanowiła 
kontynuować strajk powszechny w 
stolicy. Po konferencji Biura Wyko* 
nawczego Giełdy Pracy. ópublikow\ 
no komunikat stwierdzający, że za­
proponowane przez rząd kredyty dla 
rozwiązania zagadnienia bezrobocia, 
nie są dostateczne.

Polityczne znaczenie tego ogólno- jęommy, ściany i wiązania konstrukcji 
niemieckiego zjazdu podkreśla rów- ¿elaznej. yj Wyniku pracy oczyszczono 
nież komentator radia hamburskiego. j ^  s'talina. Usunięto 170 metrów sze- 

BERLIN, 12.12. (ZAP). Rezolu- , ¿c;ennyCh gruzu i cegły oraz wydobyto
ze spalonych budynków około 10 ton 
żelaza.

Opłaty od towarów
r£echodzącvch przez porty
W portach polskich wprowadzana

Równocześnie kierownictwo Kon­
gresu zwróciło, się do władz brytyj- 

oskich z prośbą o udzielenie wizy jest w  życie zasada pobierania opłat 
wjazdowej do Londynu członkom wy . ładunkowych od wszystkich towarów 
branej podczas obrad berlińskich nie-i przechodzących przez porty. W związ- 
mieckiej reprezentacji. Odpisy rezo- j ku z tym odbyła się w  GUM konferen. 
lucji zostały przesłane na ręce So- ! cja z udziałem przedstawicieli rybo- 
juszniczej Rady Kontroli. •! łńwstwa poświęcona sprawie unormo-

LIPSK, 12.12. (ZAP). — Chrzęści- wania systemu pobierania cpłat od wy 
jańscy demokraci w Lipsku wyrazili' ładunku ryb.-W .wyniku tej konferen- 
swe zdanie w sprawie negatywnego cji postanowiono, że łodzie rybackie 
nastawieńda kierownictwa partii CDU . Będą. ód'tych opłat wolne, kutry na- 

Giełda Pracy zażądała również na- | w stosunku dó obrad Kongresu L u -! tomiast będą opłacały ryczałt miesięcz 
tychmiastowego zwolnienia areszto- dowego. 1 ny, ustalony na podstawie średniej po

Członek CDU, Reichardt, wypo- łowów rocznych w zależności od wiel-
.......... 1 1 kości i siły motoru.. Od opłat będą

wolne łodzie rybackie, szkolące fa­
chowców morskich. Do opłat zobowią­
zane są również firmy Zabierające ry­
by z kutra. ^

wanych.

U S A  w  o b lic zu  in fla c ji
Program rządowy kontroli gospodarczej
wyrazem interesów wielkiego kapitału U W m Ó Z iC h ,

NOWY JORK, 12.12. (Obsł. wł.). — 
Minister handlu USA Averel Barri-munista), minister finansów — Sto-

* i , , waiua żywności, kontrolowania eks-
munistaj. portu i artykułów nie pokrywają-

Premier Dymitrow, przedstawiając cych zapotrzebowania oraz zakupie- 
Zgromadzeniu swój gabinet oświad- nia j następnej dystrybucji całkowi- 
czył, że głównym jego zadaniem bę- tych zbiorów. Projekt ten jest rozwi 
dzie wprowadzenie w  życie zasad go njęciem programu Trumana, dotyczą 
spodarki planowej i nacjonalizacji cego wpi.owadzenia kontroli gospo-
przemysłu. Rząd będzie kroczył zde 
cydowanie po drodze ku socjalizmowi 
i dołoży wszelkich starań, by odbudo 
wać gospodarkę kraju silnie nadwy­
rężoną przez laita wojenne i przez 3 
następujące po sobie lata dotkliwej 
suszy.

Rząd będzie nadal pracował nad 
skonsolidowaniem Frontu Ojczyźnia­
nego i zjednoczeniem wszystkich de- 
mokratywasytfh sił narodu dla walk:

darezej w USA, który prezydent 
przedstawił w swym orędziu, wysto­
sowanym do nadzwyczajnej sesji 
Kongresu w listopadzie.

Republikanie, jak należało oczeki­
wać, zajęli wobec projektu Her, ima­
na stanowisko negatywne.

Niemniej jednak republikanie zda 
ją sobie sprawę z tego, żt jest to za 
gadnienie poważne, zarówno r. pun­
ktu widzenia gospodarczego, jak i po 
lityozaego i to nte mogą oni poprze­

stać na zwalczaniu projektów rządu, 
lecz muszą wystąpić z własnym pla­
nem walki przeciwko inflacji.

W związku z tym, szereg przywód 
ców republikańskich, na czele z se­
natorem Taftom, wystąpiło ostatnio 
z oświadczeniami w tej sprawie. Wy 
powiedzi te nie pozwalają jeszcze na 
wyrobienie opinii o programie anty­
inflacyjnym partii republikańskiej. 
Mimo to, można jednak stwierdzić 
już, że program ten będzie posiadał
dwie cechy zasadnicze: 1) będzie on' obu programach, jako drogę do

O podobieństwie programu partii O  MOSKW A. — Agencja Tass donort 
republikańskiej i programu stówa- , 1 Ankary, że w całej Turcji daje
rzyszenia producentów, świadczą naj SK zauważyć wzrost bezrobocia. Wsku 
wymowniej przemówienie senatora te^ zalania rynku przez towary ante- 
Tafta w Filadelfii i mowa prezyden- rykańskie, przemysł turecki znalazł się 
ta stowarzyszenia producentów Bun- w ciężkiej sytuacji. Nie mogąc kon- 
tinga na ostatnim kongresie przemy- kurować z importowanymi towarami 
słu amerykańskiego. Zarówno Taft, amerykańskimi, wiele fabryk i war- 
jak i Bunting kładą nacisk na zwięk sztatów tureckich musiało zaprzestać 
szenie produkcji, obniżenie podatku produkcji, pozbawiając robotników 
dochodowego i redukcję wydatków pracy.
rządowych. Warto podkreślić, że w □  REYKJAVIK. — Oficjalnie poda-

identyczny z programem krajowego 
• stowarzyszenia producentów, 2) bę­
dzie zawierał projekt zastąpienia kon 
troll rządowej przez „dobrowolną u- 
mowę .wielkiego przemysłu". Ozna­
cza to, że zamiast poddania całego 
życia gospodarczego kraju' nadzoro­
wi rządu, interesy wszystkich klas 
społecznych zostałyby podporządko­
wane wielkiemu przemysłów'

zwiększenia produkcji, wskazuje się 
zwiększenie ilości godzin pracy do 44 
tygodniowo. Projekt republikański 
przewiduje również złagodzenie prze 
pisów ustawy antytrustowej.

Przedstawiciele demokratów, odpo­
wiadając* na wystąpienia działaczy 
republikańskich oświadczają, że pro 
gram republikański jest odbiciem 
piano«’ wielkich przemysłowców.

no do wiadomości, że odkryto bo­
gate pokłady węglowe w prowincji 
Skalhot, w  południowej części Islandii.
0  LONDYN. — Izba Gmin przyjęto

w trzecim czytaniu. 340 głosami 
przeciwko 186, rządowy projekt refor­
my Izby Lordów. Nowy przepis wpro 
wadza ograniczenie prawa do wstrzy­
mania przez Izbę Lordów wykonania 
uchwalonych ustaw z okresu 2 lat de
1 rok*.

f
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Układ handlowy
radziecko - czechosłowacki

PRAGA, 12.12 (PAP). — W śro­
dę podpisano w Moskwie nowy u- 
kład handlowy między Związkiem 
Radzieckim a Czechosłowacją opie­
wający na lat 5.

Jak oświadczył minister handlu za 
granicznego, dr FJpka, obroty han­
dlowe Czechosłowacji ze Związkiem 
Radzieckim wyniosą w7 przyszłym ro 
ku 16 — 18% całokształtu obrotów 
handlowych Czechosłowacji z kra­
jami zagranicznymi.

Dokonując zakupów ważnych su­
rowców i artykułów żywnościowych 
w Związku Radzieckim, Czechosło­
wacja — jak podkreślił min. Papka 
— nie wyda ani jednego dolara.

-----o----

Zdecydowana postawa górników
zm usiła rzqd francuski
do wycofania wojsk z zagłębia węglowego

¡V Londynie osiągnięto porozumienie
w sprawie poziomu produkcji stali w liem czsclt

Delegacja szwajcarska 
uda się do Moskwy

PARYŻ. 12.12 (PAP). Zgodnie z 
decyzją Krajowego Komitetu Straj­
kowego ogól robotników przystępuje 
do pracy
W zagłębiu węglowym górnicy wy

sunęli szereg postulatów, od spełnie-

dynie ogólnikowe przyrzeczenie.
W czwartek rano policja i wojsko 

zostały wycofane z okręgu Nord i Pas 
de Calais.

Kierownictwo Federacji górników 
odbyło posiedzenie, na którym posta-o Uiłt, 11 SiCiCg pUJ tuiaiww, --------•' r- "

nia których uzależniają uruchomienie i nowiono wezwać górników do powro-
1 tu dn nrarv

BERN, 12.12 (PAP). Podano urzę­
dowo do wiadomości, że w połowie 
stycznia 1948 r. delegacja szwajcar­
ska uda się do Moskwy dla przepro­
wadzenia radziecko - szwajcarskich 
rokowań handlowych.

kopalń
Delegacja Związku Zawodowego' 

Górników przedstawiła ministrowi 
Laciste następujące żądania:

1) Natychmiastowe wycofanie po­
licji i wojska z kopalń,

2) ’ Opublikowanie gwarancji, że 
rząd nie zastosuje żadnych sankcji 
karnych wobec górników za udział w 
akcji strajkowej.

3) Zwolnienie aresztowanych gór­
ników.

Delegacja otrzymała zgodę ministra 
Lacoste na pierwsze dwa postulaty. 
W sprawie zwolnienia aresztowanych 
górników minister Lacoste złożył je-

tu do pracy 
PARYŻ. 12.12 (PAP). Większość 

kolejarzy francuskich zastosowała się 
do decyzji CGT, powracając do pra­
cy. W Marsylii kolejarze udali się ze 
swoimi kierownikami związkowymi 
na czele do pracy na dworcach.

W Tulenie przed podjęciem pracy

zorganizowano olbrzymi wiec, który 
zgromadził wszystkich strajkujących 
w mieście. Strajkowali nadal koleja­
rze w Grenoble i Lens, domagając się 
uwolnienia aresztowanych. W. Lens 
zatrzymano sekretarza Związku Za­
wodowego Kolejarza — Desprez.

Kolejarze całej Francji zgromadzili 
się na wszystkich dworcach, składa­
jąc hotd poległym w walce towarzy­
szom. Kolejarze również ślubowali, 
że w razie potrzeby nadal będą wal­
czyć o urzeczywistnienie wysuwa­
nych postulatów i zachowanie wol­
ności związkowych.

Schuman i de Gaulle prześcigają się
w otarowaniu swych usług A m ^ e

MOSKWA, 12.12 (PAP) Paryski, 
korespondent dziennika „Prawda“ \

, donosi, że wizyta Jo ;n 1
Foster Dullesa w Pa-

. ryżu jest żywo komen

Robotnicy zgłaszają się masowo
do Partu Komunistycznej

towana we francu­
skich kołach dzienni 
karskich. W kołach 
tych podkreślają, że 
amerykańskie sfery 
rządzące są w pew-

rzekł, że z chwilą dojścia do władzy 
spełni wszystkie żądania amerykań 
skie. ,
. Poza tym generał miał zapewnić 
Dullesa, że jego punkt widzenia na 
problem niemiecki całkowicie się po , 
itrywa ze stanowiskiem Departamen j 
tu Stanu.

Z drugiej strony wiadomo pow­
szechnie. że Schuman i Bidaul^ sta­

rają się przekonać ame
nym stopniu zaniepo rykańskie koła rządzą- 
kojone wzrastającym ce, iż również rząd fran 
niezadowoleniem fran cuski spełni wszystkie 
cuskich mas pracują- żądania Departamentu 
cych z polityki rządu Stanu. Także w kwestii 

Schumana. Z drugiej strony ame- niemieckiej Schuman i 
rykańskie koła rządzące napoty- Bidault mieli wyrazie 
kaia w swych poczynaniach we swą zgodę na postulaty 
Franci! na ukryte przeciwdziałania j amerykańskie. Ponadto 
ze strony Anglik ! Schur" at}, miał.. zeJ * Z

Minister Marshall postanowił wy ™  Du^ a’ izg.ęg do naibard2iej
słać Dullesa d° za’ Z® nale drastycznych środków, celem zdławię
nac się, ^omu przede wszystkim nató wzrastaiącego niezadowolenia
zy udzielić poparcia, czy rząaowi nraeuiacych,
Schumana czy też partii de Gaulle a. b . ,
W paryskich kołach dziennikarskich W rezultacie rozmow P^yskichwy 
twierdzą, że de Gaulle zapewnił Dul daje się. ze Dulles zdecydował się na

PARYŻ, 12.12 (PAP). W kołach pa 
ryskich powszechną uwagę zwraca 
fakt, że bezpośrednio po decyzji Cen 
tralnego Komitatu Strajkowego wzro 
sła poważnie ilość zgłoszeń do partii 
komunistycznej.

W jednym tylko oddziale tej partii 
w Departamencie Sc-kiyany zapisało 
się 19 tysięcy now/ch członków z sze 
regów nauczycieli, urzędników, me­
talowców oraz pracowników przemy­
słu budowlanego.

Działacz socjalistyczny Tucąuier,

wystąpił z SFIO, zgłaszając się do 
partii komunistycznej. W liście rezy 
gnącyjnym napisał on m. ir.n.: 

„Postawa SFIO na posiedzeniach 
parlamentu podczas głosowania nad 
antyrobotniczymi ustawami świad­
czy, że ta partia nie może być dalej 
uważaną za partię robotniczą.

Występuję z SFIO wraz z szere 
giem socjalistów, aby przystąpić do 
partii komunistycznej, popierającej 
świat pracy w jego walce o prawa 

życiowe i wolności związkowe“.

de Gaulle

Schuman

Francuska klasa robotnicza
świadoma jest swej siiy

PARYŻ, 12.12 (PAP). — Decyzja 
Centralnego Komitetu Strajkowego 
jest nadal przedmiotem ożywionych' 
komentarzy prasowych.

Znany publicysta Herve pisze w 
„Humanite“ : „Wczoraj strajkujący 
przystąpili do pracy nie jako zwycię­
żeni — lecz jako odważni bojownicy, 
wykonujący wydany im przez k ie­
rownictwo związkowe rozkaz. Nastro 
je i zdolność do walki olbrzymiej ar­
mii pracy zostały nienaruszone. Od­
mawiając przystąpienia do pracy 
pod strażą policyjną, górnicy dowie-

L O N D Y N , 12.12 (P A P ).
Czwartkowe posiedzenie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych po­

święcone było w dalszym ciągu rozpatrzeniu dokumentu brytyjskiego, 
dotyczącego przyszłego ustroju gospodarczego Niemiec.

Europy.

twierdzą, ze ae cauue ¿apcwnu ------. , . puu »««¿ a
lesa ó gotowości całkowitego porzu udzielenie poparcia rząaowi Schuma dj.̂  ¿e nje pozwolą na to, by kiero-

.. • _ ___ : ____»4 1  n « r f i  A l e l r i o i ' 4 i  TYT*TV— ' T l i ł .  . r v \ l i r » n a łłcenia „orientacji angielskiej“ i przy-

Prowokacie rządu Schumana wobec ZSRR 
cz ścia pianu reakcji międzynarodowej
Oświadczenie szefa misji francuskiei orzed wyiazdem z Moskwy

i walą nami policja
Związki zawodowe donoszą t ca­

łego kraju — oświadcza Herce — o 
nowych zgłoszeniach do organizacji. 
Równocześnie przegrupowują się na 
sze siły, kontynuuje się walkę o u- 
wolnienie aresztowanych, o uchylę - 
nie zbrodniczych ustaw antystrajko - 
wych. Czuwa się nad tym, aby wpro

iuoovm a 19 19 fPAP) Jak iuż I Poi ozumienie zostało zerwane i misias g s -d s  JSSZ
S f f c i  ssssslniem Moskwy złozył wobec dzienni- nc o

wadzono w życie decÿzje rządowe 
To co wywalczono musi być przez 
rząd wykonane. Jednakże pojawiają 
się groźne chmury na horyzoncie f 
należy przygotować się do dalszych 
jeszcze walk“.

Zwróciwszy uwagę na projekty no 
wej zwyżki cen, publicysta kończy 
artykuł słowami: „Klasa robotnicza 
jest świadoma swej siły. Wie ona, 
że musi mieć zaufanie przede wszy­
stkim do samej siebie, a następnie 
winna wierzyć w swą jedność i wła­
sne organizacje. Francuska klasa ro­
botnicza dobrze wie o tym, że do niej 
będzie należało ostatnie słowo“.

Faszystowska „Epoque“ , domaga 
się złamania siłą postawy klasy ro - 
botniczej. Dziennik stwierdź*! z ża­
lem, że rząd — jak dotąd — nie zde 
cydowal sie na |ąką akcję. „Epoque“ 
domaga się ponadto ścisłego porozu­
mienia między Blumem i de Gaułlem.

Ministrowie osiągnęli porozumienie 
W sprawie:

1) Poziomu produkcji stali w  Niem
czech. 1 ..

2) Ogólnego poziomu produkcji 
przemysłowej w Niemczech.

3) Ustalenia dat demontażu okre­
ślonych zakładów przemysłowych.

Ponadto ministrowie zgod-ili się 
przedyskutować wniosek radziecki w 
sprawie utworzenia centralnych nie­
mieckich departamentów gospodar­
czych oraz zniesienia fuzji stref an­
glosaskich.

Wbrew przewidywaniom, sprawa 
odszkodowań na posiedzeniu czwart­
kowym nie byia omawiana.

LIKWIDACJA KARTELI 
I  MONOPOL0W NIEMIECKICH
Posiedzenie rozpoczęło się od dy­

skusji nad par. 26 propozycji brytyj­
skiej, który stwierdza, że „odpowied­
nie władze niemieckie przedstawią w 
jak najkrótszym czasie Sojuszniczej 
Radzie Kontroli propozycje, dotyczące 
rozwiązania karteli, syndykatów, tru 
stów i innych monopolistycznych or­
ganizacji niemieckich. Propozycje, 
zmierzające do upaństwowienia pew 
nych gałęzi przemysłu będą uważane, 
jako jeden ze środków realizacji te­
go paragrafu.“

Marshall zgłosi! do propozycji bry 
tyjskiej następującą poprawkę: „Srod 
ki te znajdą zastosowanie jedynie 
wówczas, gdy będą zgodne z wolą na 
rodu niemieckiego“ .

Par. 26 wraz z poprawka Marshalla 
został przyjęty przez Radę Ministrów 
i odesłany do komitetu redakcyjnego 
celem opracowania ostatecznego jego 
tekstu.

Z kolei ministrowie, rozpatrzyli par. 
26 lit. b. w brzmieniu propozycji fran 
cuskiej, mówiącej o rozdziale węgla,
energii i stali.

Przyjęta przez wszystkich czterech 
ministrów propozycja francuska 
brzmi jak następuje:

„Sojusznicza Rada Konuoli dopil­
nuje, ażeby wyznaczone ściśle ilości 
produkcji niemieckiej, mającej pierw 
szorzędne znaczenie dla odbudowy go 
spodarczej Europy, jak: węgiel, koks 
i energia elektryczna, byty eksporto­
wane. Rada ¿¡fontroli przed się weźmi e 
jednocześnie wszelkie kroki, jakie u- 
zna za konieczne, aby organizacje nie 
mieckie rozdzieliły te zasoby we wła 
ściwy sposób na terenie całych Nie­
miec.

Następnie ministrowie, na wniosek 
Bevina, zgodzili się, by przedysku­
tować wniosek radziecki w sprawie 
utworzenia centralnych niemieckich 
departamentów gospodarczych oraz 
zniesienia fuzji stref anglosaskich, 
jednakże dopiero po rozpatrzeniu do 
kumentu brytyjskiego, który punk­
tów tych nie przewiduje.

przed odbudową krajów
Marshall w zasadzie poparł po­

wyższą propozycję, natomiast min. 
Mołotow, stwierdzając, że nie sprze­
ciwia się myśli przewodniej pro­
pozycji oświadczył, że pragnie ją 
dokładniej przestudiować. Wobec 
tego ministrowie przeszli do następ­
nego punktu.

DEMONTAŻ NIEMIECKICH ZA-
KLADÛW PRZEMYSŁOWYCH

Jak wiadomo, na konferencji mo­
skiewskiej Bevln wysunął propozy­
cję, przewidującą, że Rada Kontroli 
ustali w terminie do 1 lipca 1947 r. 
listę zakładów przemysłowych przez * 
naczonych na demontaż dla pokry­
cia reparacji wojennych.

Bidault oświadczył, że lista powin­
na objąć również urządzenia fabrycz 
ne oraz obrabiarki znajdujące się w 
zakładach .które nie są przeznaczone 
na demontaż.

Bidault wskazał, że ilość obrabia­
rek, która w 1935 r. wynosiła w Niem 
czech 1,025 tys. wzrosła podczas woj­
ny do 2.150 tys. ,

Bevin sprzeciwił się propozycji 
francuskiej i wycofał się z poprzed­
nio zajętego stanowiska.

Mołotow popierając wniosek Bi­
dault zaproponował aby wniosek 
francuski odesłać, jako przyjęty do 
komitetu redakcyjnego.

Sprzeciwili się temu Marshall i Be 
vin, uważając, że przedtem należy 
ustalić termin demontażu. Marshall 
zaproponował przy tym jako termin 
ostateczny — datę 1 marca 1948 r„ 
a min. Bevin — datę 15 kwietnia 
1948 r.

Po dalszej dyskusji postanowio­
no, iż ostateczna Usta zakładów 
przemysłowych i urządzeń fabrycz­
nych, przeznaczonych do rozbiórki 
winna być ustalona przez Sojusz­
niczą Radę Kontroli najpóźniej 
15 kwietnia 1948 r.

Na tym dyskusja została odro­
czona do dnia następnego.

Solidarność polskiego świata pracy
Z walką ludu francuskiego

statnio między rządami radzieckim■ 4 \ lu żŴ X k ro tn ie  I Mimo zakończenia strajku we 100 tys. zł, pracowni., , .  ! TOr4Havm ^d“ Marduie' armii niemieckiej. Już wielokrotnie I Mimo zakończenia strajku we
francuskim. Płk. Rajmond Maiquie; dkreiUalem wielką pomoc i zaufa - i Francji ze wszystkich stron kraju 
oświadczył: . . .  ! nie okazane przez władze radzieckie, nadchodzą do Ogólnopolskiego Ko-

Władze radzieckie nieJednokrotme; powUvzam ^  jesJt0Ie, że ZSRR do- j mitetu Pomocy Strajkującym we
zwracały rządowi _aJ  trzymał umowy jak najściślej. i Francji rezolucje solidaryzujące się
gę na tolerowane, J~z i > przed opuszczeniem Związku Ra -! z walczącą o swoje prawa francusKą
wane machinacje, mające na ceru, ^  Q __ .powiedział na zakończę klasą pracującą. Ponadto nadal de 
przeszkolić w powrocie dc> K  nie p}k Marquie _  pragnę raz jeszcze klarowane sa dalsze kwoty na akcję
bywatelom radzieckim / wyrazić mą głęboką wdzięczność. Je- pomocy uczestnikom strajku i ich
sie we Ptancji lub> na terenie francu; y przekonany, ze wdzięczność te rodzinom. ,
skich stref ^upacym ych w ^ ™ . j podziela cały naród francuski. Sądzę ostatnio Zarząd Główny Związku 
czech i uS J -7 J nvnnaeande anty i zresztą, że inicjatywy pobudzającej do zawodowego Metalowców wpłacił na
wadzoną w obozach ostatnich zajść, które przyniosły tyle ten cel 250 tys. zł. Tramwajarze sto-
radziecką, na fakt \ J ....... , t  francuskim interesom narodo- ło~™i 9.0 tvs zł. Zarzad Główny Ro-

100 tys. zł, pracownicy KC ZZ 10 tys. 
zł dozorcy warszawscy 10 tys. zł oraz 
grupa przyjaciół ludu francuskiego 
wpłaciła 30 dolarów, 1 funt szter- 
lingów i 12 tys. zł.

l£lJSrĆ> w S ys ^ a ć Û ; t e er  5 E &

S ? , o i U .  n,P „k>

zu nie udzielił odpowiedzi na moje P^rwszych jego ofiar

łeczni 20 tys. zł, Zarząd Główny Ro­
botniczej Spół. Wydawniczej „Prasa

Obywatelski Komitet Pomocy 
Strajkującym we Francji otrzymuje 
również liczne listy od osób mają­
cych rodziny we Francji. W listach 
noża wyrazami troski o swoich naj­
bliższych autorzy wyrażają głęboką 
wdzięczność Komisji Centr. Związ­
ków Zawodowych za inicjatywę zor­
ganizowania pomocy.

POZIOM
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

W NIEMCZECH
Dalszym punktem dyskusji był 

par. 27 propozycji brytyjskiej, do­
tyczący rewizji poziomu produkcji 
niemieckiej. %

Wszyscy ministrowie zgodzili się, 
że produkcja stali w sztabach win­
na być zwiększona do 11,5 miliona 
ton rocznie.

Z kolei omawiano sprawę stop­
niowej odbudowy przemysłu nie­
mieckiego. Propozycja francusko-bry 
tyjska, wysunięta na wczorajszym 
posiedzeniu, przewiduje stopniowe 
zwiększenie produkcji przemysłu nie 
mieckiego. Propozycja ta zawiera 
zastrzeżenie, aby wzrost produkcji 
niemieckiej nie miał pierwszeństwa

K a rty  o pało w e  
od i-g o  styczn ia

Zarządzeniem Ministra Aprowiza­
cji z 25 listopada br. wprowadzone 
będą z dniem 1 stycznia 1948 r. na 
całym terenie kraju, karty opałoise.

Karty opdłowe w zasadzie przysłu­
gują osobom uprawnionym do kart 
zaopatrzenia I kategorii za wyjąt­
kiem pracowników zatrudnionych w 
urzędach, instytucjach, przedsiębior­
stwach lub zakładach, objętych umo­
wami zbiorowymi, przewidującymi 
deputaty węglowe.

Karty opałowe będą wydawane na 
tych samych zasadach, co karty za­
opatrzenia. Za podstawę służy karta 
wymienna wydana w miejscu za­
mieszkania pracownika. Prawo do 
kart zaopatrzenia z tytułu pracy 
przysługuje po przepracowano w da 
nym zakładzie przynajmniej 1 mie­
siąca i 15 dni.

Dziennikarze
u Prezfden a R P

zapytania w tej sprawie.
Gołosłowne zarzuty pod adresem - 

oficerów misji radzieckiej we Francji 
muszą oburzać wszystkich, którzy sty 
kali się z tymi oficerami.

PARYŻ. 12.12 (PAP). — Oficjalnie 
zakomunikowano, że szef francuskiej 
misji repatriacyjnej w Związku Ra­
dzieckim — płk. Marąuie, został zwoi 
niony ze swego stanowiska.

N O W Y  N U M E R

»PRZEGLĄDU SOCJALISTYCZNEGO«

Po długiei i c iąiklei chorobie zmorło

STEFAN IA BRUN
JUZ SIE UKAZAŁ GRUDNIOWY NUMER „PRZEGLĄDU SOCJALI­

STYCZNEGO“ O NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI.

J. CYRANKIEWICZ — Polityka Polski Ludowej.
ST. SZWALBE — Przed XXV II Kongresem Partyjnym, 
j  HÓCHFELD — Od XXVI do XXV II Kongresu PPS.
W. RECZEK — Zasady nowego statutu PPS.
T TOPINSKI — Dorobek teoretyczny na którym budujemy. . .
X ROSNER -  Aktualne problemy międzynarodowego ruchu socjali­

stycznego.
W. DOMINO — PPS w ruchu zawodowym.
L. MOTYKA — Młodzież socjalistyczna.
J MULAK — Szkolenie socjalistyczne.

fospodarc i N i d c  

KARTKI Z HISTORII SOCJALIZMU
M. ZAWADKA — Pierwszy zjazd PPS.
A. MUNK — Proces Mierosławskiego.

NA HORYZONCIE
W Polsce — W ZSRR — W Europie — Za morzami.

IDEE — MYŚLI — ZAGADNIENIA 
t  ctr  7FLFCKI — O niektórych źródłach uproszczeń marksizmu, 
r MTT T FR Klasa i naród w kleszczach imperializmu.
A POKORSKI -  Postawa Kościoła Katolickiego wobec przemian ustro­

jowych w Polsce.
ir WINKI ,ER — Polskie malarstwo nowoczesne. <( 
j  H _  Adama Schaffa .Wstęp do teorii marksizmu

Z życia partii.
Listy do redakcji.
Książki i czasopisma nadesłane.
Notatnik referenta. 3626„Kr

Cena numeru 40 złotych. ...

Prezydent RP przyjął w dniu U 
bm. Prezydium Wydziału Wykonaw­
czego Związku Zawodowej) Dzienni 
karzy RP w osobach: prezesa redak­
tora Lukreca oraz członków Prezy­
dium red. red. Pragi, Krzeptowskie­
go, Borowskiego, Dzendzla i Strzelec 
kiego.

1 W czasie dłuższej rozmowy przed­
stawiciele dziennikarstwa polskiego 
poinformowali ob. Prezydenta o prze 
biegu i wynikach zjazdu dziennika­
rzy RP oraz o sytuacji i warunkach 
pracy w zawodzie dziennikarskim. 
Ob. Prezydent ustosunkował się z ca 
łą życzliwością do poruszonych w roz 
mowie zagadanień.

Od 43 laf bo od r. 1904 była niezłomnym bojownikiem ruchu rewolucyjnego.
Jako młoda dziewczyna wstąpiła do SDKPiL. Była członkiem Komunistycznej 

Partii Polski od zarania jej istnienia, a potem członkiem 1 olskiei Partu Robotni­
czej. ........................

Skromny funkcjonariusz partyjny, qotowy zawsze podląc się najcięzszei pra­
cy, niezawodny i niezmordowany —  była jednym z tych ogniw, niewidocznych 
lecz istotnych, bez których nie ma funkcjonowania wielkiei partu, wielkiego ruchu.

Była jednym z tych skromnych, o wyjątkowo prawym charakterze żołnierzy ru­
chu robotniczego, co stojąc w szeregach przez całe życie, do ostatniego tchu ce­
mentują jeqo tradycję ideową, jego ciągłość historyczną.

Przez trzy ostatnie lata życia, trawiona śmiertelną chorobą, nie przerywała 
pracy, tłumacząc na język polski cenne utwory klasyków marksizmu.

Do ostatniego tchnienia żyła życiem partii O

C Z E Ś Ć  J E J  P A M I Ę C I !
Berman J., Bobińska H., Bobińsko C.* Brun J., 
Budzyńska C „  Dłuski O ., Daniszewski T., 

Dua-Bogen G ., Fiedler Fr., Fiedlerów«, 
Granos R., Iwińska S .r Jankowska L., Kosman 
L.f Kowalczyk J„ Kobryńska R., Kalicka F.f 
Minc H., Modzelewski Z., Markowicz H.( 
Pieczyńska M., Staszewski St., Siekierska J., 
Wolski Wł., Zambrowski R., Zachariasz Sz.

Obrady Rady Naukowej 
dla zagadnień 

Ziem Odzyskanych
W trzecim dniu obrad Rady Nau­

kowej dla zagadnień Ziem Odzy­
skanych konferowała Komisja Osad­
nictwa Miejskiego.

Referat pt „Zagadnienia potrzeb 
rzemiosła i średniego przemysłu na 
Ziemiach Odzyskanych“ wygłosił 
prof. dr J. Rzoska. Następnie w ko- 
referacie ob. W. Stopczyka pt. „Po­
trzeby rzemiosła“ poruszono kwestię 
dekoncentracji rzemiosła z woje­
wództwa śląsko - dąbrowskiego na 
Ziemie Odzyskane, szkolenia termi­
natorów — uczniów w warsztatach 
rzemieślniczych woj. śląsko - dąb­
rowskiego dla warsztatów rzemieśl­
niczych na Ziemiach Odzyskanych 
Oraz wykorzystania możliwości są­
siedzkiego kontaktu z Czechosłowa­
cją, dla pogłębienia zawodowych 
kwalifikacji rzemieślniczych W 
warsztatach czeskich w drodze prak­
tyk i doszkalania.

Mgr A. Kupiec mówił o spół­
dzielczości rzemieślniczej na Zie­
miach Odzyskanych.

W drugiej części konferencji dyr- 
inż. M. Berger mówił o zagadnie­
niach szkolnictwa zawodowego prze­
mysłowego na Ziemiach Odzyska­
nych.

i
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(siódmy dzień procesu
W 7 dniu przewodu sądowego osk. 

Obarski kontynuuje swe odpowiedzi 
ta pytania prokuratora i . obrony.

Profc.: Czy osk. otrzymywał mie­
sięczne raporty wywiadowcze stocz­
ni?

Oskarżony w  odpowiedzi wyjaśnia, 
śe otrzymywał raporty nie szyfro­
wane kryptonimem „Stocznia“. Ra­
porty te otrzymywał na podstawie 
talowy z Kwiecińskim i były mu one 
Przekazywane za pośrednictwem 
skrzynki kontaktowej.

„ R Ó Ż N E  Z A G A D N IE N IA "  
O B A R S K IE G O

Obrońca mec. Rełtinger: Dlaczego
°sk. zgodził się na udział w Komi­
tecie Porozumiewawczym, w któ­
rym zasiadali przedstawiciele WiiN, 
Stronnictwa Narodowego i Sferonni- 
ctwa — Lipińskiego — ludzie otocy 
ideowo oskarżonemu?

Osk.: Oceniałem sytuację poli­
tyczną w 1946 r. jako sytuację w yj­
ściową" do pewnej konsolidacji po­
etycznej na płaszczyźnie analogicz­
nej, jaka była podjęta przez WRN 
już za czasów okupacji. Zasada łą­
czenia się dla celów politycznych 
z ugrupowaniami prawicowymi by­
ki zasadą mającą od dawnych lat 
obywatelstwo w naszej partii. By­
tem w tej atmosferze działania koa­
licyjnego wychowywany i nie było 
to sprzeczne z naszą historią.

Obrońca: Jaki był stosunek władz 
Partyjnych do dążenia niektórych 
Ugrupowań WRN do połączenia się 
* PPS?

Osk.: Z początku negatywny, póź­
niej, gdy koncepcja połączenia sta­
ła się koncepcją polityczną WRN. 
’Wadze uznały ją za wiążącą dla ca­
łości WRN.

Prok.: Czy oskarżony łącząc się 
"W komitecie porozumiewawczym z 
SN i SNN działał w imię ideałów 
tocjalizmu?

Osk.: Tak.
Prok.: Więc oskarżonemu Stron­

nictwo Narodowe z jego bandami 
Nsz-owskimi 1 WiN z jego banda­
mi leśnymi był bliższy niż PPS?

Os*, nie udziela jasnej odpowie­
dzi, tłumacząc, że to byty dwa róż­
ne zagadnienia. t

Prok.: Czy to, co oskarżony ro­
bił w  kontakcie z SN i SNN było 
Nalką o jedność robotniczą, o któ­
rej oskarżony mówił?

Osk.: To było dążenie <to uoby- 
'z&telmiemia w  środowisku robotni­
czym koncepcji reprezentowanej 
N-zez WRN.

Na zakończenie przesłuchania osk. 
Obarskiego prokurator prosi Sąd o 
^twierdzenie, że w raportach wy­
wiadowczych WiN, znajdujących 
®lę w  posiadaniu osk. Obarskiego 
tuajduje się szereg danych, doty­
czących Wojska Polskiego i stano­
wiących ścisłą tajemnicę państwową.

S Z E F  „ S T O C Z N I"  —  
S O S N O W S K A

Z kolei przed sądem staje osk. 
Sosnowska Halina.

Przewodniczący: Czy osk. przy­
daje się do winy?

Osk.: Przyznaję się do dokonania 
^SWnyeh czynów, a tym samymi do 
Winy w  tym zakresie.

Oskarżona prosi Sąd o pozwolenie 
łWzedstawienia swej działalności 
delegalnej w czterech punktach: 
działalność w ramach „Stoczni“; 
dhtakty ze stronnictwami podziem- 
bJtati, kontakty z ośrodkami polski­
mi zagranicą i z przedstawiciela-1 
di państw obcych.

Osk. wyjaśnia, że do WiN wstą-
*a w  październiku 1945 r. za po- 
’®dnictwem swojej znajomej Han- 
? Ruszkiewicz, członkini WiN. 
bszkiewicz skontaktowała oskar­
da z Kwiecińskim i Czarneckim. 
°Snowska rozpoczęła pracę w  wy­
pale politycznym komórki infor- 
'acyjnęj.
Po aresztowaniach czołowych 
tiałaczy WiN w końcu lutego 
546 r. „Witek“ — Kwieciński, któ- 
? został wówczas szefem obszaru 
mtralnegp WiN polecił oskarżonej 
“jęcie kierownictwa komórki in- 
Wmaeyjnej. Przyszłe zadania jej 
olegały na sporządzaniu na pod- 
dwie materiałów otrzymanych od 
d-ęgów i poszczególnych informa- 
Wów — miesięcznych raportów.

Sosnowska przejmuje sieć in- 
JWnacyjną komórki, której kryp­
o m  został ustalony jako „Stocz- 
i®"- Pierwsze prace oskarżonej w 
lic zn i“ polegają na zorganizowa- 
u technicznej strony działalności 

!^'viadowczej oraz na przejęciu 
^upy (}anych informatorów i współ 
dtowników oraz na zaangażowa- 
, ''J nowych. Jednocześnie Sosnow- 
® przejmuje komórkę „Foto“, 
rł’ końcu czerwca szef obszaru 

^iadom ił Sosnowską, że będzie o- 
^yrnywać pewne wiadomości poli- 

W ne od „R“ — Obarskiego. Łącz- 
z „R“ utrzymywana była za 

(“dednictwem skrzynki u Hosera, 
^ Prani« i poczty centralnej. W 
,/dtnim zaś okresie za pośredni­
mi^*11 skrzynki w Ministerstwie 
.budowy. ' Obarski przekazywał 
Jmrionej wiadomości o układzie 
^ł^artii politycznych i ich wew- 
d ^ y e h  stosunkach,

Sosnowska twierdzi, że z raportów 
dostarczanych Obarskiemu, usuwała 
wiadomości o charakterze wojsko­
wym i wewnętrzno - organizacyj­
nym.

W czerwcu oskarżona nawiązuje 
współpracę z „Romanem“ Gorzkow- 
skim, członkiem SNN, od którego 
również dostaje pewne informacje.

... K R Y P T O N IM  „7"
W lipcu, po Referendum oskarżona 

otrzymała polecenie rozpracowania 
głosowania ludowego. W tym celu 
wykorzystała swoją znajomość z Ta­
deuszem Wyrzykowskim, od którego 
otrzymała wewnętrzny biuletyn PSL 
wraz z odpisem protestu Mikołajczy­
ka. Oskarżona przyznaje, że następ­
nie otrzymywała od niego dalsze we­
wnętrzne biuletyny PSL, które rów­
nież wykorzystywała w raportach 
„Stoczni“ .

Dalszą część zeznań oskarżona po­
święca wyjaśnieniu wewnętrznych or 
ganizacyjnych stosunków „Stoczni". 
Oskarżona twierdzi m. in„ że wydat­
ki związane ze- „Stocznią“, wynosiły 
około 80 tysięcy złotych miesięcznie.

Po zorganizowaniu „Stoczni“ oskai 
żona rozesłała do okręgów i do posz­
czególnych informatorów instrukcję 
określającą system i szemat nadsyła­
nych przez nie do „Stoczni“ raportów 
wywiadowczych. Uzyskany materiał 
wywiadowczy oskarżona układała w 
zasadnicze działy: polityczny, gospo­
darczy, wojskowy i służby bezpie­
czeństwa. W myśl polecenia władz 
obszaru, raporty oskarżona przekazy 
wała swoim władzom przełożonemu 
jeden egzemplarz przekazywała dotfcr 
chiwum. Raporty oskarżona sporzą­
dzała sama, natomiast wyciągi z ra­
portów, zwanej .później biuletynami, 
opracowywał Baczak.

Kierownikiem Sosnowskiej przez 
cały czas był Kwieciński.

W czasie jednej z rozmów „Witek" 
zawiadomił Sosnowską, że w poczcie 
będą znajdować się koperty sygnowa 
ne cyfrąi „7“ , które bez otwierania 
należy przekazywać władzom ob­
szaru.

Przewodniczący: Czy oskarżona
wiedziała, że koperty oznaczone kryp 
tonimem „7" zawierają informacje 
wojskowe?

Oskarżona: Domyślałam się tego.
Oskarżona Sosnowska charaktery­

zuje następnie pracę poszczególnych 
Informatorów. ' '  - ......

P A C Y F IK A T O R  JÓ Z E F S K I
Z kolei oskarżona przechodzi do 

wyjaśnienia swych kontaktów z pod­
ziemnymi ugrupowaniami polityczny 
mi. Sosnowska skontaktowała przed­
stawiciela SNN — Lipińskiego z 
WiN-em.

Przekazywałam Lipińskiemu — mó 
wi Sosnowska —- u siebie w domu 
wyciągi z raportów „Stoczni” , zaś 
wiadomości nasłuchu radiowego i 
prasę WiN przekazywałam za pośred 
nictwem skrzynki kontaktowej, wska 
zanej przez Gorzkowskiego.

Sosnowska przedstawia następnie 
swój udział w nawiązaniu kontaktów 
między WiN i Stronnictwem Narodo­
wym.

Prze w.: Dlaczego oskarżona zajmo­

wała się sprawą kontaktów z innymi 
ugrupowaniami politycznymi, mimo 
że nie należało to do obowiązków kie 
równika wydziału informacji.

Osk.: Chciałam pomóc szefowi.
Przechodząc do omówienia sprawy 

kontaktów z ośrodkami zagraniczny­
mi, Sosnowska stwierdza, że wiedzia 
ła od Kwiecińskiego o próbach 
WiN-u nawiązania kontaktów z Lon­
dynem. Próby te robiła Komenda 
Główna i sam Kwieciński.

Przewodniczący wzywa oskarżoną 
do przedstawienia sprawy ośrodka 
Nicei. Sosnowska opowiada długą hi­
storię o wyjeździe Zdżarskiego, dla 
którego przygotowała raport „Stocz­
ni” za sierpień i kopię memoriału do 
ONZ.

W sprawie kontaktów z przedstawi 
cielami państw obcych, Sosnowska 
wyjaśnia, że nie miała takich kontak 
tów i nie inicjowała ich. Raz tylko 
skontaktowała Baczaka z Kwieciń­
skim, kiedy Baczak chciał zawiado­
mić komendanta obszaru o przyjeź- 
dzie angielskiego dziennikarza, który 
chciał wejść w kontakt z odpowie­
dzialnymi przedstawicielami podzie­
mia.

Poza tym udzieliła Sosnowska od­
powiedzi na 5 pytań w  sprawie refe­
rendum, którymi interesowała się 
pewna ambasada.

„ S T O C Z N IA "  —  C A V E N D IS H
Przew.: Czy oskarżona wiedziała o 

kontaktach WiN z obcymi ośrodka - 
mi?

Osk.: Wiedziałam o tym. Kwieciń­
ski opowiadał mi o rozmowie z Caven 
dishem i przedstawił pokrótce prze­
bieg tej konferencji.

Przew.: Czy oskarżona przygotowy­
wała informacje z dziedziny więzien­
nictwa?

Osk.: Otrzymałam taki materiał z 
Łodzi.

Przew.: Jak oskarżona obecnie sćha 
rakteryzuje swą funkcję w  WiN?

Osk.: Byłam kierowniczką komórki 
informacyjnej.

Przew.: Czy oskarżona wiedziała, że 
materiał zestawiany przez nią jest wy 
korzystywany zagranicą?

Osk.: Wiedziałam o takich próbach. 
Wiedziałam również o tym, że jedna z 
tych prób została uwieńczona powo - 
dzeniem.

Zaczyna zadawać pytania prokura­
tor.

Prok.: Jakich informatorów miała 
oskarżona w Czasie pracy w wydziale 
politycznym?

Osk.: Miałam kontakt tylko z O-
strowskim. Wykorzystałam swą znajo 
mość z Ostrowskim dla otrzymywania 
pewnych informacji. Do siatki infor­
macyjnej wprowadziłam Ostrowskie­
go w marcu 1946 r.

Prok.: Jaka była struktura komór­
ki wywiadowczej „Stocznia“ w 1948 r.?

Osk.: Kierowniczką „Stoczni“ by - 
łam ja. Dysponowałam ludźmi, któ­
rzy opracowywali pewne działy. Lu­
dzie ci, mogli sami zbierać informa­
cje i niektórzy z nich mieli własne 
Siatki informacyjne. Np. mieli takie 
siatki Baczak i Zieliński. Poza tym c- 
trzymywałam informacje z okręgów 
tylko od prezesów.

Wychodzi również na jaw dużej wa 
gi okoliczność, że Sosnowska, jako

kierowniczka „Stoczni“ utrzymywała
bezpośrednio łączność z okręgami, sa­
ma załatwiała korespondencję z tymi 
okręgami wykorzystując jedynie apa­
rat łączności WiN. Prócz stałych źró­
deł informacji, „Stocznia“ korzystała 
również ze sporadycznych źródeł. So­
snowska przyznaje, że otrzymała parę 
razy raporty wywiadowcze obszaru 
południowego i wykorzystała je w 
swoich raportach.

P A J Ę C Z A  S IE Ć
Prok.: Jaki był zakres wywiadu 

„Stoczni“ ?
Osk.: Opracowywaliśmy wiadomoś­

ci polityczne, gospodarcze, o działał - 
ności władz bezpieczeństwa, pewne 
wiadomości o charakterze wojsko­
wym, mające aspekt polityczny.

Prok.: Wywiad wojskowy obejmo - 
wał tylko dane, mające aspekt poli­
tyczny?

Osk. (niezdecydowanie): Tak to ro­
zumiałam.

Prok.: Kto opracowywał raporty 
„Stoczni“ ?

Osk.: Ja.
Prok.: Kto decydował o zamieszcza 

niu w raporcie wiadomości? Kto oce­
niał wagę wiadomości?

Osk.: Ja. Miałam w tym względzie 
wolną rękę.

Na żądanie prokuratora Sosnowska 
wyjaśnia zakres pracy „szefów samo­
dzielnych referatów“. Ostrowski do­
starczał wiadomości gospodarczych i 
niektórych polityczn/ch. Bączak — 
wiadomość" polityczne, Zalewski — 
wiadomości polityczne i pewne dane 
o M. O., Gorzkowski dostarczał nie - 
których danych ■ personalnych i poli - 
tycznych, jak również gospodarczych.

Prok.: A  Obarski?
Osk.: Obarski dawał wiadomości po 

lityczne.
Prok.: A  „Podkowa“?
Osk.: Wiadomości o władzach bez­

pieczeństwa.
Prok.: Kto dawał wiadomości z 

MSZ?
Osk.: Baczak.
Prok.: Jak oskarżona wykorzysty­

wała raporty Obarskiego?
Osk.: Wybierałam, interesujące ino- 

menty dla raportów „Stoczni“ .
Jak wynika z dalszych zeznań So­

snowskiej z materiałów przesyłanych 
Obarskiemu i innym przedstawicielem 
Stronnictw w Komitecie Porozumie­
wawczym wyłączało się informacje 
wojskowe. •" *

,  Ał L IN IA  
W A R S Z A W A  —  M O S K W A
Prok.: Kto dawał informacje o ku­

rierach dyplomatycznych na linii Mo 
skwa — Warszawa?

Osk.: Nie pamiętam.
Prok.: Jakie wiadomości wojskowe 

przychodziły z terenów?
Osk.: Wiadomości wojskowe otrzy­

mywałam głównie z terenu. Zdarzały 
się i oryginalne dokumenty, rozkazy 
MON i instytucji wojskowych, zaopa­
trzone w pieczęcie.

Prok.: Czy w chwili, kiedy oskarżo 
na objęła kierownictwo „Stoczni“ wy 
wiad wojskowy już działał?

Osk.: W tym charakterze musiał już 
istnieć.

Prokurator wraca do sprawy kon-

M i g a w k i  I 
z procesu warszawskiego

A dam Obarski — jako człowiek 
to figura mało ciekawa. Żądny 
sensacji, mógłby oczywiście po 

grzebać się w jego aktach personal 
nych, wyciągnąć stamtąd dzieje 
defraudacji, za którą Mieczysław { 
Niedziałkowski usunął z „Robotni- ) 
ka“ obecnego bohatera WRN i J 
„Stoczni“, mógłby znaleźć inne po- { 
dobne historyjki z okresu przed- ~ 
wrześniowego i późniejszego. Dla 
nas sprawy te odchodzą na 
plan dalszy i nie będą stanowić te­
matu rozważań na tle jego zeznań 
przed Trybunałem.

Nas Obarski interesuje przede 
wszystkim jako zjawisko, tkwił on 
bowiem w samym gąszczu tej mafii, 
przed którą piłsudczyzna postawiła 
zadanie rozkładania obozu socjalis­
tycznego w Polsce. Tkwił on w tej 
mafii piłsudczykowskiej, która była 
wtyczką w Polskiej Partii Socjalis­
tycznej.

Z tego punktu widzenia jest Obar­
ski niewątpliwie najciekawszą posta 
cią na lawie oskarżonych procesu 
warszawskiego.

*
Spróbujmy najzwięźlej nakreślić 

profil polityczny nie tyle samego O- 
barskiego, ile jego działalności i re 
prezentowanej przez niego na ławie 
oskarżonych grupy.

A więc:
Jako cząstka mafii piłsudczykow­

skiej, która stanowiła jądro WRN, 
pozostaje Obarski po wyzwoleniu 
kraju w konspiracji WRN-owskiej.
Nie mogąc wstrzymać wielkiej fali 
odejścia uczciwych socjalistów od 
WRN do PPS — składa i on dekla­
rację o wstąpieniu, pozostając nadal 
w konspiracji WRN-owskiej.

Zadania zlecone mu przez Za­
rembę, Pużaka i Szturm de Sztre- 
ma są następujące: wykorzystać tra 
dycje tolerancji w stosunku do pra­
wicy, pokutujące w ruchu socjalis­
tycznym dla narzucenia PPS linii an 
ty jednolitof rontowej, dla złama­
nia jej postawy współpracy z Polską 
Partią Robotniczą, dla związania 
PPS z Mikołajczykiem w celu uto­
rowania drogi do zwycięstwa wy­
borczego reakcji.

Piłsudczykowska mafia renegatów 
zdaje sobie sprawę z tego, że PPS 
jako całość, jako partia zdolna jest 
unieszkodliwić ich działalność. To­
też łącznie z planem wykolejenia po 
litycznego PPS idzie WRN-owski 
plan rozbicia jedności PPS. Rozbicia 
od wewnątrz przez eliminowanie z 
niej działaczy jednolitof rontowych, 
przez opanowanie poszczególnych o- 
gniw organizacyjnych i przez dopro 
wadzenie do usunięcia z kierownic­
twa partii działaczy, wrogo ustosun­
kowanych do sanacji i endecji.

Będąc członkiem PPS, pozostaje 
Obarski w konspiracji nie tylko 
WRN-owskiej. Z błogosławieństwa 
Zaremby — jak mówi o tym przed 
Trybunałem — pracuje Obarski jako 
szef propagandy WiN i jako „re­
daktor“ siatki szpiegowskiej „Stocz­
ni“, której to siatce dostarcza wia­
domości szpiegowskiej z terenu Ra­
dy Naczelnej i CKW PPS.

Obarski skrzętnie gromadzi wia­
domości o tarciach wewnętrznych w 
partii, komunikując je radośnie po­
przez „Stocznię“ szefowi dwójki sa­
nacyjnej w Londynie, gen. Kopań­
skiemu.

Z ramienia WRN uczestniczy w 
KPOPP. Wspólnie z sanatorem Li­
pińskim, endekiem Marszewskim i 
WiN-owcem Kwiecińskim redaguje 
memoriał - paszkwil na rząd polski, 
któremu przewodniczy sekretarz ge­
neralny PPS, Cyrankiewicz.

Oto w najbardziej ogólnych zary­
sach sylwetka jego działalności.

*
Co w tej działalności jest szczegół 

nie godnego uwagi?
Naszym zdaniem — sam proces de 

generacji obozu renegatów socjaliz­
mu polskiego. Właśnie OBOZU — 
a nie tylko Obarskiego. Błogosławień

stwo Zaremby udzielone Obarskie­
mu na drogę jego działalności szpie­
gowskiej, było błogosławieństwem 
nie tylko Zaremby, ale i Ciołkosza i 
Arciszewskiego i Pużaka i całej tej 
mafii sanacyjnej i renegaokiej. Ca­
łej tej plejady większych i mniej­
szych ongiś działaczy socjalistycz­
nych, którzy z takiego czy innego 
natchnienia wypisali jeszcze w pierw 
szych dniach swej działalności na 
swych sztandarach to, co wczoraj 
Obarski odpowiedział na pytanie 
prokuratora:

„ZASADA WIĄZANIA SIĘ Z 
PARTIAMI PRAWICOWYMI MIA­
ŁA ZAWSZE PRAWO OBYWATEL 
STWA W PPS“.

Obarski ma niewątpliwie rację, do 
patrując się w tej zasadzie genezy 
KPOPP, genezy personalnego zroś­
nięcia się renegatów socjalizmu z a- 
paratem wywiadowczym sanacji i en 
decji, personalnego i ideowego zro­
śnięcia się z bandami WiN i NSZ.

Obarski nie posiada orlego wzro­
ku. Nie jest on zdolny do analizy hi­
storycznej swego upadku. Ale odpo­
wiedź, jakiej udzielił prokuratorowi 
tak organicznie, wypływa z dziejów 
jegio drogi OD PRAWICY PPS DO 
„LEWICY“ NSZ I „STOCZNI“, że 
aby ją dojrzeć wystarczającym jest 
w zupełności ten rozmach umysłowy, 
na jaki stać Adama Obarskiego.

Długo namyślał się Obarski, za­
nim odpowiedział na pytanie: „Czy 
NSZ i WiN były oskarżonemu bliż­
sze, aniżeli PPS“ i po długim namy­
śle odpowiedział: „To są dwa różne 
zagadnienia“.

I tu należy rozwiać pewien nie­
zupełnie jeszcze zamarły mit 
WRN-u. MM o tym, że jest to 
■wprawdzie bardzo prawicowy,

taktów Sosnowskiej z urzędniczką ob
cej ambasady Naimską, Okazuje się, 
że Sosnowska dostarczała Naimskiej 
prasę podziemną, która miała być do 
ręczona jednemu ze współpracowni­
ków obcego przedstawicielstwa.

Prok.: Jakie materiały przekazała 
oskarżona do Londynu?

Osk.: Przekazałam do wysłania dwa 
raporty — za sierpień i za wrzesień 
— październik. Raporty te były sfil­
mowane. Dla kogo te raporty były 
przeznaczone — dokładnie nie wiem.

Prok.: Czy oskarżona posyłała te 
raporty w całości, czy z wyłączeniem 
pewnym części?

Osk.: Nie, z raportów tych niczego 
nie wyłączałam.

Prok.: Kiedy oskarżona otrzymała 
koperty, oznaczone cyfrą „7“?

Osk.: Otrzymałam jedną taką ko­
pertę i przekazałam ją Komendzie Ob 
szaru. (Należy dodać, że koperty ozna 
czone cyfrą „7“ miały, jak wynika 
z zeznań poprzednich oskarżonych, za 
wierać wojskowe materiały szpiegów 
skie).

Prokurator zadaje szereg pytań, 
zmierzających do sprecyzowania roli 
Sosnowskiej w dziedzinie kontaktów
z podziemnymi organizacjami pol.itycs 
nymi.

Prok.: Kto upoważnił oskarżoną do 
informowania Polskiego Stronnictwa 
Demokratycznego o memoriale do 
ONZ i o Komitecie Porozumiewaw­
czym?

Osk.: To ja zapytałam Kwiecińskie 
go, czy nie uważa tego za wskazane.

Prok.: Czy oskarżona orientowała 
się jaką linię polityczną reprezentu 
je Józefski?

Osk : Tak.
Prok,: Czy linia polityczna WiN-u 

i Józefski ego były zbieżne?
Osk.: Uważałam, że powinny one 

wejść we współpracę oraz współpra 
cować z innymi ugrupowaniami.

Prok.: Czy wiedziała oskarżona, że 
w drukarni WiN drukuje się or­
gan Józef skiego?

Osk.: Naturalnie, że wiedziałam. Mo 
żliwe, że sama wysunęłam tę myśl.

Prok.: Jakie fundusze przekazała 
oskarżona Józefskiemu?

Osk.: Raz 50 dolarów i raz — 30 tys. 
zł. Była to pomoc finansowa dla orga 
nu PSD.

Prok.: Z czyjej inicjatywy doszło 
do spotkania Lipińskiego ż przedsta 
wicielem WiN?

Osk.: Z mojej. ' ■ ?

J A K  „ L IK W ID O W A N O "  
W Y W IA D

Prokurator wraca ponownie do spra
wy wywiadu wojskowego i zapytuje, 
czy w sprawie wywiadu wojskowego 
były jakieś dyrektywy w przedmio­
cie zmniejszenia jego nasilenia, lub 
rozbudowy.

Osk.: We wrześniu 1946 otrzymałam 
polecenie ^kasowania działu wiado­
mości o charakterze wojskowym. Roz 
kaz taki dał Kwieciński.

Prok.: I wywiad wojskowy został 
skasowany?

Osk.: Miał być skasowany... począw 
szy od listopada.

Prok.: Jakie kroki poczyniła oskar

bardzo antyradziecki i bardzo an- 
typeperowski, ale jednak jeden 
z kierunków robotniczych. To co 
prezentuje sobą szef wywiadu 
Obarski i jego mafia, to już daw­
no jedna z organizacji ENDOSA- 
NACJI, jedno z ogniw JEJ dzia­
łalności, JEJ walki z Polską, JEJ 
służby wywiadowi anglosaskiemu.

I nie jest anachronizmem fakt 
zasiadania Obarskiego obok Mar- 
szewskiego i Lipińskiego w 
KPOPP. Nie jest anachronizmem 
fakt, że to WiN. a za jego po­
średnictwem ośrodki obcego wy­
wiadu, finansowały działalność 
mafii WRN-owskiej. Nie jest 
anachronizmem szpiegowska dzia­
łalność Obarskiego. To konsek­
wencja drogi rozpoczętej pod ha­
słem „wiązania się z prawicowy­
mi partiami“, której żałosny ko­
niec znaczą „Międzymorze“ i 
„Stocznia".

Mafia WRN wrosła organicznie 
w obóz endosanacyjnej reakcji i 
anglosaskiej sieci szpiegowskiej.

♦
Powracamy do punktu wyjścio­

wego. Obarski to indywidualność 
uboga. Kto nie szuka w nim sen­
sacji natury kryminalnej, nie do­
szuka się rzeczy godnych szcze­
gólnej uwagi. Sztubacko odpowia­
dał na pytania prokuratora. Nie­
udolnie i nieinteligentnie przeczył 
sobie w co drugim zdaniu. Męt­
na rola, jaką odegrał w swej 
działalności znalazła wierne od­
bicie w mętnym tłumaczeniu jej 
przed Trybunałem. Ale nie to jest 
istotne.

Istotne jest to, że ten nurt de­
generacji, jaki na ławie oskarżo­
nych Obarski reprezentuje, nurt 
nasłany z zewnątrz, którego za­
daniem było grzebanie Polski, 
grzebanie polskiej demokracji i 
grzebanie jej rękami polskich ro­
botników, taki nurt musi się zna­
leźć pod szczególną obserwacją 
działaczy robotniczych.

K. J.

żona, żeby skasować wywiad wojsko 
wy? , . .

Osk.: Dyspozycje w tej mierze naiai 
wydać szef Obszaru.

Prok.: A skąd teren miał się dowie­
dzieć o skasowaniu wywiadu wojsko­
wego?

Osk.: Sądziłam, że okręgi będą za­
wiadomione przez Szefa Obszaru.

Prok.: Instrukcje w sprawie wywia­
du wydała oskarżona, dlaczego więc 
czekała na to, by Kwieciński odwołał 
rozkaz prowadzenia wywiadu?

Osk.: (zmieszana). Nigdy nie wyda­
wałam żadnych rozkazów.

Prokurator prosi o pozwolenie po­
stawienia pytania oskarż. Kwieciń­
skiemu.

K W IE C IŃ S K I —  S O S N O W S K A
Kwieciński z miejsca potwierdza, 

że wydał takie polecenie i że polece­
nie to miało obowiązywać od chwili 
wydania, tm. od końca września.

Prok.: Jakie stanowisko zajęła* w tej 
sprawie Sosnowska?

Osk. Kwieciński: (dłuższą chwilę 
milczy, po czym wyraźnie zakłopota­
ny, mówi niejasno): Sosnowska uza- . 
sadniała potrzebę wykorzystania pew 
nych rzeczy dlatego, aby dać zamknię 
tą całość zagadnienia.

Prok.: Kto miał odwołać rozkaz w 
sprawie nadsyłania wiadomości woj­
skowych?

Osk. Kwieciński: Polecenie w teren 
obowiązana była wysłać Sosnowska. 
Sprawa ta nie była między nami spe­
cjalnie omawiana. Nie widziałbym 
potrzeby takiego omówienia, ponie­
waż poprzednio polecenia przekazy­
wała zawsze Sosnowska fcrzez swoją 
korespondencję.

Adw. Maślanko: (obrońca Sosnow- 
| sklej): Kto wysłał rozkazy do Okręgu?

Osk. Kwieciński: Jeśli chodzi o 
wydz. informacji, poleciłem Sosnow­
skiej przekazywanie instrukcji do pre 
zesów okręgów. Ja miałem otrzymy­
wać tylko kopie korespondencji.

Prok.: Znaczy, że polecenie to mia­
ła wykonać „Stocznia“?

Osk. Kwieciński: Tak jest.
Przew.: Czy rozkaz o nieprzesyłaniu 

materiałów wywiadowczych poszedł 
do okręgów, czy nie?

Osk. Kwieciński: Przypuszczam, że 
tak.

Przew.: Komu oskarżony dał roz­
kaz, aby okręgi nie przysyłały mate­
riału wojskowego?

Osk. Kwieciński: Poleciłem Solmow 
skiej, aby więcej w raporcie nie za­
mieszczała tych materiałów.

Przew.: To był rozkaz komendanta 
obszaru do „Stoczni“ ?

Osk.: Kwieciński: Tak jest.
Adw. Maślanko: W jakiej formie 

wydawał pan rozkazy?
Osk. Kwieciński: Wydawałem roz­

kazy na piśmie.
Adw. Maślanko: A ten rozkaz?
Osk. Kwieciński: Ten rozkaz wyda­

ny był ustnie.

S O S N O W S K A  „N IE P A M IĘTA "
Z dalszych zeznań okazuje się, że w 

owym czasie wszystkie nieomal okrę­
gi były już rozbite, istniał tylko o- 
kręg białostocki, którego kierownik 
miał być poinformowany o poleceniu 
Kwiecińskiego. Sosnowska katego­
rycznie stwierdza, że poleceń do okrę­
gów w sprawie zawieszenia wywiadu 
wojskowego nie dawała.

W związku z poprzednim oświadczę 
niem Sosnowskiej, że interesowała się 
materiałami wojskowymi tylko o tyle,
0 ile miały one aspekt polityczny, 
prokurator cytuje z poszczególnych 
dokumentów wywiadowczych dane, 
jakimi interesowała się „Stocznia“. Są 
wśród nich dane o pociągu pancer­
nym, z podaniem nazwisk dowódcy 
pociągu i oficerów dane o koncentra­
cji jednostek wojskowych i ich dyzlo 
kacji, o rozmieszczeniu jednostek woj 
skowych w miastach Wybrzeża z po­
daniem nawet najmniejszych jedno­
stek, instrukcje dla piechoty, skład 
poszczególnych jednostek wojsko­
wych, oryginalne dokumenty i rozka­
zy wojskowe, dane o stanie posterun­
ków Milicji Obywatelskiej w woj. 
białostockim itd itp. Oskarżona So­
snowska zapytywana o poszczególne 
te informacje odpowiada, stereotypo­
wo: Nie pamiętam, nie przypominam 
sobie. Przewodniczący zapytuje, co ro­
biła Sosnowska z tymi informacjami 
wojskowymi, których nie uważała za 
stosowne wykorzystać w raportach?
1 na to pytanie odpowiedź Sosnow­
skiej brzmi: nie pamiętam:

Po wyczerpaniu pytań przez proku- 
tora, zaczyna skolei zadawać pytania 
obrońca Sosnowskiej ,adw. Maślanko. 
Adw. Maślanko wypytuje drobiazgowo 
o poszczególne momenty działalności 
oskarżonej, zmierzając do wykazania* 
że nie Sosnowska była inicjatorką sze 
regu akcji podziemnych, a że So­
snowska tylko przystawała na robio­
ne jej propozycje, w szczególności o- 
brońca nalega na wykazanie, że So­
snowska nie była poinformowana o 
bazie „Teresy“ i że nie wiedziała czy 
materiały jej były wysyłane za grani­
cę. Oskarżona Sosnowska w pewnej 
chwili stwierdza, że „organizacyjnie 
wiedziała“ o materiałach, które mają 
być wysłane do Londynu, że poczyni- — 
la kroki, które w tej mierze do niej 
należały, ale, że nie wie, co się z ty­
mi materiałami stało dalej. Po kilku 
pytaniach na temat przeszłości So­
snowskiej, Sąd zarządza przerwę d* 
dnia następnego.

^
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Sprawcy sfingowanego napadu
Skozuni n u  1S In! witzfenia

Zapowiadany od dłuższego czasu 
proces pokazowy przeciwko urzęd­
nikom Urzędu Ziemskiego w Sopo­
cie i ich wspólnikom o sfingowanie 
napadu i rabunek około miliona zło 
tych. wywołał na Wybrzeżu zrozu­
miałe zainteresowanie. Sala Miej­
skiej Rady Narodowej w Sopocie, 
gdzie toczył się proces była wypeł­
ni cna co. brzegi.

Na ławie oskarżonych zasiedli: mło 
dy 24-tetni Tadeusz Wójta, furman 
majątku Boże Pole, Eugeniusz Ko­
walski, kierownik wydziału budże­
towego Urzędu Ziemskiego, człowiek 
z wyższym wykształceniem, mający 
po za sobą studia teologiczne. Dalej 
zasiedli urzędnicy Mucikowski i 2e- 
gliński oraz młody 21-letni Stani­
sław Korba, który przyjechał na 
Wybrzeże z Radomia w  poszukiwa­
niu pracy. Oskarżony Franciszek 
Garścia, to człowiek „z przeszłością“ . 
Ten nie z jednego pieca chleb jadł, 
W swoim czasie zdezerterował z woj 
ska.. Potem uciekł z krakowskiego 
więzienia i zjawił się na Wybrzeżu. 
Awanturnicza natura nie dała mu 
i tu spokoju. Garścia wszedł ponow 
nie w kolizję z prawem. Każdy ob­
serwujący zadaje sobie pytanie, co 
sprowadziło przed oblicze Sądu Woj 
skowego Jana Ryduchowsklego, 50- 
letniego kolejarza, cieszącego się o- 
gółnie dobrą opinią. Odpowiedź jest 
krótka: za posiadanie broni i wypo­
życzanie jej zbrodniarzom.

W obliczu Sądu zhikła solidarność 
bandycka a każdy starał się zrzucić 
z siebie brzemię odpowiedzialności, 
ratując- własną głowę. W zeznaniach 
swoich, oskarżeni przedstawili się, 
jako niewinne ofiary w rękach orga 
nizatorów. Kto był organizatorem 
i z czyjej inicjatywy zorganizowano 
fikcyjny napad, trudno jest zrozu­
mieć, ponieważ każdy z oskarżo­
nych przedstawia te Same fakty w 
innym świetle. Do winy zasadniczo 
wszyscy się przyznają, zmniejszając 
jedynie swój współudział w zbrodni.

świadkowie: szofer Bogusław Lys 
i buchalter Urzędu Ziemskiego Sta­
nisław Michalak, obecni. przy rabun­
ku przedstawiają wszystkie fakty 
obiektywnie i rzeczowo. Zdaniem 
świadków napad był zorganizowany 
i przemyślany i nie robił wrażenia 
fikcji. Do ostatniej chwili świadko­
wie byli przekonani, że padli ofiarą 
prawdziwego napadu.

Powołany dodatkowo świadek 
Mackiewicz, komendant okręgowy 

! ochrony majątków państwowych, po 
twierdził na żądanie prokuratora

Obrady
sam orządów woi. gdańskiego

W sali konferencyjnej urzędu wo­
jewódzkiego odbyły się 2-dniowe o- 
brady samorządów woj. gdańskiego, 
poświęcone omówieniu zagadnień fi­
nansowo - gospodarczych i podatko­
wych.

W konferencji wzięli udział kierow­
nicy wydziału administracji samorzą­
dowej, inspektorzy samorządu gminne­
go,kierownicy rachuby powiatowej, na 
czelnicy wydziałów finansowych i kie­
rownicy oddziałów podatkowych po­
wiatów i miast wydzielonych woje­
wództwa gdańskiego.

W czasie obrad szczególną uwagę po 
śwóęcono zagadnieniom wykonania bu. 
dżetu na rok 1947 oraz akcji poboru 
podatku gruntowego i podatków' samo­
rządowych. W drugim dniu obrad ze­
brani otrzymali,,szereg. wskazówek od­
nośnie usprawnienia pracy przy pro­
wadzeniu ksiąg bieżących. Takie same 
zjazdy samorządowców mają odbywać 
się w odstępach klikomiesięcznych na 
terenie różnych miast woj. gdańskie­
go. Kolejny zjazd przewidywany jest 
w Kwidzyniu lub Sztumie w marcu 
roku przyszłego. (M)

Nowa premiera
w Teatrze „Wybrzeże“

Dnia 13 grudnia odbędzie się w 
teatrze miejskim „Wybrzeże“ pre­
miera świetnej komedii A. Cwoj­
dzińskiego „Temperamenty“ w pier­
wszorzędnej obsadzie i reżyserii Iwo 
Galla.

„Temperamenty" przez swoje wa­
lory komediow-e wzbudza niewątpli 
wie szerokie zainteresowanie i bę­
dą kulturalną rozrywką w okresie 
świątecznym.

Masowe szkolenie
ry b a k ó w  m o rs k ic h

Dążąc do powiększenia kadr facho j sach w Darłowie, Kołobrzegu, Horze 
wych rybaków morskich, urzędy j in I wiu, Ustce i Unieściu. W okręgu 
stytucje rybackie przystąp ly do ma 
sowego szkolenia osób zajmujących 
się rybołówstwem, morskim. Na ca­
łym Wybrzeżu powstała sieć kursów, 
obejmująca wszystkie zagadnienia 
związane z tą dziedziną pracy. Do­
tychczas kursy takie odbyły się w 
miejscowościach Brzeźno, Górki Za­
chodnie. Górki Wschodnie, Śpiewo- 
wo. Mikosizewo, Stegna, Kąty, Tol- 
micko, Bromborg i Passaria na ob­
szarze gdańskiego Morskiego Urzę­
du Rybackiego. Na terenie Gdyńskie 
go Urz. Rybackiego odbyły się kursy 
w Gdyni, Helu, Jastarni, Kołobrzegu,
Władysławowie i Łebie. W okręgu 
Darłowa rybaków szkolono na kur-

Rośnie produkcja
t łu s zc zó w

szczecińskim odbyły się kursy w 
Dziwnej, Międzywodziu Nowym 
Warpnie, Wolinie, Zastaniu Świno­
ujściu i Lubinie.

Obecnie kurs rybacki odbywa się 
w Kadynach. W Górkach Wschodnich 
zakończony został kurs motorzystów. 
Drugi taki kurs odbędzie się w gru­
dniu br. Kursy dla rybaków tv bie­
żącym miesiącu zostaną uruchomio­
ne w Darłowie, Kołobrzegu i Ustce. 
W Trzebieży prowadzony jest kurs 
sieciarski. Doświadczenie wykazało, 
że rybacy przeszkoleni na kursach 
osiągają w  połowach znacznie' lep­
sze wyniki. '  io)

fakt zdania na jego ręce broni pm  
oskarżonego Korbę, co odciążyło 
częściowo tego ostatniego od stawia­
nych mu zarzutów.

Prokurator w przemówieniu swoim 
podkreślił wielką wagę toczącego się 
procesu.

— Na terenie Wybrzeża — mówi! 
prokurator — dopuszczano się sze­
regu napadów, w wyniku których 
przepadły większe sumy pieniężne 
Opinia publiczna była przekonana, 
że w każdym wypadku urzędnicy 
padają ofiarą bandytów. Ta wersja 
okazała się fałszywa w świetle to­
czącego się obecnie przewodu sądo­
wego. Okazało się, że szereg napa­
dów organizowano we własnym za­
kresie, a sprawcami byli funkcjona­
riusze poszkodowanych instytucji. 
Ton wypadek jest szczególnym i mo­
że pierwszym w  Polsce. Obecny pro 
ces sądowy winien posłużyć jako 
przestroga dla nieuczciwych urzęd­
ników starających się zdobywać 
większe sumy pieniężne na drodze 
defraudacji i rozboju“ Z kolei pro­
kurator naświetlił sylwetki wszyst­
kich oskarżonych, domagając się w 
zależności od czynów przez nich 
ponełtronych odpowiednio wysokich 
kar. Zdaniem prokuratora oskarże­
ni Wójta i Garścia jako ludzie bez 
żadhei moralności nie zasługują na 
litość i winni być ukarani dożywot­
nim wiezieniem Dla oskarżonych 
Kowalskiego i' MuSikowskiosro.

1 ^ w n / A ć f  H §^ .
SPRZEDAŻ KONI

W® wtorek dnia 16 
grudnia o godz. 10 rano 
na placu firmy „Paged“ 
Gdynia — Oksywie dele 
gatura Zarządu Główce 
go Związku Samopomo­
cy Chłopskiej sprzeda­
wać będzie wybrako­
wane konie. Prawo kup 
na mają tylko rolnicy 

członkowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej, (w)

ZEBRANIE PLASTYKÓW 
Walne Zebranie Plastyków' odbędzie 

się dnia 15 grudnia o godz, 17 w związ

TEATRY
Teatr Miejski „Wybrzete“ . Gdynia, Plac 

Grunwaldzki — dziś t codziennie „Tem­
peramenty“ Cwojdzińskiego. Początek o
.godz. is.!“'.

REPERTUAR ttlN
Gdańsk „Światowid“  — W cieniu podej­

rzenia. _  , .
Wrzeszcz „Bajka“  — Zenobia.
Wrzeszcz „Capltol“  — pepita Jimena. 
Oliwa „Polonia“ — Kopciuszek.
Sopot „Polonia“  — Krążownik Wareg. 
Sopot „Bałtyk“ — Rodzina Artamono- 

wych.
Gdynia Chylonia „Promień“ — Nauczy­

cielka bawi się.
Gdynia „Atlantic“  — Konwdj.
Grabówek „Fala“  — Panna bez posagu. 
Wejherowo „Świt“  — Admirał Nachi­

mow.
Tczew „Wista“  — Goal.
Słupsk „polonia“  — Wiosna.
Lębork „Freą-ta“  — Cienie przeszłości. 
Koszalin „Polonia“  — U schyłku dnia. 
Białogard „Bałtyk" — Kobieta sama. 
Kościerzyna „Bałtyk“ — Rywal jego 

królewskiej mości.
Kartuzy „Kaszub“ — Marsylianka.
Puck „Mewa“  — Młodość Edisona.

DYŻURY APTEK 
od U do 1» grudnia 1 »« r.

Gdańsk — Apteka pod Słońcom 
Gdańsk-Wrzeszcz — Apteka pod Mewą. 
Oliwa — Apteka pod Ortem.
Sopot — Apteka Nowa.
Gdynia — Apteka' dra Jurkowskiego 

„pteka świętojańska.
Nadmorska (Orłowo).

----- O-----
41: m KRY TELEFONÓW UTKAM POLARNE!

Gdańsk — 11-134. 31-33®.
Wrzeszcz -  41 -332. 41-3». »3-2*».
Orunia — 31-33®.
Oliis b -  52-SŻ2 
Ynu v Port — 42-322

Na Wybrzeżu istnieją 4 fabryki prze 
mysia tłuszczowego, które stanowią 
80 procent przemysłu tłuszczowo _ ole­
jarskiego w  Polsce. W ciągu ostatnie­
go roku fabryki te dokonały w ramach 
planu trzyletniego poważnych inwe­
stycji. Fabryka „Union.“ w Gdyni i 
„Oleo“ w Gdańsku - Letniewie uru­
chomiły rafinerie oleju, których wy­
dajność w sumie sięga 25 ton dzien­
nie. W fabryce „Amada“ w Nowym 
Porcie uruchomiono ostatnio aparatu­
rę do odolejania surowców wybielają­
cych tłuszcze oraz wytwórnię marga­
ryny .której produkcja dzienna zbliża 
się do 20 ton. Ostatnio przeprowadzo­
no również generalny remont fabryki 
„Żuiawy“, położonej w Nowym Dwo­
rze.

Portowe Zakłady Przemysłu Tłusz­
czowego i Olejarskiego — jak nazywa­
ją się te fabryki — pracowały do koń­
ca roku ubiegłego, korzystając z do­
staw surowca w ramach transportów 
UNRRA. W tym czasie wytwórczość 
ich osiągnęła około 1.600 ton oleju w 
ciągu miesiąca. Po przerwie zimowej, 
wraz z wstrzymaniem dostaw unrrow- 
skich, zakłady rozpoczęły produkcję z 
surowców dostarczanych w drodze 
importu. W tym czasie przybyły po­
ważne partie ziarna palmowego, kop­
ry, orzeszków ziemnych oraz surowe­
go oleju i tranu dla produkcji marga­
ryny. W najbliższej przyszłości spo­
dziewane są nowe statki z surowcem. 
Przywiozą one około 9,5 tysiąca ton 
kopry i około 7,5 tysiąca ton orzesz­
ków ziemnych. Ilości te pozwolą na 
zrealizowanie planu pracy fabryk w 
100 proc. Między innymi dostarczony 
będzie do fabryk surowy olej baweł­
niany i sojowy.

Ostatnio w fabryce „Amada“ została 
uruchomiona wytwórnia margaryny.

U

ad r e s  r e d a k c j i i a d m in is t r a c j i
„Gł.OSI! WYBRZEŻA"

Gdańsk. Pi Armii Czerwonej t, 
tel 315-72 Redaktor naczelny przyj­
muje interesantów w dni powszedenie 
)f. ,2—13 «ekretrr? redakcji od ¡0—12 

Oddział w Gdyni. I-ej Armii 41, 
Statowiejska). te) 314-72 przyjmuje 

ev.-,n;ów od 13—11

co wymagało wykorzystania wielu 
^użytecznych do niedawna maszyn. 
Kierów -ikiem margarynowni jest ob. 
Sobćzyaski, niemal że jedyny specjali­
sta od wyrobów tego produktu w Pol­
sce. W margarynowni uruchomiono już 
skomplikowane mieszałki, których za­
daniem jest łączenie wszystkich skład­
ników margaryny, między innymi zaś 
produkowanego na miejscu utward- 
nionego tranu rybiego, oraz 8 precy­
zyjnych pakowaczek, przy których wy­
konaniu i uruchomieniu poważne u- 
sługi oddali robotnicy i inżynierowie 
fabryki.

Fabryki korzystając z dostaw surow 
ca importowanego-/, dnia na dzleń pod„ 
noszą swoją wytwórczość, produku­
jąc do 1.700 ton tłuszczu miesięcznie. 
Na wzrost produkcji wpływają rów­
nież zwiększone dostawy surowca kra­
jowego, w  pierwszym zaś rzędzie rze­
paku. <m)

Co nowego
we współzawodnictwie

Kowalskiego i Musikowskiem m- ■ .
spiratorów i projektodawców napa- j pracy rolniKOw

Współpraca
zw itk ó w  zawo owych

Rocznicę jedności działania PPR 
i PPS przedstawiciele wszystkich 
związków zawodowych uczcili wiel­
kim zebraniem, na którym omówio­
no osiągnięcia gdyńskiego świata 
pracy, w ciągu pierwszego roku ści­
słego współdziałania obu party} ro­
botniczych. Osiągnięcia te są widccz 
ne tak w dziedzinie produkcji, jak 
i w dziedzinie polepszenia bytu lu­
dzi pracy. W uchwalonej rezolucji 
przedstawiciele związków zaw: - 
wych m. Gdyni deklarują śc‘ ' )  1 
współpracę z obu partiami robotni j 
czymi.

du prokurator zażądał kary co 15 
łat więzienia, dla Ryduchowsfeieso 
12 łat więzienia, ŻegRftskłego — 10 
łat. Korby 8 lat więzienia.

Już dawno minęła północ, zmęcze­
ni całodziennym słuchaniem obecni 
na sali z niecierpliwością oczekiwali 
chwili odczytania wyroku.

O godzinie drugiej nad ranem
wśród ogólnego napięcia ode?“*----
został wyrok na mocy którego: 

Tadeusz Wójta oraz Francis??!? 
Gaąśćia skazani zostali na 15 lat 
więzienia i utratę praw obywatel­
skich i honorowych na 5 lat, 
oskarżeni Eugeniusz Kowalski i 
Władysław Mucikowski ną 10 lat 
wiezienia i utratę praw publicz­
nych i honorowych na trzy lata. 
Oskarżony Ryduchowski Jan na 
7 łat więzienia z pozbawieniem

Od czasu dożynek, które odbyły się 
w Nowym Stawie na Żuławach, dość 
dużo i dość często mówiło się o 
Współzawodnictwie pracy rolników 
gdańskich, które miało na celu przy­
śpieszanie tempa zagospodarowania. 
Powołano już cały szereg komitetów 
gminnych i gromadzkich i zanotowa­
no poważne sukcesy w tej dziedzinie. 
Jak dotąd jednak nikt nie podzielił 
się nimi ze społeczeństwem.

Komitetowi Powiatowemu współ­
zawodnictwa pracy rolników wiado­
mo tylko o przystąpieniu do akcji 
gmin: Łęgowo, Marzęcino, Przywidz, 
Pszczółki i Suchy Dąb wraz z gro­
madami oraz Zarządu Miejskiego 
Pruszcza Gdańskiego. Tymczasem 
powiat gdański liczy wraz z miastami 
26 gmin, które na zebraniach gmin­
nych postanowiły również wziąć u 
dział we współzawodnictwie.

na 5 lat. Stanisław Korba na karę 
6 lat więzienia z pozbawieniem 
praw n r  2 lata. OSTarżony Ma­
rian Żegliński skazany został na 
3 lata więzienia oraz pozbawienie 
praw obywatelskich i honorowych 
na rok. Wszystkim oskarżonym 
Sąd zaliczył okres aresztu śled­
czego. (k)

Kursy dźwigowe
dla p ra c o w n ik ó w  G U M

Powiat tarogard
potępia Mlkoiaiczyka

Na terenie gmin Starogard — Wieś 
Zblewo, Piece i Kaliska odbyło się 39 
zebrań gromadzkich, na zebraniach 
licznie zgromadzeni rolnicy omówili 
sytuację międzynarodową oraz'szereg 
problemów gospodarczych dotyczą­
cych wsi. Zebrani jednogłośnie potę­
pili haniebną ucieczkę Mikołajczyka 
oraz mikołajczykowców tkwiących je­
szcze w aparacie administracyjnym i , 
spółdzielczym. Na zebraniach przema-

W Biurze portowym GUM w No- 
wyrfi Porcie zostąły zorganizowane 
ostatnio kursy dźwigowe dla pracow 
ników portowych. Na całość kursu 
złożyły się wykłady o urządzeniach 
technicznych dźwigów i referaty po­
lityczno-społeczne. Dużą zasługę w 
przyśpieszeniu uruchomienia kursu 
oraz w zapewnieniu mu odpowied­
nich wykładowców położyło Koło 
PPR Biura Portowego, które przeja­
wia dużą aktywność w uzupełnianiu 

; kadr fachowców na odcinku pracy
| portowo-przeładunkowej.

W sali Związku Zawodowego Trans- 
| portowców w  Nowym Porcie odbyło 
i się zakończenie kursu, na które przy- 
li przedstawiciele organizacji politycz­
no - społecznych oraz dyrekcji Biura 
Portowego Gdańsk. Oficjalną część u- 
roczystości poprzedziły pokazy prak-

Zjazd aktywu
Ligi K obiet

i W dniach 10 i 11 bm. odbył się w 
Gdańsku wielki zjazd rozszerzonego 
aktywu Ligi Kobiet, który wspólnie 

I z przedstawicielami związków zawo- 
I dowych, Zv. mocy
Chłopskiej, Związku Nauczycielstwa 

, Polskiego, RTPD i Ch. TPD omóWił 
wiali prelegenci Powiatowego Komite- j zagadnienia związane z ustaleniem 
tu PPR rekrutujący się z miejscowego j programu współpracy tych organiza

tyczne gaszenia pożaru przez wszyst­
kie rodzaje gaśnic, znajdujące się na 
terenie portu gdańskiego. Fachowych 
objaśnień udzielał komendant porto­
wej straży pożarnej por. Rudnicki, na­
stępnie, w pięknie udekorowanej sali 
związkowej odbyła się oficjalna część 
uroczystości. Na przewodniczącego zo­
stał wybrany tow. Paszko, który z ko­
lei zaprosił do prezydium przedstawi­
ciela Związku Zawodowego Transpor­
towców Antczaka, sekretarza miejsco­
wego koła PPR tow. Barczyka, przed- 
siwicielkę Ligi Kobiet ob. Zielińską.

Przewodniczący w  swoim przemó­
wieniu zaznaczył, iż kurs rmał na cel« 
pogłębienie wiadomości tak technicz­
nych, jak i fachowych pracowników 
portu gdańskiego.

Następnie odbył się egzamin z wia­
domości ogólnych i technicznych. Od­
powiedzi kursantów świadczyły o 
wysokim poziomie kursu i o wyrobie­
niu politycznym i społecznym pracow­
ników Biura Portowego. Na specjalne 
wyróżnienie zasłużyli: ob. ob. Sidoruk. 
Domagała, Sosnowski, Zwitozak, Kacz­
marek, Cesarz i Nałkowski. Dziękując 
wszystkim za przybycie tow. Borkow­
ski życzył kursantom jak najlepszych 
wyników pracy w odbudowie pań­
stwa. Wspólne odśpiewanie „Roty“ 
zakończyło uroczystość.

'praw obywatelskich u honorowych Nałbży - prżypuSzćMć,-że „w nawa­
le prac“ jakimi jest obarczony Po­
wiatowy Komitet Współzawodnictwa,
aaparfflmgflru samgr  spraw  i z tego
powodu akcja tą nie nabiera szersze­
go rozmachu. Komitet nie zanotował 
dotychczas nawet tego, która groma­
da'najlepiej i najwcześniej wywią­
zała się z akcji spłat podatku grun­
towego.

Sądzimy, że mamy prawo domagać 
Się bliższych informacji o stanie 
współzawodnictwa pracy rolników, 
które było może najwcześniej w Pol­
sce zainicjowane w powiecie gdań­
skim.

Czekamy na wyjaśnienia Komitetu 
Współzawodnictwo.

Film oświatowy —
pomoc s zk o ln a
młodzieży Wybrzeża

Gdański oddział instytutu filmowe­
go rozporządza 800 filmami, przy 
czym 65 z nich jest produkcji pol­
skiej, wykonanej w okresie powojen­
nym. Filmy te mają tematykę popu­
larno - naukową, sportową i rozryw 
kową. Są one wyświetlane przy porno 
cy 35 aparatów wąsko - taśmowych 
które odbywają wędrówkę po szko­
łach.

Spektakle uzgadniane są z  Gdań­
skim Kuratorium okręgu szkolnego w 
ten sposób, że każdy film stanowi do­
brze wykorzystaną pomoc naukową. 
Filmy są wyświetlane w 365 szkołach, 
na terenie województwa gdańskiego, 
przy czym korzysta z nich około 87 
tysięcy uczniów, oglądając filmy nie­
mal co tydzień.

Instytut filmowy rozporządzając du ! 
żyml zapasami taśmy, podejmie 1 
najbliższym czasie nakręcanie nowyc 
filmów oświatowych z różnych dzie­
dzin życia, przystosowując je do wy 
magań i potrzeb uczącej się młodzie­
ży.

ku PcLklch Artystów okręgu «,-jA ' 
skiego.

ZEBRANIE LIGI LOTNICZEJ
Dnia 15 grudnia o godz. 17 w mode' 

iarni Wrzeszcza, ul. Kościuszki 30 od' 
bidzie się organizacyjne zebranie Li­
gi, lotniczej i wybór zarządu obwodu 
/miasta Gdańska

WYSTAWA CYBISA W SOPOCIE
Związek Zawodowy Polskich Arty­

stów Pląptyków Okręgu Gdańskiego 
urządza wystawę obrazów proi 3 aS3 
Cybisa.

Otwarcie wystawy nastąpi w n odzk 
lq dnia 14 grudnia o godz. 12 w lok»' 
lu wystawowym związku w ScpOd* 
ul. Rokossowskiego 54. Wy-lawa uw»c 
będzie do dnia 14 stycznia 1948 r.

ZJAZD DZIAŁACZY 
STRONNICTWA LUDOWEGO

Wojewódzki Zarząd Stronnictwa V> 
dowego — Wydział Administracji S#j 
morządowej zwołuje na dzień IV gro® 
n!a godz. 10 cio saii Grand Hotelu 
Sopocie, Wojewódzki Zjazd Pracow­
ników i Działaczy Administracji i S’ 
morządu, członków Stronnictwa Ludo­
wego W zjeździe weźmie udział prze“ 
stawiciel Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego wiceminister cb DrewnoW"

CHOINKI
Na targach pojawiły się już pierW" 

o. c choinki — zwiastuny 2bi;dającej *»< 
„Gwiazdki“ . Ponieważ Święta są raz 
roku, więc i tu nieuczciwi kupcy chM 
wykorzystać okazję i śrubują ceni- 
Warto ,by sprawą sprzedaży choinę* 
zajęli się kontrolerzy społeczni, (w)

GWIAZDKA DLA ŻOŁNIERZY
Towarzystwo Przyja­

ciół Żołnierza w Gdań­
sku urządza tak jak co­
rocznie „Gwiazdkę“ dla 
żołnierzy garnizonu 
gdańskiego. W związku ■ 
z tym dziś tt sobotę dni:
13 grudnia o godz. 13,30 
odbędzie się w lokalu 
Gospody Żołnierskiej
TPŹ Gdańsk, Kopernika 
rencja informacyjna: (w)

--- CQU----

Ha pomoc 
dla rsbotnikó* Francji

Podajemy kolejną lisię sum, kt  ̂
re zostały przekazane strajkujący!11 
robotnikom we Francji.
Zarząd Miejski gdyńskich 

robotników portowych 
Pracownicy państwowej fa­

bryki czekolady - numer 5 
w Oliwie

Pracownicy fabryki urzą­
dzeń maszynowych w O- 
liwie

Koło PPR i PPS ZOM 
Gd a ńsk-S r ódm i e ście 

Koło PPR przy destylarni 
smoły w Oruni i 

Koło PPR przy rzeźni — 
Gdańsk

Pracownicy Domu Maryna­
rza w Nowym Porcie 

Pracownicy Centrali Handlo 
wej Przern. Elektrotech­
nicznego we Wrzeszczu 

Kolo terenowe PPR we 
Wrzeszczu

Związek Zawodowy Prac.
' Przemysłu Skórzanego w

Gdańsku
Związek Za w. Prac. Służby 

Zdrowta w Gdańsku 
Zarząd oddziału miejskiego 

Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Gdańsku 

Prezydium Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowe­
go Pracowników Stocznio­
wych R. P.

18 koni«'
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RUCH PORTOWY W GD Aln sE<:(
Dnia 11 bm. do portu GdańaK^jj 

wpłynęło 10 statków, z czego 3 * , 
du nkami rudy żelaznej dla

i Polski. Statek

aktywu partii.

Dla naibiedmeiszycłi dzieci 
na pomoc zimową

Od tow. Witolda Drynkowskiego, 
dyrektora Zarządu Okręgowego Pań­
stwowych Nieruchomości Ziemskich 
w Gdańsku, otrzymaliśmy następują­
ce pismo:

„Administracja Zarządu Państwo­
wych Nieruchomości Ziemskich Ze­
społu Lisewo, złożyła na moje ręce 
7.910 zł, zebranych wśródr obotników 
Zespołu na pomoc zimową dla naibie kobietom 
dniejszych dzieci.

Powyższą kwotę przekazuję na R 
T. P. D. i dziękuję wszystkim pracow 
nikom i administracji ob. Pałce za 
piękną akcję, która świadczy o wy­
robieniu obywatelskim robotnika po! 
skiego. W. Drynkowski“.

cyj
W pierwszym dniu obrad, referat 

polityczny wygłosiła ob. Kowalska, 
sekretarz generalny Ligi Kobiet. Na 
stępnie zaś na tle sprawozdań organi 
zacyj powiatowych L. K. omówiono 
zagadnienia organizacyjne.
. W drugim dniu obrad, referat wy­

głosiła mgr Lewicka, Po ożywionej 
dyskusji przyjęto uchwalę w myśl 
której Liga Kobiet przyjmie do swo­
ich szeregów wszystkie kobiety zrze­
szone w związkach zawodowych.

W zakończeniu uchwalono rczołu 
cję, która stwierdza że jedynie współ 
praca i ścisła koordynacja działalno­
ści wszystkich organizacyj umożliwi 

województwa gdańskiego 
wypełnienie ich zadań w odbudowi» 
kraju . Równocześnie postanowiono 
przesłać pozdrowienie organizacjom 
kobiet francuskich z zapewnieniem, 
że kobiety polskie pcm za „wszelki­
mi możliwymi środkami bojownikom 
o wolność narodu francuskiego“.

Sezon budowlany
leszcze trwa

Mimo, że nadchodzi zima, Gdynia 
nadal intensywnie rozbudowuje się 
Łagodny grudzień pozwalan a kon­
tynuowanie robót rozpoczętych w cią 
gu lata. Kilkudziesięciu robotników 
pracuje przy budowie gmachu Gene­
ralnego Inspektoratu Rybołówstwa 
Morskiego, przy ul. Waszyngtona. 1 
Wzniesiono już ściany pierwszego p ię! 
tra.

Bez przerwy prowadzone są rów­
nież roboty przy budowie olbrzymiej 
chłodni rybnej na Nabrzeżu Kaszub­
skim. Postawiono już żelazo - beto­
nowe słupy pierwszego piętka W cią 
gu lata przygotowano pod budowo 
tej chłodni grunty, które zostały 
wzmocnione pale - fronkam'

Szybko posuwa się naprzód budo­
wa gmachu Izb.v Przemysłowo-Han­
dlowej,

Przy ul. Starowiejskiej powstaje 
nowy dom, budowany przez inicjaty 
wę prywatną. W chwili obecnej za­
kładane są fundamenty.

Kilka prywatnych małych domków 
powstało przy Alei Zwycięstwa, oraz 
na ul. Śląskiej.

Prace budowlane prowadzone są 
również w porcie. Wykańczana jesl 
odbudowa magazynu Nr 10 przy Na 
brzeżu Hotterdamskim. Odbudowuje 
się magazyn Cukroportu. Intensyw­
ne roboty trwają również przy odbu­
dowie gdyńskich wiaduktów Robot­
nicy zatrudnieni przy wiadukcie Nr 4 
betonują przyczółki, *

W portach odbywa się montaż no­
wych dźwigów do przeładunku wę- 

I gia. (O)

Słowacji
„Hohny“ przywiózł ładunek 517 ^  
ni. Inne statki wpłynęły po lado1’^  
W dniu tym z portu wyszły 2 
z węglem i keksem. Na postojś  ̂
porcie o godz. '¿i znajdowało ***< 
statków.
SZKŁO. W IKLINY I PRZĘD2̂  

W EKSPORCIE * „
Dnia 11 bm. z portu gdyńt^e.- 

wyplynąl duński statek „Yrsa" JJi 
bierając do Kopenhagi 100 ton 
nicy. Na ładunek ten złożyły ste 
roby cynkowe, szklane i wikliny 
raz przędza bawełniana, ,
WĘGIEL Z PORTU GDYŃSKI®^ 

Dnia 11 bm. do portu gdyń*K
wpłynął tylko jede statek po ! „  1

10 statkowynek. Z portu wyszlc 
czego 8 z ładunkiem 
kru. Ogółem zabrały 0.1 
węgla i 291 ton bnnkru. „
USPRAWNIENIE EKSPLOATA^ 

MAGAZYNÓW PORTO\VV’C«V 
Celem przeprowadzenia jak ^(ii 

większej sprawności w ek::pl°9 
magazynów p rtowych, wydr-»* 
dlowy GUM postanowi! wPrtf , 1 
dzlć jednolitą numerację W P 
gdańskim. ¡fi*

Komisja złożona z przed»ta-' 
działu eksploatacji GUM i bla'--1 
towego przygotowała już 
ni projekt. Realizacja jego 118 
w najbliższym czasie
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Zainteresowanie wyborami w ZSRR
jest wyrazem udziału najszerszych mas
w  życ iu  państw ow ym

W  Związku Radzieckim toczy się I łalność, biorą w ten sposób czynny 
obecnie kampania przedwyborcza. Są I udział w zarządzie sprawami miejsco-
to trzecie z rzędu wybory po wojnie.

W  roku ubiegłym przeprowadzono 
wybory do Rady Najwyższej ZSRR, 
na początku tego roku odbyły się wy 
bory do Rad Najwyższych republik 
związkowych i autonomicznych, a o- 
becnie odbędą się wybory do Rad 
miejscowych (krajowych, obwodo­
wych, rejonowych, miejskich, gmin­
nych) . Rady miejscowe są to organy 
wybieralne, najliczniejsze i najbardziej 
związane z ludnością. Na obszarze 
ZSRR będzie wybranych nie mniej 
jak półtora miliona delegatów do róż­

nych Rad miejscowych.
Rady Delegatów Ludu Pracującego 

zajmują w ustroju państwowym Zw. 
Radzieckiego ważne miejsce, zarówno 
pod względem prawnym, jak i fak­

tycznym.
W  ZSRR — socjalistycznym pań­

stwie robotników i chłopów „cała wła 
dza należy do ludu pracującego miast 
i wsi w osobie Rad Delegatów Lu<Ju 
Pracującego“  (art. 3 Konst.). Rady 

są organami władzy ludu. Robotnicy, 

chłopi i inteligencja, wybierając dele­
gatów do Rad i kontrolując ich dzia-

W et o M m . -
Gniew

niemieckich „nadludzi*
Jak donosi prasa berlińska, w 

Bad Reichenhall (strefa amerykan 
ska), podczas wyświetlania filmu 
pt. „Odrodzenie Stalingradu“ do­
szło do takich bójek i awantur 
PROTESTUJĄCEJ publiczności, że 
trzeba było czym prędzej zdjąć ten 
film z ekranu.

Gorący temperament niemiec­
kiej publiczności kinowej nie po 
raz pierwszy przejawił się w tak 
gwałtowny sposób. Pamiętamy 
przecież, że gdy wyświetlano w ki 
nach niemieckich film ilustrujący 
„Zniszczenie Warszawy“, hitlerow­
scy „uebermensche“ na widowni ry 
czeli .co tchu w piersiach: „Zu we 
nig, zu wenig“. („Za ma!o> za ma 
ło“l. Podobne awantury i demon­
stracje powtarzały się również pod 
czas wyświetlania filmów' doku­
mentalnych, przedstawiających
zbrodnie hitlerowskie w obozach
koncentracyjnych.

Niemieckie bestie, zaczadziało 
Jeszcze od oparów krwi i dymów 
krematoryjnych, wściekają się po 
prostu, gdy pokazać im — choćby 
na ekranie — dzieło ich własnych 
kłów i pazurów. Wściekają się na 
widok gruzów Warszawy, która 
mimo wszystko nie stała się „po­
lem pod kaittofle“, wściekają się 
tym bardziej, że widzą, że niewi- 
stna im Warszawa dźwiga się z 
ruin i znów jest stolicą odrodzo­
nej Polski, wbrew życzeniom i pra 
gnieniom narodu ludobójców. Po­
dobnie ma się sprawa ze Stalin­
gradem. który nie tylko nie roz­
sypał się w pył pod ciosami ger­
mańskiego obucha, lecz przeciwnie 
powstaje ze zniszczeń i popielisk 
piękniejszy, potężniejszy niż daw 
niej.

Niemieccy „uebermensche“ ry­
czą z wściekłości, gniewu i oburzę 
nia. „Was ist denn dass“. Przez 
pięć i pół lat niszczyli, palili, gra­
bili i mordowali — a tu okazuje 
się, że cała ta „historyczna“, „cy 
wtlizacyjna“ misja była całkiem 
daremna.

Jad hitleryzmu krąży jeszcze w 
żyłach narodu niemieckiego i u- 
trzymuje jego organizm w stanie 
ciężkiego schorzenia. Niezbędne są 
RADYKALNE środki lecznicze, któ 
rych okupacyjni władcy Niemiec 
zachodnich nie chcą niestety sto­
sować. B' D‘

wymi i ogólnopaństwowymi.

Rady powstały w Rosji po raz 
pierwszy w ogniu rewolucji 1905 roku 
jako organy zbrojnego powstania ro­
botników przeciwko despotyzmowi 
carskiemu, jako zalążki władzy rewo­
lucyjnej. Na podstawie doświadczenia 
rewolucji 1905 roku, po obaleniu ca­
ratu w lutym 1917 r. do zwycięstw 
Rewolucji Listopadowej sain naród 
powoływał do życia Rady robotnicze, 
żołnierskie i chłopskie. Po • zwycię­
stwie Rewolucji Listopadowej Rady 
zostały przekształcone w organy wła­
dzy pierwszego na świecie państwa so 
cjalistycznego robotników i chłopów.

Rady stanowią masowe prganizacje 
państwowe, które jednoczą masy pra­
cujące — mężczyzn i kobiety, łudzi 
różnych. narodowości, wyznania, wy­
kształcenia i zawodów. Rady miejsco­
we podobnie jak i Rady Najwyższe 
są wybierane w głosowaniu powszech 
nym, równym, bezpośrednim i tajnym. 
Do Rad wchodzą: robotnicy różnych 
gałęzi przemysłu, członkowie kołcho­
zów, pracownicy umysłowi, wojskowi, 
działacze partyjni i związkowi, ucze­
ni, lekarze, agronomowie, nauczycie­

le itp.

Rady wybiera ludność miejscowa 
na okres dwuletni. Zakres działania 
Rad miejscowych jest rozległy i róż­
norodny. Rady miejscowe kierują 
miejscowym budownictwem gospodar 
czym i kulturalnym, zabezpieczają 
ochronę porządku publicznego

gospodarzami na swym terenie. Do 
nich należy zarząd zakładów użytecz­
ności publicznej, kierownictwo szkol­
nictwa, bibliotek, organizacja pomo­
cy lekarskiej dla ludności, ubezpiecze­
nie społeczne itp. Do kompetencji Ra­
dy należy kierownictwo przedsiębior­
stwami przemysłu miejscowego i orga­
nizacja handlu. Organami wykonaw­
czymi i zarządzającymi miejscowych 
Rad są wybierane przez nich Komi­
tety Wykonawcze.

Rady Delegatów Ludu Pracującego 
w Związku Radzieckim różnią się za­
sadniczo od miejscowych organów 
tzw. samorządu terytorialnego państw 
kapitalistycznych, zarówno pod wzglę 
dem swojej struktury organizacyjnej, 
stanowiska i uprawnień. W  Związku 
Radzieckim Rady są organem wła­
dzy, samodzielnie rozstrzygającym 
wszystkie sprawy życia społecznego 
na miejscu. W  państwach kapitalis­
tycznych kierownictwo samorządu te­
rytorialnego znajduje się zawsze w rę­
kach przedstawicieli wielkiego kapi­
tału, a nie narodu. W  ZSRR — dele­
gaci Rad to ludzie z ludu, którzy wy­
różnili się w  pracy, w organizacjach 
państwowych lub społecznych, w prze 
myślę, rolnictwie, transporcie, w dzie­
dzinie nauki lub sztuki. Delegat Rady 

jest sługą swego narodu. On odpowia­
da za swoją działalność przed swoimi 
wyborcami i jeśli zawiódł ich zaufa­
nie, może być przez nich odwołany.

Delegat do Rad związany jest ty­
siącem. nici ze swoimi wyborcami. On 
Styka się z nimi przy pracy, otrzymu-

jej działalności państwowej ich wnio­
ski, życzenia i uwagi.

Włączenie narodu do bezpośrednie­
go kierownictwa sprawami państwo­
wymi w Radach miejscowych, stano­

wi jeden z zasadniczych środków u- 
rzeczywistnienia demokracji radziec­

kiej.

Delegaci zagraniczni na Zjeździe ZWM

X lewej —  Sen - Czen (C h in »). Z  prawej — Trancizoo Gusman ( Hiszpa«* » )
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Pais Schumacher w Sztokholmie
Wśród wrzawy, wywołanej przez przerwanym potokiem płyną stąd do 

głośny „incydent gdyński" ze sżwedz Niemiec. Dość, że na specjalnie 
kim promem „Drottning Victoria", zwołanej konferencji prasowej pan 
utonęły nieomal bez echa Sztokholm Schumacher wystąpił z niebywałym 
skie wystąpienia Schumachera, któ- tupetem.
re miały odpowiednio urobić grunt i Mówiąc 0 wschodnich granicach 
szwedzki dla sprawy niemieckiej. ; Nicmiec> Schumacher oświadczył, ie  
Propagandowe „tournee" Schuma- solidary2Uje s5ę całkowicie z anglo­

saską interpretacją umowy poczdam 
sklej, która to (interpretacja przewi­
duje, że zagadnienie „wschodnich 
prowincji Niemiec" (czytaj: polskich 
Ziem Odzyskanych) będzie roz-

chera w krajach skandynawskich 
pozostawało niewątpliwie w ścisłym 
związku z londyńską „konferencją 
czterech" oraz z międzynarodową 
konferencją socjalistyczną w Ant-

wcrPii- strz-.-qnii-.te przez traktat pokojowy
Czy i w ja i:m stopniu zamerze- „ T. ‘ __, r\_____

nia jego rosiały osiągnięte, trudno 
jeszcze w tej chwili sądzić. Teino 
tylko da się powiedzieć: o ile w 
Norwegii Schumacher został przy­
jęty przez kierownicze sfery socjal­
demokratyczne raczej z chłodną po­
wściągliwością, a przez szerokie ma
sy był po prostu wygwizdany -  na podstawie plebiscytu
o tyle w Szwecji jego ekwihbrystycz Szkzwiku do Danii. a Saary do

z Niemcami. Oczywiście, Schuma­
cher wyraził nadzieję, że traktat ten 
uwzględni „żywotne interesy N ie­
miec". Przechodząc następnie do 
sprawy południowego Szlezwiku i 
okręgu Saary, Schumacher posunął 
się do wyraźnych pogróżek pod ad­
resem Francji i Danii. W  razie przy

na polityka spotkała się na ogól z 
życzliwymi aczkolwiek niezbyt głoś 
nymi oklaskami. Jedynie komunistycz 
na ;,N y Dag" zajęła wobec niej sta 
nowisko krytyczne. Toteż wódz nie

do
Francji --  oświadczył on — zarów­
no Dania jak i Francja „niezbyt dlu 
go cieszyłyby się z połknięcia tak 
wielkiej i zwartej »mniejszości nie­
mieckiej, która stałaby się przecież. . .  . . .  , .. , ■  miecKiei, K tóra  siaiauy

mieckiej socjaldemokracji poczuł się w rodzaju maie«ału wybucho
na terenie szwedzkim bardzo pew -! ’  ~- . . ina ram ie oarazo pew -; - . , ^  v naństw" Po

swoim terytorium, dbają o przestrze- je od nich pisma i na nie odpowiada, i nig Możliwe, że pewności siebie j we9°  ̂ z}0*j}W m uśmiechem do
ganię ustaw i ochronę praw obywa- ¡występuje przed nimi z referatami i dodały mu również tysiące paczek j| ^ń|twa te powinny
tell. Rady miejscowe są prawdziwymi sprawozdawczymi, uwzględnia w swo- — tzw. „Liebesgaben — które me-teu. jrc.aay m iejscu  w t: 04 jw a w u w w  .. - ,    w | | , ■ ■ t - -

NIEMCY PO AMERYKAŃSKU
Rzecz dzieje się w  fabryce w , w Niemczech, generałowi Clayowi. 

Dreźnie, w strefie radzieckiej. Wśród j „Dyrektywy" te dotyczyły odbu- 
zniszczenia i ruin robotnicy, pod kie i dowy potencjału przemysłowego
runkiem wybranego przez siebie ko i stref anglosaskich i... organizacji

Jednolity Iront PPR i PPS—
to gwarancjo całkowitego 
wykafczowania ocjnisk re 

akcyjnych w Polsce!

mitetu fabrycznego, pracują zapa­
miętale:, by wznowić produkcję ma 
szyn rolniczych dla gospodarki Sak 
sonii.

Na zapytanie: kto jest obecnie 
właścicielem fabryki, odpowiedzieli, 
że właściciel z czasów Hitlera zo­
stał zabity podczas bombardowania 
w lutyńi 1945 r.

Pokazują jego fotografię. Siedzi 
on w  otoczeniu swoich pracowni­
ków z olbrzymią flagą ze swastyką, 
a między kolanami trzyma portret 
Hitlera, przybrany zielenią. Przy 
nim stoi jego syn w  mundurze hit­
lerowskim. Ten „sukcesor" fabryki 
„nie pokazał się tutaj wcale".

— „Czy zginął"?
.— Nie —̂ powiedzieli robotnicy 

—> żyje sobie dostatnio w strefie 
brytyjskiej", a niedawno dowiedzie­
liśmy się, że z ramienia koncernu 
amerykańskiego otrzymał wysokie 
stanowisko w Zagłębiu Ruhry.

Niedawno, bo w  końcu listopada 
br., na zamku Kruppa w  Essen na­
stąpiło przekazanie administracji ko 
palni Zagłębia Ruhry władzom nie­
mieckim. Generalnym dyrektorem 
kopalń niemieckich mianowany zo­
stał Heinrich Kost, dotychczasowy 
dyrektor „P.heinpreussen - Bergbau- 
gesellschaft“ .

Anglo-amerykańskie władze oku­
pacyjne dawno już wkroczyły na 
drogę jednostronnych uchwał. Koła 
polityczne USA dawno noszą się z 
planami, wymierzonymi przeciwko 
uchwałom konferencji poczdamskiej. 
Już w końcu maja br. Hoover wy­
sunął program zniesienia w Zacho­
dnich Niemczech wszystkich ograni 
czeń dla ciężkiego przemysłu oraz 
stworzenia rządu i zawarcia z nim 
odrębnego pokoju. Plan Hoovera 
zmierzał do zniesienia uchwal pocz­
damskich.

Po planie Hoovera pojawił się 
plan Marshalla, po którym znów 
wydano „nowe dyrektywy" główno­
dowodzącemu wojsk amerykańskich

rządu tych stref.
Uchwały poczdamskie głoszą, że 

jednym z celów okupacji jest „cał­
kowite rozbrojenie i demilitaryzacja 
Niemiec oraz likwidacja całego prze 
mysłu niemieckiego, który może być 
wykorzystany dla produkcji wojen­
nej“ . Ale właśnie 50 procent tego 
przemysłu opiera się na kapitale a- 
merykańskim. Ponadto istnieje w za 
chodnich Niemczech cały szereg 
koncernów, nominalnie niemieckich.

w których kapitał amerykański par- j ły z Niemcami porozumienie, w 
tycypuje w wysokości od 15 do 30 ! myśl którego zdemontowane dotych 
procent. C2as hut7 staIowe zastąpione

W  Poczdamie rozwiązany został 1 w przyszłości nowymi zakładami.
problem reparacji. ZSRR (a w tym 
i Polska) powinien otrzymać z Nie 
mieć zachodnich określoną ilość 
urządzeń fabrycznych. Ale porozu­
mienie anglo-amerykańskie inaczej 
interpretuje tę kwestię. Demontaż 
przedsiębiorstw niemieckich został 
zredukowany, a w niektórych ga­
łęziach przemysłu zaniechany.

Co więcej. Jak donosi z Hambur­
ga niemiecka agąncja prasowa, an-

Równieź na podstawie umowy, 
zawartej między towarzystwem ame 
rykańskim w Niemczech. „Vacuum 
Oil Geselschaft“ a niemieckimi fir­
mami naftowymi, firma amerykańska 
otrzymuje 25 proc. zysków że sprze 
dąży produktów naftowych w Niem 
Czech. „Vacuum Oil Geselschaft" 
weszło w posiadanie pakietu akcji 
towarzystwa „Benzin-Bensol-Ver- 
band“ i będzie miało prawo budo.

by już pod tym względem mieć do*
świadczenie!". T o  właśnie oświad­
czenie Schumachera dało asumpt 
socjaldemokratycznemu „Aftontidnin- 
gen“ do zupełnie nieoczekiwanego 
i bardzo spóźnionego wystąpienia.

Zaznaczyć bowiem należy, że pra
sa szwedzka poświęciła na ogół za­
dziwiająco mało miejsca działalności 
Schumachera na terenie Szwecji. A  
przecież działalność ta była bardzo 
ożywiona. Nie było nieomal wie­
czora, żeby Schumacher nie prze­
mawiał w jakimś klubie, związku 
czy organizacji młodzieżowej. O 
Wszystkim tym pisano półgłosem 
(choć z „życzliwym obiektywiz­
mem"), gdzieś na ostatnich stroni­
cach, w krótkich wzmiankach, drob­
nym druczkiem. Jak gdyby to był 
temat „wstydliwy", o którym lepiej 
zbyt wiele nie mówić. Potem Schu­
macher wyjechał i — wyrażając się 
poetycznie — „cisza zapanowała nad 
jego grobem".

I oto nagle; kiedy pobyt Schu­
machera w Sztokholmie dawno już 
utonął w morzu niepamięci, dzien­
nik socjalistyczny nagle budzi się 
ze snu i daje swemu niemieckiemu 
koledze szczutka w nos. Nav, iązu- 
jąc do Wiadofbej konferencji praso­
wej i do brzydkich aluzji z „mate- 
•riałem wybuchowym", „Aftontidnm- 
gen" pisze:

„Mówiąc po prostu, pan Schu­
macher uważa, że Niemcy są nie­
poprawni, że nie można nawet po­
myśleć, by mogli oni żyć, jako 
pokojowo usposobiona, lojalna 
mniejszość u boku innego narodu. 
Oświadczenie to, wypowiedziane 
na wypadek przyłączenia Szlez­
wiku i Saary. zdaje się całkowi­
cie usprawiedliwiać postępowanie 
Po lakow i Czechów wobec swoich 
mniejszości niemieckich. . „Oni 
przecież mają już pod tym wzglę­
dem doświadczenie!" Polacy i 
Czesi mają teraz na swoją obro­
nę, prócz dawnych doświadczeń, 
świadectwo tak czołowego znaw­
cy psychiki niemieckiej, jak pan 
Schumacher!“

o- -----------  .  ----- - ł — - —  «—  - -----
glosaskie władze okupacyjne zawar wać w Hamburgu, Bremie, Hanno-

H U L E M C J A  „ G L O W f A “

Znany tygodnik paryski „Action”  zamieścił niedawno r>owyhzą kar i f 
obrazującą „amerykanizację rządu francuskiego. ,,Wuj Sam trzyma 
sznurki rząd francuski, a w zanadrzu ma „główkę” Blutna. Przed J »b ą  ma 
kolekcję: Schumana, grabarza Francji — Paul Reynaud. wreszcie ostateczne 
qo kandydata na „gauleitera” amerykańskiego we Francji — de GauUe. 
„Główka” Ramadiera leży porzucona, bo już zużyta. Ten juz odegrał swą roię

Uwagi te są bardzo znamienne, 
jeśli uwzględnić, że pochodzą od 
partii socjaldemokratycznej, na któ-

_______ a_, ______w, _____ rej zaproszenie pan Schumacher
verze i Mannheimie rafinerie nafto- przybył do Szwecji. Może nie bez 
we. Umowa została zatwierdzona znaczenia jest fakt, że ukazały się 
przez Departament Stanu i amery- one dopiero po wizycie p. Schuma- 
kańską administrację wojskową. chera w Norwegii, gdzie — jak za-

W  dziedzinie rolnictwa kapitał a- znaczaliśmy — był on powitany ,,en- 
merykański też prowadzi swoją po- tuzjastycznym" gwizdaniem. Czyżby 
litykę. W  Westfalii pozostały ma- stanowisko mas robotniczych Nor- 
jątki księcia Weyteheim, wynoszą- wegii zreflektowało również pewną 
ce 13.000 ha, nie ruszono posiadło- , część szwedzkiej opinii socjalistycz- 
ści ksiącia Croy, hrabiego Fürsten- • nej? A  może wpłynął na tę zmianę 
berga, księcia Biilow, którego ma- ; głos Clausa Manna, który przed pa- 
jątki obejmują 20.000 ha. | ru dniami przybył z Niemiec do

„Izwiestja" pisały, te wywłasz- | Sztokholmu? Syn wielkiego pisarza 
czeniu ulegnie tylko 70.000 ha, pod- i Tomasza Manna w wywiad ie. u- 
czas gdy zastosowanie ogólne de- I dzielonym prasie szwedzkiej, oświad
mokratycznych zasad reformy rolnej 
przyniosłoby włościaństwu 978.000 
hh na tych samych obszarach.

Jak gospodarzą junkrzy wystar­
czy powiedzieć, że w strefach za­
chodnich przestrzeń siewna zmniej­
szyła się w stosunku do 1946 r. 
o 193.000 ha.

Amerykańskie monopole zbożowe 
bardzo są w tym zainteresowane, 
by gospodarka rolna w Niemczech 
nie produkowała za dużo żywności.

Z  tych kilku faktów widać, że 
polityka Anglosasów wobec N ie­
miec jest polityką całkowitego zer­
wania z uchwałami konferencji pocz 
damskiej. Przekonawszy się, że nie 
uda im się użyć konferencji pocz­
damskiej, jako parawanu, osłaniają 
cego plany podobne do programu 
Hoovera, Amerykanie rozpoczęli 
kampanię, celem przekonania opinii 
publicznej, że „Poczdam się prze­
żył". Józef Modzelewski

czyi:

„Gdyby Alianci mieli opuścić 
Berlin, nie chciałbym tam : : deżć 
się, albowiem Niemcy r in<; są 
jeszeżć hitlerowców i < h by ’ fil­
ier powrócił, przyjęty by - .»stal z 
entuzjazmem. Nie sadźcie, ie mam 
na myśli „lepszego“ Hitlera, Nie! 
Właśnie, że Niemcy dzisiejsi ży­
czą sobie dawnego Hitlera — ta­
kiego, jakim był".
A  przecież są to Niemcy Schu­

machera, ci sami „niepoprawni" 
Niemcy.

Tak ety inaczej, niezależnie od 
pobudek, które spowodowały ten 
sensacyjny zwrot w stosunku do 
„wodza" socjaldemokracji niemiec­
kiej i reprezentowanej przez niego 
ideologii, witamy notatkę ,.Aftont’d- 
ningen" ze szczerym uznaniem i u- 
czuciem prawdziwej radości. Lepiej 
późno, niż nigdy.

J. Bartos*

V,
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T R Z E B A  U Z D R O W I Ć  S T O S U N K I
w dziale obrabiarek »Cegielskiego«
Jakie sq powody, ż e  fabryka wypełniła tylko 63 proc. planu

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Dumą Poznaniaków, ich dzieckiem 

jakby i wychowankiem jest fabryka 
Cegielskiego. Ten kolos, skupiający 
na olbrzymim terenie 35 — 40 ha kil 
kanaście olbrzymich murowanych bu 
dynków, zatrudnia 11.000 robotni­
ków, czyli, licząc na rodziną robotni­
czą przeciętnie 5 osób, daje utrzyma 
nie 50 tysiącom Poznaniaków! Jedna 
szósta część mieszkańców miasta bez 
pośrednio związana jest z fabryką.

DZIAŁ OBRABIAREK KOLEJE
Wielkie zakłady dzielą się na 7 od­

dzielnych fabryk: 1) sprzętu i taboru 
kolejowego, 2) wagonów, 3) narzędzi, 
4) części ciągnionych, 5) automatów, 
6) odlewów, 7) obrabiarek.

O ile „Cegielski“ , jako całość, pla­
ny produkcyjne systematycznie wyko 
nuje, a nawet przekracza, to z tą o- 
statnią jego fabryką — fabryką obra 
biarek, nie jest dobrze.

Przeglądamy sprawozdanie proctuk 
cji za miesiąc październik:

...parowozy, wagony, części zamień 
ne... itd. 100 — 175 proc.

...frezarki uniwersalne (obrabiarki) 
„.68 procent.

...osłrzarki (obrabiarki) ...86 procent 
itd. *  Ł ■

Zwraca uwagę to, że np. produkcja 
pił tarczycowych, także należących 
do obrabiarek przekroczyła jednak 
150 procent.

Dlaczego tak się dzieje? Co wpły­
wa na kurczenie się produkcji nie- 
którycfTTypów maszyn?

Stereotypowym, jeżeli tak można 
powiedzieć, usprawiedliwieniem całe­
go personelu technicznego z dyrekto­
rem fabryki obrabiarek inż. Susickim 
— na czele, są dwa magiczne słowa: 
za mało. albo brak. Brak łożysk kul­
kowych, brak łożysk rolkowych, brak 
przeciągaczy, brak diamentów, brak 
wyposażenia elektrycznego, itd. na. 
Nie sposób wyliczyć wszystkich „bra 
ków“ , na które uskarżają się w fa­
bryce obrabiarek.

ATMOSFERA BEZRADNOŚCI
Nie negujemy samego faktu niedo­

statecznej ilości najpotrzebniejszych 
artykułów technicznych, ale absolut­
nie nie popieramy atmosfery _ bezsil­
ności i bezradności, panującej (w tej 
chwili przynajmniej) w fabryce obra
biarek. . . „

Zanalizujmy dzisiejszy stan fa“ ,~ 
ki i jej możliwości produkcyjne. Otóż 
fabryka obrabiarek u „Cegielskiego 
powstała dopiero po wyzwoleniu. 
Powstała wielkim nakładem pracy, 
sił i funduszów. W chwili obecnej 
problem parku maszynowego w zasa 
dzie został rozwiązany. Nie został na 
tomiast rozwiązany problem ludzi i 
artykułów technicznych. Obok wspo­
mnianych wyżej braków łożysk kul­
kowych itp., istnieje _ katastrofalny 
wprost brak wykwalifikowanych ro 
botników. Zamiast niezbędnych 1.400 
ludzi zatrudnionych jest 448 ślusarzy, 
monterów, tokarzy itd. A  przecież me 
było tak źle jeszcze rok temu. Lose 
robotników wykwalifikowanych
wciąż maleje, podczas gdy fabrykę 
obrabiarek rozbudowuje się. Ten nie 
normalny stan rzeczy zaistniał, jak 
zdołaliśmy stwierdzić, z dwóch przy­
czyn:

1 Minimalna różnica między za­
robkami niewykwalifikowanego 

robotnika, pracującego przy war­
sztacie, a zarobkami dobrego spe­
cjalisty, fachowca. Ci ostatni, po 
bezowocnym wyczekiwaniu na u- 
normowanie sprawy płacy, mając 
jednocześnie możność osiągnięcia 
większych zarobków na kolei lub

w innych zakładach przemysło­
wych, zaczęli masowo odpływać z 
fabryki. Kierownictwo „Cegielskie­
go“ spostrzegło się dopiero po fak­
cie, i gdy załatwiło kwestię wyna­
grodzeń, z personelu technicznego... 
pozostała zaledwie połowa.

2  Specjaliści, którzy chętnie obję 
li by pracę w fabryce obrabia­

rek, nie mogą tego uczynić ze 
względu na kompletny brak miesz­
kań. Problem mieszkaniowy u „Ce­
gielskiego“ jest wyjątkowo ciężki. 
Zakłady zatrudniają ponad 5.000 
pracowników, mających liczna ro­
dziny, a w tych zaledwie 55 pro­
cent Dosiada własne mieszkania.

Susicki, widoków na otrzymanie 
.większej ilości łożysk nie ma. W tych 
warunkach usiłowania produkowania 

j wielu typów maszyn, to tylko strata 
' czasu, pracy, materiałów i w rezulta- 
| cie dużo mniej gotowych wyproduko- 
j wanych maszyn. W rezultacie planu 
; się nie wykonuje, a w  halach wy- 
| twórczych zaczyna panować pewna 
| ospałość i rozprężenie.

Nie tylko z braku łożysk niedoma­
ga produkcja. Nie ma również tzw. 
przeciągaczy, które nota bene można 
zrobić, (bo pokazano mi kilka takich 
przyrządów), we własnym zakresie. 
Jak katastrofalne w skutkach jest 
zaniedbanie tego, świadczyć może
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Niektórzy mieszkają w chlewie, I 
pod jednym dachem z kozami (na-1 
zwiska robotników znane redak­
cji), inni muszą dzień w dzień do­
jeżdżać 50, 70, a nawet 100 khn. do 
pracy! Domy są w budowie. Wy­
kończy się je za rok lub dwa, ale 
tymczasem?
Jasne, że taka sytuacja nie sprzyja 

wzrostowi zatrudnienia w fabryce.
Na specjalną uwagę zasługują tzw. 

robotnicy placowi i transportowi, któ 
rych jest na terenie Zakładów około 
2.600 osób, a w fabryce obrabiarek 
niemal 100. Ci transporterzy, podno­
szący części do maszyn, rozładowujący 
wagony j samochody ciężarowe, sey 
gregująey artykuły i spełniający róż 
ne inne funkcje pomocnicze, nie o- 
trzymują premii. A  przecież i od nich 
w dużej mierze zależy szybkość i 
sprawność produkcji.

Tak się przedstawia sprawa per­
sonelu.

SZKODLIWE FANTAZJE
A teraz kilka słów o samej pro­

dukcji.
Fabryka obrabiarek wciąż, nie ba­

cząc na brak podstawowych części, 
powiększa ilość typów produkowa­
nych maszyn. Nie mielibyśmy nic 
przeciwko temu, gdyby maszyny te 
były produkowane. Ale najczęściej 
gdzieś w połowie procesu produkcyj­
nego mówi się: „stop! Nie ma łożysk. 
Dalej nie ma co robić. Przerzucamy 
się na inny typ“. . .

Do czego to doprowadzi? Przecież 
tymczasem, jak informuje nas dyr.

Sala maszyn w fabryce obrabiarek
chociażby fakt, że przy pomocy prze 
ciągacza wierci się potrzebny otwór 
półtorej minuty, a bez niego, na „dłu 
townicy“ — trzy i pół godziny!

DECYDUJE NIE ILOŚĆ, LECZ 
JAKOŚĆ

Majster tow. W. Peszt uskarża się 
na złą jakość stali szlachetnych, któ­
re „Cegielski“ otrzymuje z hut ślą­
skich. Okazuje się, że robotnicy tych 
hut premiowani są nie od jakości, a 
wyłącznie od ilości ton.

Na należytym poziomie postawio­
na jest jedynie sprawa wynalazczości 
wśród personelu technicznego. Dwa 
razy tygodniowo opróżnia się skrzyń 
ki. do których robotnicy wrzucają 
kartki z opisami swoich projektów. 
Inż. Wasilewicz, przewodniczący Ko­
misji „od wynalazków“ , nie ma chwi 
li czasu. W ciągu trzech tyjko kwar­
tałów działalności Komisji, rozpatrzo 
no i zakwalifikowano 145 wniosków 
racjonalizatorskich, dzięki którym 
zaoszczędzono około 27 milionów 2#.!! 
(w stosunku, rocznym). Z tej sumy wy 
płacono premii niemal 800 tysięcy zł. 
A  premiować było za co: dzięki np. 
wynalezieniu i skonstruowaniu tzw; 
noża profilowego przy produkcji 
Diast rowerowych, otrzymuje się 
trzykrotne zwiększenie wydajności, 
dzięki udoskonaleniu turbiny przez 
elektryka E. Malińskiego, zaoszczę­
dza się 193.000 zł rocznie, a uspraw­
nienie przy produkcji wagonów, 
wprowadzone przez robotników Ga- 
rzana i Poprowskiego daje regularnie 
247.000 zł oszczędności rocznie.

ORGANIZACJA PARTYJNA NIE 
STANĘŁA NA WYSOKOŚCI 

ZADANIA
Nie bez winy jest i nasze koło par­

tyjne. Obowiązkiem robotników pepe- 
rowców jest alarmowanie na czas o 
złej sytuacji w fabryce, domaganie się 
zwoływania narad wytwórczych, głęb­
sze zainteresowanie procesem produk­
cji i warunkami życiowymi robotni­
ków. Akcja tego rodzaju .niezbędna 
dla normalnego toku produkcji .mo­
że liczyć na powodzenie tylko wtedy, 
gdy jest oparta na ścisłej współpracy 
z kołem bratniej PPS.

Peperówiec nie może, nie powinien 
znaleźć spokoju tak diugo, dopóki na 
terenie jego zakładu pracy są jeszcze 
niedociągnięcia, hamujące normalny 
tok pracy.

Jakie nasuwają się wnioski w 
związku ze wszystkimi niedociąg­
nięciami u „Cegielskiego“, a w szcze 
gółności w fabryce obrabiarek? 

h Raz na zawsze należy unor- 
* mować sprawę wynagrodzeń 
tak robotników wykwalif iko wa - 
nych, jak i niewykwalifikowa­
nych. Robotnicy płacowi winni 
mieć niezwłocznie podniesione 
pensje do poziomu pensji robot­
ników niewykwalifikowanych i 
winni być na równi z nimi pre­
miowani za wyjątkowo wydajną 
pracę.

2  Należy natychmiast rozpocząć 
budowę baraków drewnianych 

w okolicy Zakładów „Cegielskie­
go“, które będą służyły jako cza­
sowe pomieszczenia dla robotni­
ków i pracowników fabryki, 
znajdujących się w wyjątkowo 
ciężkich warunkach mieszkanio­
wych, aż do czasu wybudowania 
nowych bloków mieszkalnych, 
wykończenie których planowane 
jest na najbliższy rok lub dwa. 
Później baraki te można będzie 
przeznaczyć na składy.

3 Kierownictwo fabryki obra­
biarek powinno ZREZYGNO­

WAĆ z produkowania 20—25 ty­
pów obrabiarek do chwiii pozy­
tywnego załatwienia zagadnienia; 
dostawy wzgi. wytwarzania łożysk I 
kulkowych i innych niezbędnych 
części, a „pełną parą“ zabrać się 
do produkcji maszyn, do których 
części składowe są lub można je 
wyrabiać we własnym zakresie. 
(Najlepszym dowodem słuszności 
tego dezyderatu jest fakt wypeł­
niania w 150 proc. planu produk­
cji pił tarczycowych). 

y\ Fabryka obrabiarek winna 
zorganizować warsztaty do­

świadczalne, w których konstruo­
wano by, a następnie wyrabiano 
brakujące przyrządy i narzędzia, 
w rodzaju przeciągaczy i innych. 

C  Należy rozszerzyć wspólzawod- 
nictwo w fabryce, tak zbioro­

we, jak i indywidualne, a w pierw 
szym rzędzie zawrzeć współzawod­
nictwo JAKOŚCIOWE z hutami 
śląskimi — dostarczycielkami stali 
szlachetnych.
O sprawie zaktywizowania koła 

partyjnego pisaliśmy już, powracamy 
raz jeszcze dla podkreślenia jej 
ważności.

T. Sapociński
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Olbrzymie piły tarczycowe w fabryce obrabiarek
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W klasztorze znaleźli schronienie 
baiderowisc i esesowiec

czułą opieką sióstr zakonnych
Gdy w swoim czasie w rejonie 

Radymna (woj. rzeszowskie) w 
wyniku energicznej akcji zlikwido­
wania bandy UPA, dwóm bandytom 
udało się ujść i ukryć. Posterunek 
MO w Radymnie nie dawał za 
wygraną. Postanowiono, że bandy­
tów musi się znaleźć. I znalezio­
no ich. Zresztą w miejscu raczej 
nie przeznaczonym na schronienie 
dla ukraińskich faszystów, morder­
ców bezbronnej ludności polskiej — 
kobiet, starców i dzieci, giabicieli 
mienia, nieprzejednanych wrogów 
Polaków, bez żadnych skrupułów 
zadających im najwymyślniejsze 
tortury. Znaleziono mianowicie

bandytów w... klasztorze w Prze­
worsku. Tu pod opieką świętobli­
wych siostrzyczek, śpiących spokoj 
nie w łóżkach znaleźli milicjanci 
Dymitra Mełecha oraz osobnika 
znanego pod pseudonimem „nie­
wdzięcznego Bazylego“, esesowca, 
a następnie członka UPA.

Mężczyźni, którzy znaleźli schro­
nienie w żeńskim klasztorze musieli 
być szczególną czcią otaczani, mu­
sieli się cieszyć szczególnym uzna­
niem. Winszujemy gustu czcigod­
nym siostrzyczkom — winszujemy 
sympatii, jeżeli nie czci — dla 
morderców Polaków, esesowców I 
banderowców.

Peperowcy i pepesowcy woj. krakowskiego
p rzo d u ją  w  p ra c y

(od naszego korespondent«»)
Najlepszym wyrazem znaczenia 

jednolitego frontu P.P.R. i P.P.S. 
dla odbudowy kraju są osiągnięcia 
gospodarcze w województwie kra­
kowskim. Dzięki współpracy obu 
partii nastąpił znaczny wzrost wy­
dajności pracy w kopalniach Kra­
kowskiego Zagłębia Węglowego, 
gdzie motorem zwiększenia wydo­
bycia węgla był zainicjowany przez 
górników peperowców i pepesow- 
ców masowy ruch współzawodni­
ctwa pracy. Na czoło współzawod­
nictwa wysunęły się i przodują 
w krakowskim kopalnie: „Artur“, 
„Siersza“, „Jan Kanty“ i „Bierut“.

Harmonijna współpraca komite­
tów fabrycznych P.P.R. i P.P.S. 
przyczyniła się do poważnych osiąg­
nięć w przemyśle metalowym, 
elektrotechnicznym, chemicznym i 
innych.

W przemyśle metalowym przekro­
czyła roczny plan produkcji Fabry­
ka Armatur i Odlewni Bronzu „Ru­
dolf Schmidt“ w Białej. Wykonała 
roczny plan i przekroczyła poziom 
•przedwojennej produkcji — fabryka 
„Kabel“ w Krakowie. Czterysta pro­
cent przedwojennej produkcji osiąg­
nęła fabryka „Sygnałów“ w Kra­
kowie. „Fablok“ w Chrzanowie wy­

puścił czterechsetny wagon. Urucho­
miono o dwa miesiące wcześniej 
nowy bardzo ważny dla naszego 
rolnictwa dział produkcji w Fabry­
ce Nawozów Sztucznych Azotowych 
w Mościcach.

W przemyśle włókienniczym dzię? 
ki inicjatywie P.P.R. i P.P.S., zało­
gi fabryczne wszczęły współzawod­
nictwo zbiorowe, indywidualne i 
międzyfabryczne. W związku z tym 
Zjednoczone Fabryki Konfekcyjne 
w Krakowie wykonały w początkach 
listopada swój roczny plan produk­
cyjny. Przekroczyły również roczny 
plan produkcji Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Białej.

Zespoły fabryczne P.P.R. i P.P.S. 
przyczyniły się znacznie do wzmo­
żenia akcji oszczędnościowej w prze­
myśle. Współpraca na tym polu przy 
niosła milionowe oszczędności, tak 
np. „Fablok“ w Chrzanowie za­
oszczędził ponad 20.000.000 złotych.

Na polu ulepszeń w pracy i wy­
nalazków dokonanych przez robotni­
ków, przodującymi okazali się człon­
kowie obu partii robotniczych.

Roman Wolski

Ct.BS 0ŁSZTWIA
, Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów: 

przyjął projekt dekretu o utworzeniu 
ceum Warmińsko - Mazurskiego, pomy- 
tnego jako olbrzymi zespół naukowy, 
solący młodzież w dziedzinie rolnictwa, 
inictwa i rybołówstwa. Nauka teore- 
czna powiązana będzie z zajęciami prak 
cznymi w prźydzielonych dla liceum 
ajatkach na obszarze 59 ha. Uczniowie 
rzymają bezpłatnie naukę, utrzymanie 
p ornie szczenię.
I Gimnazjum w Kwidzyniu, które było
‘ jedynym gimnazjum polskim w Pru- 
ch Wschodnich obchodziło niedawno 
-lecie swego istnienia.
h Wzorowe zagrody dła 36 rodzin osad- 
r niezych odbudowała Spółdzielnia I3u- 
łwnictwa Wiejskiego „Samopomoc Chłop 
:a,ł.
h plan jesiennej orki w woj. ołsztyń- 
* skim wykonano w 166 procentach.
I Specyficznym zagadnieniem były w 
" woj. olsztyńskim tzw. gospodarstwa 
•orne, które komplikowały stosunki mię- 
ry autochtonami i ludnością osadniczą, 
becnie likwiduje się sprawy sporne. 
200 rodzin osadniczych przesunięto na 
)We gospodarstwa, a opuszczone przez 
ch zwrócono dawnym właścicielom.

Zamek w M«iŁ&rku

Poczekalnie 
cHa podróżnych

Obywatel« Redaktorze!
Nocą z 4 na 5 hm. przyjechałem 

w sprawach slużobowych do Mal­
borka. Była godzina około 3 nad ra 
nem. Nie znając miasta, podobnie 
zresztą jak i wielu innych moich 
współtowarzyszy podróży postano- 
wiłem poczekać na stacji do chwili 
całkowitego rozwidnienia się.

Niedługo jednak pozwolono mi po 
zostawać na dworca. W pewnym 
momencie dyżurny kolejarz polecił 
wszystkim podróżnym opuścić bu­
dynek stacyjny. Nie chodzi już 
zresztą o mnie. Na zwróconą uwa­
gę kolejarz odpowiadał, że dzisiej­
sze warunki nie zmieniły się ni­
czym od przedwojennych i przeby­
wanie na stacji jest niedozwolone. 
Ja jednakże mam «'rażenie, że jeśli 
nie zmieniło się nic w pojęciach te­
go obywatela, to powinno się wiele 
zmienić w ustosunkowaniu się czło 
wieka do człowieka, tym bardziej, 
te oczekiwanie poranku na stacji 
przez człowieka podróżującego nie 
jest przestępstwem. Przestępstwem 
natomiast jest awanturowanie się 
podpitego kolejarza na stacji.

Stały czytelnik 
Wypijewski

Racja. Poczekalnia dworcowa w tak 
dużym mieście, jakim jest Malbork 
powinna być oddana do użytku podróż 
nych przez całą dobę.

Funkcjonariuszem kolejowym, dla_ 
Mór*00 „dzisiejsze warunki me zmieni

ły się w niczym od przedwojennych”  
—  winno się zainteresować Minister­
stwo Komunikacji i przeprowadzić w 
tej sprawie odpowiednie dochodzenie.

Gdzie łrafiajq ofiary 
z publicznych składek
Obywatelu Redaktorze!
Jestem pracownikiem Kina Ob­

jazdowego Nr 28 i od dwóch prze­
szło lat stale jeżdżę po całym kra­
ju, mając możność zaobserwowania 
różnych zjawisk.

W naszych podróżach natrafia­
my stale na tzw. kwesty. Wszędzie 
prawie nagabują nas panowie i pa 
niusie ze „znaczkami“ na różne ce­
le — odbudowy kościołów, domów 
ludowych, na loterie fantowe itp.

W zbiorowym wysiłku tkwi wiel 
ka siła i dzieło odbudowy dokonuje 
się również drogą drobnych obywa 
telskich składek. Ale nasuwają się 
tu pewne zastrzeżenia co do formy. 
Kwestarki z Włostowa, czy strażacy 
spod Mrozów, zbierający dary na 
loterię do wielkiego kosza — załat­
wiają te sprawy wręcz niechlujnie.

Bo jak się taka kwesta odbywa? 
Kwestarka trzyma w ręku kajecik. 
Kartki — pokwitowania, wydziera­
ne z bloczku, ostemplowanego pie­
czątką zarządu miejskiego Wyszko 
wa nie są numerowane, jak np. 
kwity na odbudowę Warszawy. Na 
odpuście w Chociszewie (pow. płoc­
ki) kwestarki wręczały wprawdzie 
ofiarodawcy znaczek, ale pieniądze 
kładły wprost do kieszeni, bo nic 
miały puszek. W Lidzbarku, pow.

Działdowo — nasz zespół został „za 
atakowany“ przez dobrze podchmie 
lonego jegomościa, który rzucił 
garść ostemplowanych, ale znowu 
nie numerowanych kartek (załą­
czam je przy niniejszym liście), do­
magając się składania ofiar na Zw. 
b. Więźniów Politycznych po 20 zł. 
Jak nas poinformowano jegomość 
ów był prezese... powiatowym Zw. 
b. W. Pol w  Działdowie.

Grzegorz Ciepliński.
Całkiem słuszne. Ale kto sprawuję 

kontrdlę .nad kwestami f  Kto będzie od 
powiadał za takie, „kwestowanie” -

I znów to samo!
Obywatelu Redaktorze.
Na ekranach w Gdyni wyświetla 

ny jest- obecnie meksykański film 
„Pepita Jimenez“. Roztrząsa on tak 
„ważne problemy“, jak np. kwe­
stię jazdy konnej, na którą zdecy­
dował się kandydat na księdza, ba­
wiący podczas ferii u ojca.

Drugi problem: kochana przez 
cale miasto (czytaj: wszystkich męż 
czyzn w wieku poborowym!), Pe­
pita zostaje „sprzedana* przez złych 
rodziców bogatemu lichwiarzowi, 
naturalnie odstraszająco brzydkie­
mu, który na szczęście po wypowie 
dzeniu brzemiennych słów „Czy 
dziewiczość twoja stanie się moim 
udziałem“, pada trupem.

Problem trzeci: Miody kandydat 
na księdza zakochuje się od pierw­
szego wejrzenia (jakżeby inaczej!) 
w uwielbianej Pepicie, ale ma ry­
wala w osobie własnego ojca, który

już dawno marzy o zdobyciu „kró­
lowej miasta“. Ona zniewala (bo 
tak to wygląda) kandydata na księ 
dza do pocal.unku. Ojciec wyrzuca 
ich z domu. Miody bohater wycho­
dzi na ulicę i zostaje zawikłany w 
pojedynek o ukochaną, z jakimś z 
jej licznych wielbicieli.

Dodać należy przy tym, że niektó 
re sceny są wyraźnie niesmaczne, 
że fałszywy patos tego filmu jest 
zupełnie nie do zniesienia. Twórcy 
fiimu nie spodziewali się napewno 
tego, że tworząc „dramat“, wzbu­
dzili wśród publiczności salwy 
śmiechu.

Powstaje teraz pytanie. Czy film 
polski chce zasilać portfel meksy­
kańskiego producenta, czy też, nie­
zależnie od wartości filmu, dba o 
zysk, wychodząc z założenia, że każ 
dy film jest czasowy.

Osobiście jestem zdania, że poka 
zywanie takiego filmu jest zupeł­
nie nieodpowiednie i u nas nie po­
winno mieć miejsca, zwłaszcza, że 
film ten nie jest jedyny w swym 
rodzaju.

Załączam wyrazy poważania
Alicja Krupkowska

Niejednokrotnie na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy sprawę niskiego 
poziomu filmów produkcji amerykań­
skiej. Nasi czytelnicy nadsyłają nam 
stale listy świadczące dobitnie o tym, 
iż szmira amerykańska nie odpowiada 
polskiemu widzowi. Na tą ogólną opi 
nię Film Polski nie zwraca dotychczas 
najmniejszej uwagi. Sprawą tą powin 
ny się wreszcie zająć miarodajne czyn 
niki nadzorujące Film Polski.

A t 4 w a /G a £

CZEGO CZŁOWIEK NIE ZRÓB* 
DLA ŻONY

Gdy kontrolerzy Spo 
łecznej Komisji Kontro 
li Cen spisywali pro­
tokół właścicielce skle­
pu Wojciechowskiej za 
pobieranie nadmier­

ni nych cen za masło mąż 
jej nerwowo nie wytrzymał i wrę' 
czył kontrolerowi łapówkę, co zmieni­
ło zupełnie bieg sprawy i zakończyło 
się nie tylko grzywną dla Wojcie­
chowskiej, ale i 6 miesiącami obozu 
pracy dla jej męża.

DZIĘKI KINU ODNALAZŁ SYNA
Synek ob. Edw. Falkowskiego * 

Elbląga w poszukiwaniu przygód 
zbiegł z domu, ojciec poszukiwał g° 
wszędzie na próżno. W tych dniach 
w jednej ż kronik filmowych poś­
więconych opiece MO nad bezdom­
nymi, ob. Falkowski rozpoznał na 
ekranie swego syna, prowadzonego 
przez milicjanta.

n a  k a r ę  Śm ie r c i

skazany został w Giżycku Józsł 
Fortel, gestapowiec z Grodna, który 
brał udział w rozstrzeliwaniu ludno­
ści polskiej.
PRZYMUSOWY URLOP WAŁCZA" 
KA ZAOSZCZĘDZI PAŃSTWU NI» 

ZŁE ILOŚCI MĄKI
Na 24 miesiące obo­

zu pracy skazany został 
St. Walczak ze Starej 
Wsi (województwo war 
szawskie) fabrykant 
bimbru, który jak sam 
zeznał zużywał na każ­
dą nową partię towaru 
po 100 kilogramów mą­
ki żytniej.
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T Y S I Ą C  M I L I A R D Ó W  Z Ł O T Y C H !
Co PKO osiągnęła w ciągu dwóch lat

Obrót Pocztowej Kasy Oszczędności 
w roku 1947 wynosił tysiąc miliardów 
złotych. Suma jest tak zawrotna, że 
właściwie nie zupełnie wiadomo jak 
tę kwotę nazwać — bilion czy try - 
Hon. Według nomenklatury anglosa­
skiej bilion to właściwie nic groźne­
go, bo równa się naszemu miliardo - 
wi. Natomiast pojęcie trylionu koją - 
rzy się już tylko z naszymi wspom - 
nianiami szkolnymi z dziedziny astro 
nomii... Tak czy owak, PKO w tym 
foku przyjęła dc) swych kas i wyda­
ła łącznie 1.000.0'00.000.000 złotych. 
Suma ta kilkakrotnie przewyższa ca­
łoroczny budżet państwa na rok 1948.

Powiedzieliśmy powyżej, że PKO 
Przyjęła i wydała taką sumę. To nie 
jest ścisłe wyrażenie. W rzeczywisto­
ści przez kasy PKO przewinęła się 
znacznie mniej zawrotna kwota go - 
tówki. Przeważająca część obrotów 
tej instytucji przypada bowiem na o- 
Peracje bezgotówkowe, tzn. na naj - 
bardziej nowoczesne sposoby rozli - 
czeń, dokonywanych bez wpłacania 
Pieniędzy. Największe obroty są do­
konywane drogą przelewów z raehun 
ku jednej na rachunek Innej instytu­

cji czy osoby. Rachunki te nazywają 
się kontami czekowymi. Ilość ich w 
danej chwili sięga 22.000. Przed rokiem 
PKO miała dwa razy mniej kont, a 
w 1945 r. zaledwie 4.800. Obroty wy­
nosiły w 1945 roku (dokładniej w I I  
połowie) 29 miliardów. W 1946 r. o- 
broty wynosiły 421 miliardów, a w 
tym roku, jak wspomniano powyżej 
1.000 miliardów. Odpowiednio wzra - 
stały w tym okresie liczby dokony­
wanych operacji (zleceń): 660 tys. w 
1945 r., 9.5 miliona w 1946 r. i 22 mi­
liony w 1947 r.

Obroty PKO rosły więc jak lawina. 
Nie należy przy tym zapominać, że 
PKO wznowiła swoją działalność po 
wojnie z pustymi rękoma. Pustymi w 
dosłownym znaczeniu tego słowa. Ta 
bardzo ongi popularna instytucja do­
robiła się przed wojną 80 tys. kont 
czekowych, 3,5 miliona osób powie - 
rżało jej swoje oszczędności. 170 tys. 
osób korzystało z ubezpieczeń PKO. 
Wojna i okupacja niemiecka przekre 
śliły cały ten dorobek. PKO nie mia­
ła na początku swego nowego istnie­
nia ani lokali na biura, ani sprzętu 
biurowo - bankowego, ani nawet dru 
ków i formularzy. Prawie wszystkie

Warszawiacy dla Warszawy
Stołeczny Komitet Odbudowy obraduje

Dnia 8 bm. obradował Zarząd Sto­
łecznego Komitetu Odbudowy m. st.

Kongres TUR
zwołany liedzie w kwietn u 48 r.

Dnia 9 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Tow . Uniw. Robotniczego. 
Przewodniczył na nim prezes TUR, 
tow. W . Sokorski. Pierwszym punk­
tem porządku obrad było szczegółowe 
sprawozdanie z działalności organiza­
cji w ostatnim okresie, złożone przez 
sekretarza gen. ZG  T U R  tow. K. 
W  ojciechowskicgo.

Po sprawozdaniu wywiązała się o- 
żywiona dyskusja, w której poruszano 
m. in. sprawy szkolnictwa TUR-owe 
9o, akcji świetlicowej i kulturalnej o- 
raz kwestie finansowe. Przedmiotem 
drugiej części obrad była przede 
■wszystkim sprawa zwołania w przy.- 
szłym roku pierwszego powojenne­
go kongresy TUR. itoobfsr

Uchwalono, że odbędzie się on w 
dniach 19—21 kwietnia pr., w W ar­
szawie. Powołana została jednocześ­
nie do życia Komisja Statutowa pod 
Przewodnictwem tow. dyr. A, Krygie 
ra, która po opracowaniu nowego sta 
hitu TU R  przedstawi go Kongresowi 
do zatwierdzenia.

Warsząwy. Szczegółowe sprawozda­
nie złożył prezes komitetu inż. Cze­
sław Klamer. Od 1.7 do 31.10 lud­
ność Warszawy wpłaciła na odbudo­
wę stolicy 89.250.000 zł. Obecnie moż­
na już, stwierdzić, że do końca br. mie 
szkańcy Warszawy w ciągu półrocza 
wniosą na cele odbudowy przeszło 
100 milionów zł, tj. ok. 180 zł na o- 
sobę.

Przewodniczący dzielnicowych ko­
mitetów odbudowy Warszawy, któ­
rych liczba w Warszawie wynosi 6, 
złożyli szczegółowe sprawozdania. Ko 
mitet powołał 3 komisje: finansowa
— przewodniczącym której został 
tow. Wiktor Grodzicki, programową
— przew. red. Antoni Pisarski i od­
znaczeniową z ob. Stefanem Brau­
nem — jako przewodniczącym. Wszy 
scy mówcy podkreślili konieczność 
budowania w Warszawie tanich mie­
szkań. W tym celu zostanie stworzo­
ny specjalny fundusz.

Komitet udzielił dotacji: 7 milio­
nów zł na wybudowanie domu kultu­
ry, przy ul. Młynarsknej 2, 1.700 tys. 
zł na wykończenie gmachu gimna- 
ztum hw Władysława IV  na Grochó­
wie, 4 miliony zł na wykończenie 
gmachu Szkoły Sztuk Pięknych na 
SOlmf-W kitórym1 to gmachu mieścić 
się również będzie sala kinowo -  tea­
tralna dla mieszkańców Solca, 5 mi­
lionów zł na odbudowę katedry św. 
Jana, kościoła św. Jacka oraz kościo­
ła na Solcu. Ponadto rozważąno pro­
jekt udzielenia pożyczki ZOM na lat 
5 na zakup taboru mechanicznego. 
Około miliona zł Komitet przyznał 
na remont szkoły przy ul. Modlińs­
kiej.
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Wygrane po 500.000 zł na Nr. Nr.
1485 (padła w Warszawie), 38121 
(padła w Lodzi), 41344 (padła w
Gdańsku - Wrzeszczu).

Po 100.000
2825, 25760.
65418

Po 20.000 zł
8250, 12260, 12859,
20417, 21473. 24765, 
32333, 36125. 36136,

zł na Nr. Nr. 
29554, 48297,

2523,
50120.

403.
85,

570, 58914. 59222, 607, 60270,
407, 741, 63857, 64032, 66016,
67503. 816, 60072, 72470, 910, 73754.
808, 916, 74327, 75232, 76002, 77992, 
81711, 82371, 464, 83477, 84523.

na Nr. Nr.: 662, 
17038, 20279,
27428, 28587,
50500, 53817,

60180, 60216, 77820, 79278,56432,
81560.

Po 10.060 zł. nr Nr. Nr.: 77, 2295, 
»885, 3251, 4488, 5992, 8029, 8608,
8809. 8816, 8930, 9069, 9667, 9878,
10060. 10341. 10396, 10906, 11109,

13448.
15302,
19206,
28834,
328®8,
36842,
43402,
52611,
58806,
65017,
72546,
78254,
82369,

12085
14971,
17529,
84502.
30530,
35229,
41218,
49410,
35508,
80581,

16480,
81172,

13432,
15226.
18173
27529
31124,
38761,
42432.
50349
56672
63200.
71759.
78089.
81528.

13f67,
16107,
22991,
30059,
32944,
37459.
44915,
53484,
58957,
65582,
73092,
79031,

14575,
16370,
23031,
30173,
34270,
40144,
46720,
54712,
60290,
68492,
75951,
81005,
83610.

689, 93150, 54798, 983, 55390, 57515,

Wygrane po 100.900 zl. na Nr Nr
16454, 21351 24973, 35474, 50210, 
72706.

Wygrane po 20.000 zl. na Nr Nr
1194, 7516, 16513, 17268, 18761, 19049, 
20523, 42067, 42086, 42383, 43751, 
47T72 54665 64510 64848 71905 73539 
74844 76392.

Wygrane po 10.000 zł. na Nr Nr
513 1339 1504 2891 3208 3389 3609 
4263 5189 6060 8845 8962 9078 9428 
9492 11399 12233 15425 16624 17229 
18602 18866 19774 20326 20424 21850 
23233 24868 25178 25566 27943 29123 
29944 30024 31352 32540 32838 34513 
35081 36610 36939 39909 40525 41520 
42358 43257 43674 44299 47707 50794 
52572 53984 57346 57090 58004 00947 
63308 65099 65141 00648 00051 09488 
70331 70863 71332 73073 76114 70205 
76523 78057 80580 81588 SÍ913 84469 
84644 84799.

własne gmachy i domy PKO leżały w 
gruzach. Jedynym, ale rzetelnym ka­
pitałem PKO w owym pionierskim 
okresie była niewielka zrazu garstka 
dawnych i wykwalifikowanych pra­
cowników. ocajałych od zagłady w o ­
jennej i wywózki do Niemiec. Zabrali 
się do pracy ze znajomością rzeczy i 
zapałem. Pokonywując piętrzące się 
trudności, przystąpili oni do odbudo­
wy PKO.

Nowe warunki, powstałe w kraju 
po wyzwoleniu, z jednej strony bar­
dzo sprzyjały nowej działalności PKO, 
ale z drugiej stwarzały szereg trud 
ności. Okolicznością sprzyjającą były 
(i są nadal) nowe stosunki społeczno- 
gospodarcze w kraju. Unarodowienie 
kluczowych gałęzi gospodarczych i 
przejście w ręce państwa tysięcy 
przedsiębiorstw stworzyło nowe i wy 
jątkowo szerokie możliwości dla roz­
woju operacji bezgotówkowych i pu­
blicznej lokaty środków obrotowych. 
Ale jednocześnie powstały nowe trud 
ności. Zrabowanie przez okupanta u- 
lokowanych w PKO oszczędności mi­
lionów ludzi wytworzyło przejściowy 
brak zaufania do tej instytucji. Ó- 
szczędzaniu nie sprzyjały również w 
pierwszym okresie ogólne warunki go 
spodsreze w kraju.

Przed pracownikami PKO stanęły

Z  p r a s y  i o prasie

„Lewy For“
ezą, iż potrafili oni z tych trudności 
wyjść obronną ręką. Zbudowali 
przede wszystkim nowy wielki aparat 
PKO, mającej obecnie 12 oddziałów 
na terenie kraju (wobec 7 przed woj­
ną). Ponownie uruchomili przez sieć 
pocztową, liczącą ponad 4 tysiące pla 
cówek, opęj-acje w dziedzinie wpłat i 
wypłat. Wznowili dział ubezpieczenio 
wy PKO, , który po roku działalności 
wykazuje 30 tys. ubezpieczonych na 
sumę ponad pół miliarda złotych. Ru 
szyła z miejsca i niepopularna dotąd 
akcja oszczędnościowa. Wprawdzie 
wyniki dotychczasowe są jeszcze 
skromne: 15.000 książeczek oszczęd­
nościowych na łączną sumę 120 milio 
nów złotych.

Ale to dopiero początek. Postępu - 
jąca stabilizacja gospodarcza stwarza 
dla oszczędności coraz szersze możli­
wości. W miarę dalszej, nieustannej 
poprawy sytuacji materialnej mas 
pracujących ilość osób oszczędzają - 
cych będzie coraz bardziej wzrastała. (
Zwiększą się tym samym możliwości
PKO. Nie wątpimy, że stanie się ona 
znów największą zbiornicą oszczęd­
ności ludzi pracy.

A równocześnie z dalszą odbudową 
kraju i wzrostem produkcji zwięk - 
szy się zakres obrotu bezgotówkowe 
go i PKO osiągnie na tym polu no-

tedy niezmiernie trudne zadania. Do- we sukcesy, wyrażające się w zawrót
tychczasowe wyniki ich pracy świad- nych trylionowych liczbach. C. D.

Ostatni numer (7) „Lewego T o ­
ru“ poświęcony jest głównie proble­
matyce związanej z mającym odbyć 
się niebAwem XXVII Kongresem 
PPS.

Numer otwiera art. wiceprzewod­
niczącego C K W  PPS min. Świąt­
kowskiego pt. „Między dwoma 
Kongresami". Autor precyzuje dro­
gę, jaką przebyła- PPS w okresie od 
Kongresu PPS z czerwca 1945 r. do 
chwili obecnej.

„Analizując głębiej rozwój partii 
w minionym okresie -— czytamy 
m. inn. w artykule — i jej po­
stawę ideologiczną) nie można od 
rywać się od tendencji, które 
ciążyły na jej działalności. Cały 
dorobek obozu demokratycznego, 
cały dorobek obu partii robotni­
czych został r ^ p i ę t y  nie w  at­
mosferze sieli rwej, nie w wa­
runkach idyllicznych, ale w wa­
runkach bardzo silnej walki z re- 
akcta, w warunkach niezwykłego 
nacisku wywieranego przez reak­
cję zagraniczną jak i przez odsu­
nięte w kraju od udziału we wła­
dzy warstwy obszarników i ka­
pitalistów".
Toteż „były w  partii pewne 

czynniki, które ulegając naciskowi

z zewnątrz, bądź też trwając faktycz 
nie na pozycjach W R N , bądź też 
ulegając wahaniom, przeciwstawiały 
się linii partii“ .

Rozgrywała się wałka dwóch kón 
cepcji. Pierwsza z nich, która zwy 
ciężyła w partii — to koncepcja bło 
ku z obozem demokratycznym, to 
koncepcja jednolitego frontu z PPR. 
to koncepcja walki z reakcją. Dru­
ga koncepcja, często zresztą nie pre­
cyzowana w formie platformy poli­
tycznej, polegała na próbie podwa­
żenia jednolitego frontu i wygry­
wania PSL przeciw PPR .

Rybacy szczsciM o -p o m o rscy
realizuje; Pian Trzyletni
Plan na rok 1947 już przekroczono

POLSKA ŻEGLUGA NA ODRZE
We WROCŁAWIU, ul. »LSCXKOWSK <V 50

Z A K U P I  m r m
1 dynamometr do 2.000 kg 
i 1 dynamometr do 1.000 kg.

Ogłoszenia prosimy kierować <&> Wydziału
Technicznych. 4M-B

I

CENTRALA ¡¿BYTU PRODUKTÓW 
PRZEMYSŁU WĘGŁOWEGO 

DZIAŁ PRZEŁADUNKÓW MORSKICH
przyjmie od zaraz 

2 szyprów I klasy 1 palaczâ
I maszynistę 7 członków załogi

na statek bunkrowy „Coal". 
Kandydaci winni się zgłaszać z świadectwami 

w Referacie Personalnym w Gdyni Nabrze­
że Szwedzkie. 446' B

UNIEWAŻNIAM zagubioną
kartę RKU wydaną w Onież 
me, prawo jazdy motory - 
kłowe, Szydłowski Mero - 
nim, Gdańsk, 3 Maja K).

4S7-B
UNIEWAŻNIAM zagubiony
dowód osobisty, Książkę 
Portową Nr 5138, Książecz­
kę Wojskową, karty żyw - 
nościowe, świadectwa posła 
dania bydła, Kreft Jan, 
Chylonia, Chylońska 180b.

458-B

Czy łajcie

„Chłopską 
D r o g ą u

z niezwykłe ważnych 
naszej nowobudującej

Jednym 
działów dla 
się gospodarki morskiej oraz dla ca­
łości gospodarki państwowej jest 
rybołówstwo. Odbudowa oraz two-

ła na przeprowadzenie połowów na 
wielką skalę.

Dzięki energicznej akcji Morskie­
go Urzędu Rybackiego oraz dużego 
zainteresowania się sprawami rybo-

Trudności komunikacyjne i niedo­
stateczny aparat rozdzielczy, spowo 
dowały, że przewidziana w planie 
odbudowa rybołówstwa bałtyckiego 
na rok 1947 została osiągnięta jedy­
nie w 50 procentach.

Tym nie mniej posiadamy już w 
listopadzie br. 127 czynnych ryba­
ków z 10 kutrami, 20 łodziami mo­
torowymi i 47 łodziami żaglowo-wio 
słowymi. Ilość złowionych ryb, mi­
mo wspomnianych trudności na prze 
strzeni ! !  miesięcy, wynosi 692,726

Nie trzeba dziś zastanawiać się 
nad tym jak fatalne byłyby skut­
ki, gdyby tego rodzaju tendencje 
nie spotkały się z dostatecznie 
silnym oporem. Przecież konsek­
wencją takich zamiarów — wy­
wodzi dalej autor —- byłby fak­
tyczny blok z PSL-em".

Na przeszkodzie tym szkodliwym 
koncepcjom stanęła Umowa o Jed­
ności Działania, zawarta między 
PPS i PPR.

„Dzięki współdziałaniu klasy ro 
botniczej w  jednolitym froncie, 
dzięki współpracy całego obozu 
demokracji polskiej w Bloku Stron 
nictw Demokratycznych obóz Pol 
ski Ludowej odniósł walne 'zwy­
cięstwo wyborcze. PSL Mikołaj­
czyka poniosło klęskę. Demokra 
cja ludowa uzyskała poparcie opi­
nii społeczeństwa polskiego".

„Mimo porażki prawicy — pisze 
dalej autor — Partia musi być czuj­
ną i uodpornioną na wszelkie prq- 
by... oddziaływania od wewnątrz 
elementów prawicowych".

Po zanalizowaniu obecnej sytua­
cji wewnętrznej i międzynarodowej 
wiceprzewodniczący C K W  PPS 
wskazuje aktualność i słuszność ustę 
pu umowy zawartej przez partie ro­
botnicze, głoszącego, że „obie partie 
zmierzają poprzez coraz, silniejszą 
współpracę i ideowe zbliżenie do 
osiągnięcia pełnej jedności orga­
nicznej". . „  .
>■ tu :. :> ; /»}?.'

„Dalsze drogi wytyczne — konkilogramów.
Należy przy |ym, dodać, że. ^pra* 1 kludąjg „ flyn, S iatkowski — to,

wa taboru dla rybaków bałtyckich I zgodnie z obowiązującą umową
będzie rozwiązana dopiero w  roku j dalsze pogłębienie jedności ruchu
przyszłym. Dotychczas rybacy bał­
tyccy korzystali ze starego sprzętu 
sprowadzonego z okręgu gdańskie­
go. I to, rzecz prosta, wpłynęło u- 
jemnie na wyniki połowów.

R Y B O ŁÓ W S TW O
DALEKOM ORSKIE

Rybołówstwa dalekomorskiego w 
rejonie szczecińskim nie można od­
budować. T ę  dziedzinę gospodarki 
rybnej należy u nas dopiero two-
rzyc.

Brak

Btfbaoy Pomorza Szozecvhskiego penis/ połowie ¿farsea na Zalewie

rżenie nowych placówek w tej dzie 
dżinie zostało uwzględnione w Pań­
stwowym Planie Gospodarczym.

Plan Trzyletni przewiduje rekon­
strukcję gospodarki rybnej, zarówno 
na odcinku rybołówstwa zalewowego, 
bałtyckiego i dalekomorskiego w ro­
ku 1947 w 50 procentach, w  roku 
1948 w  75 procentach, natomiast w 
roku 1949 osiągnięcie stanu przed­
wojennego, a nawet na pewnych od 
ctokach jego przekroczenie.

P L A N  N A  Z A L E W IE  
PR ZE K R O C ZO N Y 

Trzyletni Plan Gospodarczy prze­
widuje na Zalewie Saczecińskim wy 
dobycie 1,5 miliona kilogramów ryb 
p**w 1.000 rybaków. W  styczniu 
br. na Zalewie Szczecińskim opero­
wało 99 rybaków 12 kutrami, 37 ło­
dziami motorowymi, oraz 84 łodzia­
mi żaglowo - ‘ wiosłowymi. Nikła 
łtośe powadanyeh sieci nie powala­

ło wat w a ze strony spółdziekzośoi, w 
listopadzie przekroczony został plan 
zagospodarowania ośrodka zalewo­
wego.

475 rybaków, operujących 27 ku­
trami, 90 łodziami motorowymi i 235 
łodziami wiosłowe - żaglowymi, 
przekroczyło plan połowów na rok 
1947 o 35 procent. Od stycznia do 
listopada br. złowiono 996.929 kilo­
gramów ryb.

Cyfry te, dobitnie mówią o wy­
siłku, włożonym w  odbudowę rybo­
łówstwa w  Zalewie Szczecińskim.

P O L O W Y  B AŁTYCKIE
Rybaków osiadłych na wybrzeżu 

od Świnoujścia aż do Dziwnej, w 
powiatach kamieńskim i wolińskim 
nazywamy rybakami bałtyckimi. — 
Według planu trzyletniego w  roku 
1949 winno ich być 500, a osiągnię­
ty przez nich połów winien wyra­
żać się cyfrą 3.000 ton ryb.

wow
Aca

podstawowych elementów, 
taboru, wykwalifikowanych kadr da 
lekomorskich rybaków oraz przemy 
siu, związanego z tą dziedziną, spo­
wodował, że plan uwzględnia jedy­
nie symboliczną cyfrę połowów da­
lekomorskich 100 ton śledzi dla ry­
baków szczecińskich.

Mimo to należy podkreślić wiel­
kie osiągnięcia Towarzystwa Poło- 

Dalekomorskich, jak „Ławi- 
i „Dahnor". Do Szczecina 

przybyło nie symboliczne 100 ton * 
śledzi z połowów na wodach szkoc 
kich i północnych, ale ponad 328 
ton śledzi wartości około 31.000.000 
złotych. Dokonały tego 3 trawlery 
dalekomorskie w 5 rejsach, które za­
początkowały rozwój szczecińskiego 
rybołówstwa dalekomorskiego.

Cyfry obrazujące dotychczasowy 
dorobek polskiego rybołówstwa w re­
jonie szczecińskim, każą wierzyć, że 
rok 1948 pozwoli osiągnąć zaplano­
wane 75- procent w  odbudowie go­
spodarki rybnej na Zalewie, Bałty­
ku i dalekich morzach. Rozwój ry­
bołówstwa zapewniają przede wszyst­
kim stale wzmagające się dostawy 
sprzętu, odbudowa chłodni i fabryk 
lodu, odbudowa sieci komunikacyj­
nych oraz coraz bardziej sprężysta 
organizacja aparatu rozdzielczego.

K. B.

robotniczego, to szeroki front jed 
ności narodowej w sojuszu z chło­
pami, to bezkompromisowa wal­
ka z reakcją, z pozostałościami 
mikołajszczykowszczyzny i W R N . 
Na tej drodze możemy realizo­
wać i ugruntować zwycięstwo 
socjalizmu w Polsce".

Aleksander Zaruk-Michalski w ar­
tykule pt. „Międzynarodowy Socja­
lizm na rozdrożu" przeciwstawia smut 
nym wynikom polityki prawicy socja­
listycznej na arenie międzynarodo­
wej, która zrywając jednolity front to 
ruje drogę reakcji i obcemu imperializ­
mowi — politykę partii robotniczych, 
które poszły drogą jednolitego frontu, 
drogą ścisłego współdziałania z wszyst 
kuni siłami anty-imperialistycznymi, a 
w pierwszym rzędzie ze Związkiem 
Radzieckim, drogę zdecydowanej wal 
ki z reakcją.

„Klęska reakcji, pomyślna obrona 
niepodległości i suwerenności, wej­
ście na szeroką drogę odbudowy, 
to fakty, których w odniesieniu d̂o 
państw demokracji ludowych, a m. 
in, Polski, gdzie odrodzona PPS sta 
Dęła zdecydowanie na pozycjach le 
wicy — szeroko uzasadniać nie trze 
ba".

Jednolity front 
P P R  i P P S

rękojmią wykonania
planu trzyletniego

„Po  ucieczce Mikołajczyka" — pod 
tym tytułem omawia członek PPS 
Feliks Baranowski tło działalności re­
akcji, reprezentowanej przez klikę M i 
kołajczykowską —

Szeroką tematykę gospodarczą, kto 
ra winna być przedmiotem obrad nad 
chodzącego Kongresu, porusza ‘ce- 
minister Józef Sałcewicz.

Ciekawe światło na różne prądy i 
kierunki, które ścierały się i krzyżo­
wały w  historii PPS rzuca w swym 
bogatym w fakty i opartym na źród 
łowych materiałach artykule pt. „Z  
zagadnień historii PPS" dyr. Central­
nej Szkoły PPR ob. Daniszewski.

Poza „Uwagami organizacyjnymi" 
— Antoniego Kamińskiego, pismo za­
wiera jeszcze jak zwykle bogaty, in­
teresujący dział, poświęcony zagadnie 
niom polityki międzynarodowej i sytu­
acji wewnętrznej poszczególnych kra 
jów. Numer zamyka się obszernym 
działem reeeneji publicystycznych i łl 
tezadócb
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WSZYSTKIE NARODY SWjATA
mają swoje cmentarze ir Oświęcimiu

(szesnasty dzień procesu)
Na wstępie dzisiejszej rozprawy 

Prokuratura złożyła wniosek o zba­
danie w charakterze rzeczoznawcy 
gen. Purby, szefa Trybunału w Ra- 
stat na okoliczności związane z po 
bytem Więźniów francuskich w obo­
zie oświęcimskim oraz dwóch świad 
ków, delegowanych specjalnie przez 
rząd Republiki Czechosłowackiej i 
znajdujących się na sali.

Pierwszy ze świadków czechosło­
wackich zeznaje Filip .Mueller, który 
od maja 1942 aż do stycznia 1945 r. 
pracował w  krematorium i był sta­
łe obecny przy gazowaniu.

W pierwszym dniu pracy świadka, 
zagazowano transport słowacki. Wię 
źniowie zagazowani zostali we wła­
snych ubraniach.

Kiedyś oskarżony Grabner przy­
szedł do krematorium i zapytał jed­
nego z dyżurujących SS-manów cze 
mu ma przewiązaną rękę. Usłyszaw 
szy, iż SS-man ten zranił się zabi­
jając pięciu Żydów.

Grabner powiedział: „Głupi, do 
tego nie trzeba ci ręki, weź kawa­
łek żelaza, jeżeli zabijesz pięciu, do 
staniesz dziesięciu, jeśli zaś znisz­
czysz dziesięciu, dostaniesz dwudzie 
stu".

Świadek widział jak po egzeku­
cjach wycinano zabitym ciało z ły­
dek i składano je do skrzynek. Prze­
ciętnie w ciągu tygodnia odstawiano 
8 — 10 tego rodzaju skrzynek. Oskar 
żony Grabner winien był temu, iż 
wysyłano do rodzin fałszywe urny 
z popiołami ofiar.

Świadek widział również jak o- 
skarżeni Aumeier i Grabner osobiś­
cie rozstrzeliwali jeńców radzieckich 
oraz polskich więźniów politycznych 
na bloku jedenastym.

Więźniowie wznosili często _ już 
przed śmiercią okrzyki: „niech żyje 
wolna Polska". Oddzielano ich wów 
czas od pozostałych i strzelano w 
brzuch tak, że więźniowie ci konali 
wśród męczarni przez dwie do trzech 
godzin.

Drugi świadek czechosłowacki Ar- 
nost Rosein przydzielony był do tzw. 
Sonderkommąndo, gdzie praca pole­
gała na kopaniu dołów. Więźniowie 
początkowo nie wiedzieli w jakim 
celu kopią doły. Pewnego jednak 
dnia, gdy odbyło, ,* ię R ik s zą , gazo­
wanie w małej komorze gazowej w 
Brzezince, rano gdy przyszli -do pra­
cy. zasiali,,wykopanę silnię ,$p-
ły pełne trupów. Świadek widział 
niejednokrotnie jak oskarżony Plag- 
ge osobiście rozstrzeliwał więźniów.

Następny świadek Filipowska Ilza
_ lekarz, wezwana została przez
Prokuraturę, celem złożenia zeznań 
o zachowaniu się oskarżonych kobiet 
w oboząch a zwłaszcza w Płaszowie. 
Świadek poznała osk. Orłowską i 
Danz w obożie płaszowskim.

Potwierdza wszystkie poprzednie 
zeznania, dotyczące bicia i maltreto­
wania więźniarek przez te dwie o­

skarżone. W obozie płaszowskim u- 
znano za chore więźniarki, które mia 
ły powyżej 38 stopni gorączki, mimo 
to nie wolno im : było jednak leżeć 
na pryczach, lecz' musiały chodzić 
ubrane po baraku.- Pewnego razu 
wpadła do baraku Orłowska i zasta­
ła leżącą na pryczy małą chorą dziew 
czynkę. Orłowska porwała, ją za 
kark, zrzuciła na ziemię i nieludzko 
skatowała.

Po przesłuchaniu świadków Trybu 
nał przystąpił do wysłuchania eksper 
tyzy Nachuma Blumehtala, dyrekto­
ra żydowskiego instytutu historyczne 
go w Warszawie.

Jest już dzisiaj rzeczą bezsporną 
— oświadcza ekspert — że' wszelkie 
akcje dokonywane przez rząd hitle­
rowski przeciwko narodom podbitym 
były dokładnie obmyślane, omawiane 
w licznym gronie członków partii 
NSDAP, SS, SA oraz przedstawicieli 
nauki niemieckiej, przeprowadzane 
zaś były przy teynnej aprobacie całe 
go prawie narodu niemieckiego.

Ilość ofiar Oświęcimia ustaliła 
komisja nadzwyczajna polsko - so­
wiecka, na OK. 4 MILIONY LU­
DZI. Składają się na to obywatele 
wszystkich prawie narodów Euro­
py, a nawet i Afryki Północnej. 
Największą jednak ofiarę złożył na

ród żydowski. W ekspertyzie złożo­
nej na procesie przeciwko Rudol­
fowi Hoesowi ustalono ilość ofiar 
Żydów na półtora miliona. Dokład­
ne ustalenie jednak ilości nie jest 
zadaniem łatwym. Nieihcy czynili 
bowiem wszystko, aby zatrzeć śla­
dy, przede wszystkim, by sfałszo­
wać statystykę. Służyło do tego ce­
lu m. In. biuro ewidencji w Politi­
sche Abteilung. Wydział ten zare­
jestrował ok. 400 tys. osób, a więc 
jedynie 10 proc. tego co przeszło 
przez obóz oświęcimski, przytłacza­
jąca bowiem większość ofiar, prze­
ważnie Żydów, poszła wprost do 
komór gazowych, nie podlegając 
w ogóle rejestracji.
Dane o ofiarach obozu zagłady by­

ły tajemnicą urzędową. Podawał je 
komendant obozu tajnym szyfrowym 
pismem wyłącznie do wiadomości 
Himmlera. Na potworną cyfrę półto­
ra miliona ofiar składają się Żydzi z 
całej Europy i Afryki Północnej.

X
Podczas sesji popołudniowej obecny, 

był na sali przybyły specjalnie z War 
sżawy ambasador Turcji, p. Sevki Be 
ker, który z zainteresowaniem przy - 
słuchiwał się rozprawie.

Na wstępie zostały odczytane doku 
menty. i zeznania świadków, którzy

nie mogli być przesłuchani w toku 
procesu.

Zeznania Niemca Waltera Hahna za 
wierają ciekawe szczegóły systema­
tycznej organizacji rabunku mienia
należącego do więźniów.

Inny świadek Maria Liberak, zezna 
ła, iż na jej oczach osk. Mandel zabi­
ła po nieludzkim skatowaniu w ięź­
niarkę Polkę w obozie w Raven- 
sbrueck. Mandel wyróżniała się fana 
tyczną nienawiścią do Polek. Świadek 
cytuje konkretnie, że pewna Polkaybę 
dąca w Raveńsbrueck, tzw. „króli - 
kiem doświadczalnym“ została przez 
Mandel po operacji straszliwie pobi­
ta drewnianą pałką. Z polecenia Man 
del ogolono jej głowę i kazano cho­
dzić po obozie, dźwigając ośmiesza­
jącą tablicę.

W dalszym ciągu odczytane są ze ­
znania świadków nieobecnych. _ Zezna 
nia świadka Tadeusza Chruśoickiego 
obciążają osk. Ludwiga, który zamor­
dował ojca świadka, doszedłszy do 
przekonania, że jest on stary i nie na 
daje się już więcej do pracy. Świadek 
dostał się na koniec do kompanii kar 
nej, skąd codziennie kilkunastu więź­
niów odprowadzano do oddziału poli­
tycznego. „Wiedząc, że grozi nam za­
głada, zorganizowaliśmy zbiorową u- 
cieczkę. Uciekło nas ok. 50, większość

jednakże została schwytana, część u- 
tonęła przy przepływaniu kanału, a 
gdy na koniec zostaliśmy otoczeni 1 
zepchnięci w bagna w okolicach My - 
słowie, przedarłem się tylko ja jeden“.

Również Aumeier rozszerzył zasięg 
odpowiedzialności zbiorowej w wypad 
ku ucieczki więźnia. Świadek wymie­
nia również wypadki kiedy osk. Au­
meier zabijał osobiście. Dalszy ciąg 
zeznań tego świadka skierowany jest 
przeciw oskarżonym Goeringowi, 
Hoffmanowi i Szczurkowi.

Świadek Wanda Tarasiewicz oskar­
ża zeznaniami dozorczynię, Brandl, 
Łechert i Marię Mandel, świadek Da­
nuta Czajkowska poza wymienionymi 
oskarżonymi wskazuje na Alice Or - 
łowsky, jako na jedną z najniebez­

pieczniejszych sadystek.
Otto Wilhelm Mohl były Haupsturm 

fuehrer SS oświadczył przed sędzią 
śledczym, że na skutek nieludzkiego 
traktowania wszyscy jeńcy radzieccy 
w liczbie 12 tysięcy zmarli w krótkim 
czasie. Za ich śmierć odpowiedzialni 
są przede wszystkim Hoess, Fritsch, 
Bischof, Seidel, Aumeier i Grabner.

Następnie odczytano list dowódz­
twa grupy badania zbrodni wojen­
nych do polskiej komisji badania 
zbrodni, wojennych w sprawie osk. 
Muhsfeldta.

N A L A W IE  oskarżonych Naro. 
dowego Trybunału w Krako­
wie obejrzeć można najgroź­

niejszych przedstawicieli załogi 0- 
bozu koncentracyjnego Oświęcim.

Oto film  o wolności i niewoli za 
grany przy odmiennej obsadzie. 
Dziś my jesteśmy wolni, oni są 
więźniami. Na tym wszakże koń­
czy się zamiana ról.

Sądzeni są według litery prawa, 
wolno im się bronić i odpierać za­
rzuty, wolno podawać w wątpli­
wość zeznania świadków a nawet 
wolno powiedzieć „to jest niepraw 
da“ o rzeczach, które się wydarzy 
ly i są dla wszystkich oczywiste.

MANDEL, zwierzchniczka obo­
zowych dozorczyń i późniejsza ko 
mendantka obozu kobiecego ma 
prawo powodować dyskusję na te 
mat, czy nosiła przy sobie rewol­
wer, czy nie, tak jakby fakt zabi­
jania codziennie gazem tysięcy lu 
dzi na je j rozkaz nie był o wiele 

i ważniejszy, niż posiadanie lub nie 
rewolweru. Tak jakby fakt gubię. 

i nia tysięcy przez epidemię nie byl 
| ważniejszy, niż pojedyńcze wypad 
ki pobicia. Kto był odpowiedzialny 
za szerzenie się tyfusu plamiste-

Sewerypa Sztnaglewska

TO  B Y Ł  O Ś W IĘC IM !
jjo, malarii, czerwonki i wielu in. 
nych dziesiątkujących szeregi cho 
rób? One! Te kobiety siedzące te. 
raz na ławie oskarżonych i oczeku 
jące łagodnego wymiaru kary. 
Onk wrzucały całe ogromne tran­
sporty zdrowych ludzi w baraki i 
odzież rojące się od wszy; zarze­
wie epidemii nie gasło nigdy.

To dziwne. Cyklon, gaz wypróbo 
wany przez Niemców jako środek 
zabijania ludzi mógł także zabijać 
skutecznie wszy. Czyżby Niemcy 
to przeoczyli? Nie! Wszy wspóL 
pracowały z nimi przy zabijaniu 
więźniów, miały dla nich znacze­
nie takie, jak cyklon, jak głód i 
chłód, jak nadmierne roboty. Dla. 

I tego zamiast je tępić, pielęgnowali 
je, dlatego siedząca dziś na ławie 
oskarżonych BRANDL, mając do 
dyspozycji pralnie, magazyny i 
dość rąk do pracy, dawała zawsze 
nowoprzybyłym koszule, które by­

ły zaiste śmiertelnymi koszulami, 
kapiące od wszy i gnid.

Podczas wszystkich procesów hi­
tlerowskich, toczących się zarówno 
w kraju, jak zagranicą, oskarżeni 
usiłują udowodnić, że wszystko, co 
robili, to był tylko akt posłuszeń­
stwa. wobec swojej ojczyzny. Nie­
prawda! Jedynie lęk przed pójś­
ciem na front trzymał ich w obo­
zie. Im  więcej okrucieństwa, tym 
większa pewność, że nie pójdą na 
wojnę. W oleli mordować starców, 
kaleki, dzieci, chore kobiety, n il 
walczyć za Deutschland.

Ginąc, wyciągaliśmy ręce o ra­
tunek do ludzkości, która zdawało 
się, nie dopuści do spokojnego kon 
tynuowania zbrodni ludobójstwa. 
Zbrodnia jednak została dokonana. 
Minęły lata, nim na wołanie ludzi 
mordowanych nadszedł ratunek.

Początek roku 1945 przyniósł wol­
ność. Przyniósł wolność garstce ży­

wych, którzy zostali jednak tak wy 
niszczeni fizycznie, nerwowo, psy. 
chicznie, że częstokroć bardziej na­
dają się do szpitali niż do życia. 
A ci, którzy zostali wymordowani, 
byli to najlepsi,, najwięcej warci 
ludzie z całej Europy, bo byli to 
ci, którzy samorzutnie wstąpili w 
szeregi frontu podziemnego, zwal. 
czającego hitleryzm.

Żaden wyrok wymierzony oskar­
żonym nie będzie dość wysoki, ża­
den nie zrekompensuje śmierci 
tych ludzi, których już nic nie 
wskrzesi, żaden nie zfnaże hańby 
z ludzkości, która dopuściła się 
zbrodni.

Na marginesie procesu, przy tak 
dokładnym wpatrywania, się w 
zbrodnie Niemców, o których mó­
wią przesłuchiwani świadkowie, 
nie może się nie nasunąć myśl o 
dowodach pobłażliwości, okazywa­
nych ostatnio Niemcom. Wiemy, 
że duch germański przycichł tylko 
pozornie, wiemy, ile okrucieństwa 
i zbrodniczości skryto się w mo­
mencik zakończenia wojny pod po. 
wlokę pokory.

My, Polacy, najbardziej docenia­
my niebezpieczeństwo...

Proces osk. Muhsfeldta odbył 
w Dachau w r. 1946 przed władzam 
okupacyjnymi Stanów Zjednocz  ̂
nych, w wyniku którego Muhsfel 
skazany Został na dożywotnie wię®' 
nie.

W dalszym ciągu odczytanych zos» 
je szereg dokumentów niemieckie® 
dotyczących podziału obozu koncentf 
cyjnego w Oświęcimiu na trzy sam0' 
dzielne obozy.

Tajną korespondencję dotyczą0* 
egzekucji jeńców radzieckich, którn 
na skutek epidemii tyfusu, jaka w 
buchła między nimi zostali wszy»* 01 
straceni. Dokumenty te podpisywać 
są przez osk. Liebehenschla, ktow 
był podówczas zastępcą kierownik 
placówki tzw. „Urzędu D“.

Jest tam również m. in. pismo zap* 
władające przyjazd komisji lek®* 
skich do wszystkich obozów konceć  ̂
tracyjnych w celu dokonania mas°̂  
wych selekcji więźniów. Również d° 
kumenty dotyczące akcji specjalna 
14 f 13, pod którym to kryptonimem 
kryje się akcja masowej ekstermina­
cji Żydów w Oświęcimiu, podpisać 
były przez osk. Liebehenschla.  ̂
wniosek Prokuratury odczytany zosj» 
ie protokół z przesłuchania osk. M°° 
kia, tyczący się gospodarki maja1 
kiem zabranym więźniom obozu.

„W mojej służbie — zeznał 
kel — jako kierownik administra 
cji garnizonu SS byłem odpowi® 
dzialny za wyżywienie, porr.ics* 
czenie i zaopatrzenie więźniów 
odzież. Byłem również odpoW»  ̂
ćfziałny za odtransportowanie pr*e 
miotów majątkowych pozostawi0 
nych przez więźniów na rampie, 
Berlina. Przedmioty te przejmow* 
ła kasa głównego urzędu gospoda 
czego w Berlinie“.
W protokóle zeznań Kremer wsp°j 

mina w kilku miejscach o pobierani 
dla celów doświadczalnych świeże* 
„materiału ludzkiego“.

„Gdy któryś z więźniów z uw»f 
ba daleko posunięty stan wygloor 
nia interesował mnie, poleciłem s»“ 
tariuszowi takiego chorego dla m0̂  
zarezerwować i zawiadomić mnie 
terminie, w którym więzień ten “ 
stanie zabity przy pomocy zastrZL 

■ ku z fenolu. Chorego układ»1: 
jeszcze za życia na stole sekci'1 
nym, ja zaś przystępowałem do & 
tai i wypytywałem *o o różne ist°( 
ne dla moich badań szczegóły^ 
więc o wagę ciała przed aresztów 
niem, ile stracił na wadze od c»»s( 
aresztowania itp. Po zebraniu ti*j 
informacji podchodził do chore! 
sanitariusz i zabijał go zastrzyki® j 
w okolicę serca. Bezpośrednio / 
śmierci więźnia pobierałem wyc> 
ki z wątroby i trzustki, które 
dałem do płynów konserwujący«1̂  
Rozprawa podjęta zostanie w d** 

12 grudnia o godz. 16 po południu.
----------------------------

Wojska lądowe, nawet przy pomocy^ potęż­
nych eskadr lotniczych, nie mogły, wykurzyć Niemców 
z bunkrów i okopów, wyrytych w skałach. Niemiecki 
garnizon w Saint Nasaire poddał się dopiero w ostat­
nich dniach wojny i to potem, jak sojusznicze lotnic­
two zalało całą twierdzę płonącą benzyną. Załogi in­
nych twierdz kapitulowały dopiero po upadku Nie- 
mieć.

Zdobycie twierdz nadmorskich na kontynencie eu­
ropejskim i utrzymanie ich za wszelką cenę w swoich 
rękach, było częścią niemieckiej taktyki na zachodzie. 
Dowództwo niemieckie uważało, że Alianci pozbawie­
ni dostępu do portów, nie zajdą daleko. Na każdego 
żołnierza przypadają tony transportu, a Niemcy liczyli, 
że przez niewielkie przestrzenie między jedną twier­
dzą a drugą minimalne siły zdołają się przecisnąć, Z  ty­
mi minimalnymi siłami mieli nadzieję poradzić sobie 
przy pomocy niewielkich, ale bardzo aktywnych i ru­
chliwych załóg. Sprzymierzeńcy znali te zamierzenia
i rachuby, gdyż nie kto inny, jak admirał Canaris, pra­
cujący na rzecz Ameryki, wizytował i sprawdzał nie­
miecką linię obronną na zachodzie.

Dlatego też Amerykanie' przybyli do Normandii z 
olbrzymim portem, w tajemnicy zbudowanym w Anglii, 
O czym już wspominałem w  poprzednich rozdziałach. 
Poza tym udało im się nieoczekiwanie szybko zdobyć 
Cherbourg. Prawda, że port ten był zburzony, ale 
Amerykanie poświęcili półtora miliona; ton tonażu i od­
budowali go. W  oparciu o te dwa porty Sojusznicy 
zgromadzili w Normandii dość wielkie siły na to, aby 
wyczerpać do ostatka, a co za tym. idzie wykurzyć 
niemiecką załogę, liczącą 24.dywizje z Falaise.

Do dnia 5 września Alianci przewieźli do Francji 
2.086.000 ludzi i wyładowali 3.446.000 ton.

Jak opowiadał wzięty do niewoli dowódca 7 armii 
niemieckiej, działającej w północnej Francji — gen. 
Eierbach — dowództwo niemieckie było przede wszy­
stkim zajęte odwróceniem klęski, grożącej na wscho­
dzie.

Kluge, który kierował całym zachodnim frontem, da­
remnie błagał, prosił i żądał posiłków — Hitler na 
wszystko odpowiadał nieubłaganą, niewzruszoną od­
mową. Co więcej — po akcji pod Falaise Kluge otrzy­
mał rozkaz ocalenia za wszelką cenę SS-owskich 
wojsk, a przede wszystkim osłonięcia odwrotu ich do

samej granicy niemieckiej przez siły gorsze pod wzglę­
dem bojowym. Rozkaz ten był wykonany.

Rozbita ochrona niemiecka potoczyła się na wschód 
w ślad za uciekającymi SS-owcami. Niemcy uciekali 
w takim tempie, że Alianci nieraz nie byli w stanie ich 
dogonić. Dlatego właśnie ilość jeńców była mniejsza, 
niż moinaby się było w tej sytuacji spodziewać.

f
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Gen. Dempsey poradził nam, abyśmy nazajutrz rano 
byli w  Lille, gdzie obiecywał korespondentom „cieka­
we widowisko“ . Ranek był chłodny i jasny. Na hory­
zoncie odcinały się czarną linią szczyty gór, gdzie 
niegdzie wiła się w górze sina wstęga dymu — były to 
kominy fabryk.

Przemysł północnej Francji Niemcy zostawili niena­
ruszony. Może liczyli, że wrócą tu, a może mieli na­
dzieję otrzymać w przyszłości swoją część zysków. 
Przecież byli obecnie współwłaścicielami wielu fran­
cuskich przedsiębiorstw. Szerokie szosy zupełnie nie 
przypominały wojny. N ie widać było w rowach spalo­
nych maszyn i wózków z rozrzuconymi dokoła, zni­
szczonymi przedmiotami. N ie spotykało się tu ani roz­
bitych czołgów, ani zdatnych już tylko na szmelc dział 
przeciwczołgowych.

Jednakże od Douet, gdzie Niemcy pozostawili duże 
i dobrze urządzone lotnisko, zawróciliśmy nie na pół­
noc w stronę Lille, a prosto na zachód do granicy bel­

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA

gijskiej. Kilka godzin z rzędu jechaliśmy poprzez nie­
zliczone osady fabryczne uprzemysłowionych okręgów 
północnej Francji.

Ludność spotkała Aliantów z entuzjazmem raczej 
umiarkowanym. Słyszeliśmy nawet zarzuty opieszało­
ści. Okazało się, że ruch kolumn samochodowych nie­
mieckich rozpoczął się już dwa tygodnie temu. Naj­
pierw przeszły tabory z amunicją, potem kolumny sa­
mochodowe przewiozły wyborowe SS-owskie dywizje, 
śpieszące na front wschodni, potem przemaszerowały 
umęczone, przetrzebione wojska, osłaniające ogólny 
odwrót. Mfszyscy odbierali chłopom konie i^sosługi- 
wali się chłopskimi podwodami.

Na granicy nasza dywizja czołgów dogoniła Amery­
kanów, którzy zajęli całkowicie szosę, prowadzącą do 
Brukseli.

Dowódca angielskiej kolumny czołgowej zażądał od 
Amerykanów, aby umożliwili przejazd. Amerykanie 
odmówili. Czekaliśmy na granicy dwie godziny, to 
znaczy do czasu otrzymania przez nich formalnego 
rozkazu przepuszczenia angielskich czołgów. Mieli oni 
zawrócić i pójść po równoległej drodze w kierunku 
Cambre-Mons-Charleroi, Namur. W  pogoni za Niem­
cami tak się zapalili, ie  na nic nie patrząc, poszli na 
północ od Lille.

Osławione „przedarcie się" do stolicy Belgii było 
o wiele bardziej podobne do wesołego karnawału, niż 
do wojennego pochodu. Ludność belgijskich miaste­

czek ustawiała się szpalerem wzdłuż drogi. Dzi«0* 
i młode dziewczęta wdrapywały się na pokrywy czok 
gów i aut, na platformy ciężarówek, posuwając si? 
w ten sposób za zwycięzcami. Ulice dekorowane byty 
sztandarami państw sprzymierzonych, wśród któryś 
najczęściej powtarzał się czerwony sztandar radzie«' 
ki. Na granicy było ich tak wiele, że towarzyszą^ 
nam oficer, zawołał żartobliwie:

— W  tył zwrot — zdaje się, że trafiliśmy na tery' 
torium rosyjskie...

Przed Alle jakaś maruderska niemiecka koluffl00 
czołgowa wpakowała się w  sam środek czołgóvł 3°' 
gielskich. Niemcy stracili głowę, zaczął się popłoch' 
który pozwolił odciąć drogę kolumnie. Niemcy P0̂  
kornie i we wzorowym porządku zaczęli poddana 
się do niewoli. Ze smutkiem spoglądali w stroć! 
Brukseli, gdzie mieli nakazany kierunek odwrotu. Na 
Brukselą unosiła się czarna chmura dymu. To  płoitó 
Pałac Sprawiedliwości,

Wieczorem byliśmy w Brukseli. W  nocy angielską 
czołgi przeszły Louven, rankiem przecięły kanał A1' 
berta.

Czołgi sforsowały najpoważniejszą niemal przeszk0 
dę. Warto też zaznaczyć, że uczyniły to przy całk° 
witym braku amunicji.

Tak w ciągu 6 dni zakończony został mąrsz 0 
przestrzeni 216 mil, zaczęty na brzegu Sekwany.

Uwolnienie Belgii trwało zaledwić kilka dni. 
sta portowe — Antwerpia, Ostenda, Brugghes 
w których oczekiwano ciężkich walk, ^znalazły 5  ̂
w  rękach Aliantów bez żadnych wysiłków z ich str° 
nny. Antwerpia już drugiego dnia została wyzwól 
przez Krajowy Ruch Oporu. Partyzanci otoczyli n>ê  
miecki garnizon i zażądali od Niemców bezwarunk0 
wej kapitulacji. Dowódca garnizonu, generał, przy)ą 
ultimatum. Był to niezwykły wypadek. W  Norm3^ 
dii i Bretanii Niemcy nie chcieli się poddawać n a ^  
regularnej armii francuskiej — zgadzali się co naj*7 
żej na Amerykanów. Nawet podczas panicznej ucie«f 
ki z Francji szwabscy oficerkowie wymagali, aby 
niewoli brali ich co najmniej porucznicy. A  tu nar® 
— niemiecki generał skapitulował przed antwerpsk1 
oddziałem partyzantów.

(d. c. a-l
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